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ZAGRANICZNA POLITYKA TRZECIEJ RZESZY
Napisai J a n  B ę b s k - ,  wiceprezes Zarządu G.ównego L. M i K.

Ktokolwiek zastanawia się dzi­
siaj nad zagraniczna polityka Nie­
miec hitlerowskich i zadaje sobie 
pytanie, dokąd dążą Niemcy, ja- 
kiemi środkami realizować będą 
swoje zamierzenia — powinien 
przypomnieć sobie drogi i metody 
zwycięskiej walki hitlerowców w  
Niemczech. W naszych oczach 
zdobywali hitlerowcy pozycję za 
pozycją w  sposób temu ruchowi 
tylko właściwy: równoczesnego
używania środków legalnej walki 
politycznej i rewolucyjnych me­
tod. Propaganda, walka wybor­
cza, trybuna parlamentarna, ba 
nawet walka w obronie tej try­
buny z jednej strony, a z drugiej 
szturmowe bataljony, których 
przemoc fizyczna teroryzowaia, 
niszczyła przeciwników politycz­
nych, demoralizowała organy 
władz państwowych. Pozory le­
galizmu, konstytucyjnej walki, 
były zachowane, bo liczyć się 
Trzeba było, do czasu, z psychiką, 
bądź co bądź, praworządnego 
społeczeństwa, a równocześnie — 
organizowano wojskową siłę i 
zaprawiano ją jawnie, na oczach 
wszystkich, do rozstrzygającego 
uderzenia. Nie było ono potrzeb­
ne, zachowane zostały siły bojo­
we na czas po objęciu władzy, bo 
zdemoralizowany przeciwnik u- 
stąpił, lub przeszedł do zw ycięs­
kich szeregów.

Tę samą metodę stosuje i sto­
sować pragnie, do czasu, obóz 
zwycięskiej rewolucji hitlerow­
skiej i w polityce zewnętrznej. Z 
jednej strony legalizm — pokojo- 
wość, deklaracje o poszanowaniu 
traktatów, odrzuceniu polityki 
gwałtu wobec sąsiadów, zawie­
ranie paktów w imię utrzymania 
pokoju, a z drugiej — gorączkowe 
zbrojenia i moralne przygotowa­
nia narodu do odwetowej wojny, 
rewolucyjny rewlzjonizm, rozpa­
lany prawie na wszystkich pogra­
nicznych ziemiach z Rzeszą i 
wszędzie tam, gdzie w ludziach 
„płynie krew niemiecka", a z dru­
giej strony — jawne i na oczach 
całej Europy przygotowywanie 
zamachu na Auistrję, oraz sprawo­
wanie władzy w Gdańsku przez 
..namiestnika" rządzącej dziś 
partji w Niemczech. Cóż znaczą 
pokojowe deklaracje rządu, goto­
wość porozumienia ze wszystki­
mi, gdy równocześnie fakty dnia 
codziennego świadczą, że nie by­
ło gołosłowne w ustach, rwącego 
się do władzy, Hitlera, twierdze­
nie, „że miecz jest jedynym środ­
kiem w polityce zagranicznej".

Wszystko, co się dzisiaj w

Niemczech dzieje, począwszy od 
polityki gospodarczej, a skoń­
czyw szy na zbrojeniach, jest 
przygotowywaniem się do wojny, 
jest organizowaniem sił, groma­
dzeniem środków, potrzebnych do 
postawienia Europy wobec fak­
tów dokonanych. Nie zapomnie­
liśmy również, że sztandary zw y­
cięskiej rewolucji hitlerowskiej o- 
promienione były przedewszyst- 
kiem hasłami polityki zewnętrz­
nej. Rozprawianie się z wrogiem  
wewnętrznym: pacyfizmem, de­
mokracją, socjalizmem, czy Żyda­
mi, zyskało poklask tłumów prze- 
dewszystkiem dlatego, bo miała 
to być kara dla „zdrajców" za 
przegraną wojnę, podpisanie „ha­
niebnego traktatu", niewolniczy 
posłuch wobec zwycięzców, za 
„okłamywanie" narodu nadzieją 
na pokojową zmianę granic i po­
kojowe wyzwolenie się Niemiec 
„z więzów traktatu Wersalskie­
go". Walcząc o zdobycie władzy, 
jasno i wyraźnie określił Hitler 
swój program polityki zagranicz­
nej. Zjednoczenie wszystkich  
Niemców w jednem państwie, 
zdobycie dla rasy niemieckiej 
przestrzeni, powrót do misji dzie­
jowej rasy germańskiej, rasy 
wyższej, na wschodzie — oto ce­
le, odrodzonego przez rewolucję 
hitlerowską, państwa niemieckie­
go. Dążenie do osiągnięcia granic 
Rzeszy z r. 1914 byłoby absur­
dem zbrodniczym, głosił Hitler, 
bo granice te nie wystarczą dla 
pomieszczenia wszystkich Niem­
ców i są nie do przyjęcia z punktu 
widzenia bezpieczeństwa. W zo­
rem Zakonu Krzyżackiego, mają 
iść odradzające się Niemcy, by 
przy pomocy miecza dać pługowi 
niemieckiemu ziemię, a chleb na­
rodowi. Już po zdobyciu władzy  
przez hitlerowców, dzisie szy pre­
zes rządu pruskiego mówił do to­
w arzyszów broni „że niezbęd­
nym warunkiem dla rozwiązania 
wewnętrznych zagadnień społecz­
nych jest zorganizowanie siły, 
zdolnej do uzyskania przestrzeni, 
którą musimy zaludnić".

Zdobywając władzę w Niem­
czech, Hitler nie lekceważył psy­
chiki własnego społeczeństwa, 
przyzwyczajonego do konstytu­
cyjnych form rządzenia pań­
stwem. do legalnej walki politycz­
nej. Szedł po władzę i na drodze 
legalnej, a uzbrojone oddziały hit­
lerowskie potrafiły wojować i 
kartką wyborczą. Cóż dopiero, 
gdy chodzi o metody walki w po­
lityce zewnętrznej, gdy ma się do

czynienia z narodami i państwa­
mi, które, mimo wrszystko, pamię­
tają, czem była wojna ostatnia i 
jakie cele przyświecały w tej woj­
nie Niemcom. Już przecież sam 
fakt przyjścia do władzy Hitlera 
w yw ołał powszechną nieufność i 
niepokój, grozi Niemcom odosob­
nieniem moralnem i politycznym. 
Załamuje się sojusz „niezadowo­
lonych" — Rosji i Niemiec, opa­
da gwałtownie, na całym świecie, 
fala germańskich nastrojów, giną 
wyniki wieloletniej propagandy 
rewizjonistycznej. Przed zw y­
cięzcami stają wielkie problemy 
wewnętrzne do rozstrzygnięcia, 
a wołanie „chleba i pracy" może 
niedługo zagłuszyć okrzyki „Heil 
Hitler". „Wewnętrzne problemy 
Niemiec są zbyt poważne — tak 
mówi Rosenberg, prawa ręka Hit­
lera w sprawach polityki zagra­
nicznej — żeby można wejść na 
drogę polityki agresywnej". „Pań­
stwo, które chce mieć chleb i pra­
cę dla swoich obywateli, tak znów 
pisze „namiestnik" gdański Foer- 
ster — musi dbać przedewszyst- 
kiern o pokój". W reszcie, co naj­
ważniejsze, dozbrajanie się Nie­
miec, mimo gwałtownego tempa 
zbrojeń jawnych i ukrytych na 
wszystkich polach, nie osiągnęło 
jeszcze stopnia dostatecznego. Z 
tych wszystkich przyczyn polity­
ka zagraniczna trzeciej Rzeszy  
stosować będzie i stosuje metodę 
legalizmu, pokojowości, porozu­
mień, co bynajmniej nie wyklucza 
i środków rewolucyjnych, jak to 
się dzieje, naprzykład, dzisiaj wo­
bec Austrji.

Polityka zagraniczna każdego 
państwa, jak wiemy, rozporządza 
głównie trzema środkam': siłą 
zbrojną, gospodarczo - finansową 
oraz silą opinji publicznej. Gdy 
chodzi o opinję publiczną, to 
Niemcy dzisiejsze ogarnięte zosta­
ły, aż do na szerszych mas, raso­
wym neopangermanizmem. żądzą 
odwetu i nienawiści do w szyst­
kiego, co zostało stworzone po 
wojnie. Rozprawianie sie i past­
wienie nad „wrogami wewnętrz­
nymi" rozbudziły w  narodzie tym 
atawistyczne skłonności germań­
skich hord, zdyscyplinowanych 
teraz w szeregach hitlerowskich, 
o których jeden z wybitnych pu­
blicystów angielskich Garwin, 
zresztą zdecydowany germanofil, 
pisze, „że gdyby posiadali w da­
nej chwili dosyć siły, to rozdarli­
by swoich sąsiadów na strzępy".

Siła gospodarczo - finansowa —  
pozostawia, zapewne, wiele do



życzenia: niiljony bezrobotnych, 
kurczący się b.lans handlowy, lęk 
przed radykalnemi programami 
społecznemi nowych władców. 
Radykalizm społeczny hitlerow­
ców skończył się już jednak tam, 
gdzie się zaczyna interes państwa, 
realizowanie programu pogotowia 
wojennego. Jeden tylko program 
stale i konsekwentn e jest wyko­
nywany — program samowystar­
czalności na wypadek wojny, or­
ganizacja obozów „pracy", urucha­
mianie przemysłu wojennego. Nic 
zapominajmy również, że za dzie­
siątki miljardów pożyczonych i 
nieoddanych pieniędzy, Niemcy 
zdołali już w dużej mierze spotę­
gować swoją siłę gospodarczą.

Pozostaje siła zbrojna. Jawne 
i ukryte zbrojenia Niemiec, pro­
wadzone zresztą nie od dzisiaj, 
doszły już do takiego stanu, że pi­
sze o nich prasa całego świata, że 
radzą mad niemi przedstawiciele 
i tych rządów, które z uporem 
walczyły niedawno o równoupra­
wnienie Niemiec w sprawie zbro­
jeń. Politycy trzeciej Rzeszy nie 
mają bowiem złudzeń co do tego. 
że „słowami nie zmieni sie karty 
Europy". Jeżeli najbliższa konfe­
rencja rozbrojeniowa nie zawró­
ci z obranej drogi, nie spojrzy 
trzeźwo w oczy rzeczywistości, 
to nikt z nas wątpić nie może, że 
Europa zbliża się do nowej kata­
strofy.

W oświetleniu rządu niemiec­
kiego, opinji publicznej niemiec­
kiej „bezbronne Niemcy" pragną

tylko zabezpieczyć się przed u- 
zbrojonymi sąsiadami, uzyskać 
równość praw w sprawie zbrojeń. 
Opili ja publiczna w Polsce śiedzi 
pilnie rozwój wypadków w N em- 
czech oraz posunięcia rządu hitle­
rowskiego w polityce zagranicz­
nej. Nie żywiąc żadnych wojowni­
czych zamiarów wobec N.cmiec, 
oceniać jednak musimy wszystkie 
deklaracje „pokojowych dążeń i 
porozumienia" w świetle rzeczy­
wistości, w świetle faktów dnia 
codziennego. Uśpić czujności tej 
opinji nie mogą żadne słowa, gdy 
równocześnie na zachodniej na­
szej granicy odradza się w nowej 
formie pangermanizm, a państwo 
niemieckie zamienia sie w obóz 
wojenny. Na tern tle rozpatrywać 
należy i stosunki w Gdańsku, opa­
nowanym od wewnątrz przez hit­
lerowców. Zapewne — nic się po­
zornie nie zmieniło. Dzisiaj, jak 
dawniej, polityka większości Se­
natu, uzależniona jest od Berlina. 
I na tym jednak odcinku niemiec­
kiej polityki zagranicznej, obok 
zachowania pozorów legalizmu, 
metoda faktów dokonanych roz­
wija się planowo. Obok W ysokie­
go Komisarza Ligi Narodów, Ko­
misarza Rządu Rzeczypospolitej, 
zasiada w Gdańsku oficjalny „na­
miestnik" rządzącej dzisiaj partii 
w Niemczech i „ulegalizowana" 
została nowa siła zbrojna Gdań­
ska — bataljony hitlerowskie. Je­
go „namiestnika" i tylko je­
go zarządzenia nakazują te­

raz spokój, tak jak wczoraj 
jeszcze w zyw ały do rewolty, do 
„zuriick zum Reich". „Pokój i 
porozumienie" leży dzisiaj bez- 
wątpicnia i w interesie niemiec­
kiej polityki na tym odcinku, bo 
trzecia Rzesza ma inne. ważniej­
sze i pilniejsze kłopoty od spraw 
wolnego miasta Gdańska, które 
potrzebuje teraz przedewszyst- 
kiem „pracy i chleba".

I my, zorganizowani w  szere­
gach Ligi Morskiej i Kolonjaluej, 
nie jesteśmy przeciwni normali­
zacji stosunków polsko - gdań­
skich, a właściwie normalnemu 
stosunkowi Gdańska do Polski. 
Nigdy n'e poddawaliśmy się na­
strojom w stosunku do Gdańska, 
obce nam były: w.rogie nieprze­
jednanie, czy rezygnacja. Podsta­
wą tego „porozumienia" musi być 
jednak stałość i ciągłość maszej 
polityki bałtyckiej, naszej polityki 
morskiej. Gdańsk musi stać się 
tern, do czego został powołany i 
co jest racją jego bytu, t. j. por­
tem polskim, a więc służyć tej sa­
mej polityce gospodarczej, której 
służy Gdynia. Zniknie wtedy 
współzawodnictwo obydwuch por 
tów, a zastąpi je współpraca. In­
nego porozumienia niema i być 
nie może, bo samo życie przekre­
śli wszelkie układy, podyktowane 
tylko taktyką, ubocznemi celami, 
przekreślić musi, gdy Gdańsk po­
zostanie nadal narzędziem w rę­
ku niemieckiej polityki re wizjom- 
styczno - odwetowej.

UMOWY POLSKO-GDAŃSKIE
Jesień roku 1933 przyniosła 

dwa akty prawno-polityezne, któ­
re mogą mieć decydujący wpływ  
na układ dotychczasowych sto­
sunków poksko-gdańskich, pozo­
stających od lat zgórą trzynastu 
— podobnie jak przed wiekami — 
pod znakiem pasorzytniczych uro- 
szczeń Gdańska. Miasto to, roz- 
siadłszy się u ujścia największej 
z polskich rzek, biegnącej w cało­
ści przez ziemie polskie, pragnie 
z tytułu samego tylko położenia 
geograficznego czerpać dla siebie 
specjalne korzyści. Będąc natu­
ralnym portem zaplecza polskiego 
wałczy o trwale związanie tego 
zaplecza ze sobą metyle na dro­
dze normalno-kupieckich zabie­
gów, ile przez zawieranie specjal­
nych umów serwitutowych, przez 
uzyski wanie najrozmaitszych 
przywilejów.

Taka jest nić przewodnia sto­
sunków polsko-gdańskiclt, zarów­
no w dawnych czasach, jak i dzi­

siaj. O ile jednak przed wiekami 
stanowisko takie Gdańska wyni­
kało głównie z żądzy wygórowa­
nych zysków i z niezupełnie su­
miennej kalkulacji kupieckiej, o 
tyle dzisiaj sytuacja jest o wiele 
bardziej skomplikowana. Obok 
tych samych, co przed wiekami, 
czynników, dzialaja tutaj jeszcze 
inne, mniej lub bardziej ukryte 
.sprężyny. Gdańsk wybrany bo­
wiem został za jeden z terenów 
rozgrywki, jaką toczą Niemcy z 
resztą Europy, przeciwko zniena­
widzonemu traktatowi wersal­
skiemu. A ponieważ mimo w yo­
drębnienia Gdańska z granic Rze­
szy Niemieckiej, mimo oddania 
Wolnego Miasta pod protektorat 
Ligi Narodów i włączenia go do 
polskiego obszaru celnego, miasto 
tc nńetylko kontaktu z Berlinem 
ule utraciło, ale jeszcze w ostat­
nich miesiącach zupełnie wyraź­
nie i otwarcie go zacieśniło, prze­
to podpisane w dniu 18 września

r. b. układy polsko-gdańskie zna­
czeniem swojem wybiegają dale­
ko poza zakres formalnej swojej 
treści.

Zawarto dwa układy. Jeden, 
dotyczący uprawnień polskiej 
ludności Gdańska i obywateli pol­
skich w Wolnem Mieście, podpi­
sany został w Gdańsku przez ko­
misarza generalnego Rzeczypo­
spolitej i prezydenta Senatu gdań­
skiego. drugi o wykorzystaniu 
przez Polskę portu gdańskiego w 
tym samym czasie podpisano w 
.Warszawie.

O obu układach „Gazeta Pol­
ska" z dnia 21  września b. r. pi­
sze, co następuje:

Pierwszy z tych układów był da­
wno dojrzałą koniecznością, posiada­
jącą nicwątpl wie pozytywne i klu­
czowe znaczeni dla unormowania 
całokształtu stosunków. Długo kon­
testowane przez wolne miasto spe­
cjalne uprawnienia obywateli pol­
skich i mniejszości polskej w Gdań­
sku, wynikające z art. 33 konwencji



Nad Wielkiem Morzem.

paryskiej z dnia 9 listopada 1920 r. 
zostały ostatecznie sprecyzowane. 
Sprawy szkolnictwa, działalności o- 
światowej i kulturalnej, wykonywa­
nia zawodów, uznawania świadectw 
i dyplomów polskich, a także spra­
wa nabywana obywatelstwa pol­
skiego przez Polaków — znalazły w 
niej całkowite wyjaśnienie. Realny 
charakter tego układu oraz wypły­
wająca zeń daleko idąca poprawa 
dotychczasowego stanu rzeczy — 
nie ulega wątpliwości. Skutki — w 
razie śc slego wykonywania układu 
przez władze Wolnego M asta — bę 
dą niewątpliwie bardzo doniosłe.

Druga umowa, zmierzająca do u- 
normowania gospodarczego współ­
życia wolnego miasta z Rzplitą. po­
lega na prób ę — będącej preceden­
sem w tej dziedzinie — ustaleń.a to­
nażu przeładunków dla portu gdań­
skiego, jako jednej z bram polskie­
go obszaru celnego. W umowie tej, 
wychodząc z założenia istniejącego 
obecnie stanu rzeczy, ustalona zosta­
ła hsta towarów, przeładunek któ­
rych kierowany być win en przez 
port gdański. Jest rzeczą oczywi­
stą, że lista ta nie może być trakto­
wana jako zobowiązanie sztywne. 
Wykonanie jej zależy zarówno od 

_ ogólnej koniunktury polskiego han­
dlu zagranicznego, jak też od stanu 
eksportu i Importu w poszczególnych 
gałęziach tego handlu. Zastrzeżenia 
odnośne zawarte są w tekście umo­
wy.

Umowa bierze pozatem pod uwa­
gę sprawę zdolności konkurencyjnej 
eksportu polskiego. W tym celu se­
nat wolnego miasta zobowiązuje się 
obniżyć zależne od niego koszty 
przeładunku towarów w Gdańsku

Wartość tego układu zależeć bę­
dzie oczywiście od dalszego rozwo­
ju stosunków w Gdańsku. Jeśliby bo 
wiem warunki bezpieczeństwa, lub 
inne względy natury politycznej, za 
grażały swobodzie i normalnym wa­
runkom handlu polsk ego w Gdań­
sku — to możliwość wykonania u- 
kładu będz e przekreślona. Mamy 
jednak nadzieję, że stabilizacja w 
dziedzinie handlu morskiego, który 
jest podstawą dobrobytu Gdańska, 
będzie przesłanką, która skł ni wła 
dzę wolnego miasta do dołożenia sta­
rań, aby zn knęły z praktyki życio­
wej wszelkie przeszkody, któreby 
unicestwiły nacechowane dobrą wo­
lą starania obu stron, wyrażone w 
umowach ostatnich.

Podkreślić należy jeszcze jed­
no. Zasadnicza zmiana stanowi-

sika W olnego Miasta w  stosunku 
do Polski jest niewątpliwie także 
wynikiem konsekwentnej, sta­
nowczej, niedającej się sprowoko­
wać postawy naszego rządu, o 
którą rozbijały się wysiłki po­
przedniego senatu gdańskiego, 
zmierzające do narzucenia Polsce 
takich czy innych rozwiązań z ze­
wnątrz, a nie drogą bezpośrednich 
rozmów.

Hitlerowcy, opanowawszy rzą­
dy w Wolnem Mieście, wysunęli 
na czoło Senatu gdańskiego p. 
Rauschninga, człow.eka gładkie­
go i, trzeba to przyznać, zręczne­
go polityka, który, stosując się 
zresztą ściśle do rozkazów p. 
Forstera, namiestnika „Fiibrera“ 
dzisiejszych Niemiec w Wolnem  
Mieście, nie poszedł śladami swo­
ich poprzedników p. p.: Sahma i 
Ziehma. Tak przyszło do lipco­
wej wizyty przedstawicieli Sena­
tu gdańskiego w Warszawie do 
wrześniowej rewizyty w Gdań­
sku szefa rządu polskiego oraz do 
wymiany przy tej okazji wzajem­
nych grzeczności a nawet ser­
deczności. P. Rauschniimg, mó­
wiąc w W arszawie o ideologj; na­
rodowych socjalistów, pow oły­
wał się na... Mickiewicza, a na 
gdańskim dworcu kolejowym w 
czasie odjazdu prezydenta Senatu 
do stolicy Polski żegnająca go 
kompanja honorowa szturmow­
ców hitlerowskich oddawała ho­
nory wojskowe przedstawicielowi 
armji polskiej. Przybywającego 
do Gdańska premjera polskiego 
witały stare, historyczne gdań­
skie fanfary, które grzm ały kie­
dyś na cześć królów polskich, sa­
mochody z chorągiewkami o pol­
skich barwach narodowych były  
witane na ulicach Gdańska przez 
przechodniów hitlerowskiem pod­
noszeniem rąk ku górze. Chlubne 
to świadectwo zdyscyplinowania 
narodu niemieckiego: te same rę­
ce, stosownie do rozkazu, podno­
szą się ku górze raz z pozdrow e- 
niem, to znowu z kijami i z pał­

kami gumowemi. Docenianie e- 
fektów muzycznych przy pew­
nych okazjach stanowi także cha­
rakterystyczną cechę taktycznych 
umiejętności niemieckich. W szak 
pruskie kapele grały „Jeszcze 
Polska nie zginęła" polskim Bart- 
kom-zwycięzcom, idącym na ba­
gnety pod Gravelotte i pod Seda- 
nem...

Nie przywiązujemy więc więk­
szej wagi do tych czysto ze­
wnętrznych efektów, jak czyni to 
dzisiaj ta część prasy polskiej, 
która do niedawna p rzesza co w y ­
wała w krańcowo odmiennem na­
stawieniu. Obchodzi nas istota 
zawartego polsko-gdańskiego po­
rozumiewa.

Potwierdzenie przez dzisiej­
szych rządców Gdańska traktato­
wych zobowiązańWolnego Miasta 
w stosunku do ludności polskiej w  
Gdańsku i obywateli polskich, o 
ile będzie tylko lojalnie wyko­
nywane, stanowi niewątpliwie 
znaczną poprawę polsko-gdań- 
skich stosunków. Lojalne wyko­
nanie tych zobowiązań leży zre­
sztą w interesie Gdańska, łączy
s.ę bowiem ściśle z umową drugą:
0 wykorzystaniu przez Polskę 
portu gdańskiego.

Jeśli zaś chodzi o tę drugą umo­
wę. to w  Gdańsku muszą w szy­
scy zrozumieć, że w żadnym w y­
padku nie może być ona skiero­
wana przeć w Gdyni, czego w  
gruncie rzeczy menerzy politycz- 
n: Gdańska sobie życzą. Gdynia 
jest faktem dokonanym, jest po­
zycją realna, której naród polski 
sob e odebrać nie da. Zaplecze 
polskie jest dostatecznie bogate, 
by dać zajecie obu portom: Gdań­
skowi i Gdyni. Podział zaś zaję- 
c a m ędzy oba porty, to przede- 
wszystkiem. jeśli nie wyłącznie, 
kwestja stworzenia dla handlu 
polskiego w Gdańsku odpow ed- 
nich warunków, oraz szczerego
1 lojalnego wykonywania przez 
port gdańsk' wespół z Gdynia ro­
li instrumentu pol:tvk: gospodar­
czej Państwa Polskiego.

—
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ZADANIA NARODOWEJ ŻEGLUGI
Napisał Dr. St. Zb. Szy S Z l t O W S k i ,  Warszawa

W miarę rozwoju i intensyfika­
cji obrotów zamorskich, w miarę 
udoskonalania się i zwiększania 
floty handlowej świata, coraz sil­
niej wysuwa się na plan pierwszy 
w działalności żeglugi morskiej 
czynnik społeczno-gospodarczy i 
coraz wyraźniej zepchnięty zo­
staje na plan drugi moment indy­
widua! no-kapi>talis tyczny. W ten 
sposób usługi transportowe żćglu- 
gi morskiej stopniowo, w coraz 
szerszym stopniu zyskują charak­
ter „służb publicznych", których 
zasadniczem zadaniem jest zaspa­
kajanie potrzeb obrotu zamorskie­
go.

Na tern podłożu kształtuje się 
też dzisiaj stosunek państwa do 
żeglugi morskiej i tkwi źródło dą­
żenia do tworzenia i potęgowania 
znaczenia krajowej żeglugi oraz 
rozwija się w stosunku do niej po­
lityka protekcjonistyczna i sub­
wencyjna.

Użyteczność publiczna żeglugi 
morskiej i konieczność podpo­
rządkowania tej użyteczności in­
teresów egoistycznych poszcze­
gólnych armatorów uznana zosta­
je również i przez same koła że­
glugowe. Przekonanie o społecz- 
no-narodowej roli. jaką spełnia w 
życiu politycznem i gospodarczem  
kraju żegluga morska, jest szcze­
gólnie silnie zakorzenione w umy­
słach kierowniczych sfer niemiec­
kiej marynarki handlowej.

Ciekawy pod tym względem  
materjał dostarcza nam hambur- 
ski organ armatorów, tygodnik 
..Hansa". W artykułach ogłoszo­
nych w tern czasopiśmie w ciągu 
ostatnich paru miesięcy spotyka­
my się z następującemi tezami i 
twierdzeniami:

„...Żegluga jest interesem pry­
watno - gospodarczym i ludzie 
związani z żeglugą, a zatrudnieni

na morzu lub lądzie, chcą żyć ze 
swej pracy. — Na pierwszem jed­
nak miejscu stoi obowiązek, jaki 
żegluga ma do spełnienia wobec 
narodu... Chcemy pracować dla 
żeglugi jako krzewicielki i propa­
gatorki myśli niemieckiej na św ię­
cie... W pierwszym rzędzie żeglu­
ga ma służyć ogółowi i dopiero 
potem właścicielowi. W wypad­
kach kolizji interesu — ogół, naród 
posiada prawo pierwszeństwa w 
stosunku do pojedynczej osoby... 
Usługi żeglugi są służba żołnier­
ską, są szczytną służbą poza gra­
nicami państwa na obcych w y­
brzeżach, gdzie każdy statek pod 
czarno - biało - czer wona banderą 
musi być traktowany jako straż 
przednia niemieckiego życia go­
spodarczego w pokojowej walce o 
rynki świata". ‘)

„Nie posiadamy obecnie na mo­
rzach kolonij, któreby mogły w y­
kazać światu nasze zdolności i na­
szą pracowitość, ale niemieckie 
statki są także niemiecka ziemią 
zagranicą. Gdzie one zawijają, tam 
ucieleśnia się ojczyzna dla Niem­
ców, zamieszkałych poza granica­
mi Rzeszy, i dlatego też posiadają 
one wielkie znaczenie dla utrzy­
mania i pogłębienia narodowego 
ducha wśród Niemców, osiadłych 
zagranicą... Niemieckie statki są 
sw ego rodzaju wystawa próbek i 
wzorów naszego przemysłu za­
granicą. Niemieckie stalownie i 
huty szklane, oraz inne fabryki 
metalowe i przemysłu drzewnego, 
przemysł optyczny i elektryczny, 
fabryki mebli i jeszcze wiele in­
nych gałęzi niemieckiego przemy­
słu reprezentuje swoje wyroby za­
granicą dzięki naszym statkom...

’) „Schihiffahrt ist nationale Aufgabe“ 
Hansa Nr. 17 z dnia 29:lV 1933 r. str. 
583 i 4.

Obcy pasażerowie, którzy gdzie­
kolwiek na świecie znajdą się na 
pokładzie naszego statku, pnze- 
noszą się niejako natychmiast do 
Niemiec. Niemiecka techn ika i kul­
tura, niemiecki duch i dyscyplina 
otacza ich ia długo przedtem, nim 
zawitają dc niemieckich portów i 
niemieckiej ziemi. Dbałość, z ja­
ką się spotykają oni na staku... 
daje im obraz niemieckiej gościn- 
w oci" .s)

Podobne opinje mogłyby stw o­
rzyć długą listę cytat. Spotykamy 
je zresztą i w literaturze innych 
narodów. — Przykład Niemiec 
jest jednak o tyle może ciekawy 
że przytoczone powyżej hasła i 
tezy, szeroko propagowane wśród 
społeczeństwa niemieckiego, przy 
równoczesnym, swoistym  misty­
cyzmie w ujmowaniu zagadnień 
politycznych i gospodarcązych. 
wierzę w posłannictwo rasy ger­
mańskiej i kulcie dla potęgi pań­
stwa oraz zbiorowej dyscyplinie, 
a wreszcie konsekwencji, praco­
witości i wytrwałości, stwarzają 
we współczesnych Niemczech 
specjalnie korzystne warunki dla 
ekspansji gospodarczej na mo­
rzach świata.

Sądzimy też, że będzie celowe 
ze względu na nasze stosunki, w 
chwili obecnej, ująć w formie moż­
liwie najbardziej ogólnej najważ­
niejsze argumenty, wysuwane 
przy uzasadnianiu powstania , 
rozbudowy krajowej żeglugi mor­
skiej we wszystkich krajach 
świata.

Przedewszystkiem  więc. jak 
wynikało to z przytoczonych po­
wyżej cytat, własna żegluga mor­
ska wspiera wysiłki rodzimego

s) „Die nationalpolitischen Aufgaben 
der deutschen Schiffahrt" Hansa Nr. 20 
z data 200.Y 1933 r. str. 676 i nast.



przemysłu i handlu w kierunku 
rozwoju ich ekspansji i zdobycia 
nowych rynków zbytu. Przepro­
wadza propagandę rodzimego 
eksportu. Przez odpowiednia poli­
tykę frachtową ułatwia konkuren­
cję produktów krajowych z pro­
duktami obcemi na rynakch za­
morskich. Uniemożliwia zagrani­
cznym przedsiębiorstwom dykto­
wanie warunków frachtowych 
krajowemu handlowi, zwłaszcza  
przy ustalaniu stawek konkuren­
cyjnych. Współdziała w zwięk­
szeniu zdolności konkurencyjnej 
krajowych portów. W tym wzglę­
dzie odgrywa rolę mietylko sama 
polityka frachtowa, ale również 
ściśle uzgodniona polityka tary­
fowa kolei, portów i żeglugi.

Ważna rolę krajowa żegluga 
posiada dla zwiększenia w danym 
kraju ruchu turystycznego. Biura 
akwizacyjne krajowych przedsię­
biorstw prowadza zagranica sta­
ła propagandę turystycznych war­
tości własnego kraju, w ten spo­
sób linje okrętowe tworzą niejako 
sieć biur werbunkowych, zasila­
jących stale kraj ojczysty nowemi 
falami obcych podróżnych.

W wyniku żegluga krajowa od­
grywa również doniosłą rolę w 
bilansie płatniczym państwa. Jak 
wielka rolę może ona pod tym 
względem posiadać, wykazuje 
nam znowu przykład Niemiec. W 
okresie 7 ostatnich lat, t. j. od r. 
1926 do roku 1932 niemiecka że­
gluga morska zapewniła bilanso­
wi płatniczemu Niemiec pozycję 
dodatnia w wysokości 3.055 milio­
nów RM. ’). Wydatki, jakie dzię­
ki działalności stosunkowo jesz­
cze bardzo nieznacznej polskiej 
żeglugi zostały zaoszczędzone' w 
naszym bilansie w okresie od ro­
ku 1927, są szacowane w grani­
cach od 130 do 150 milionów zł.

Istnienie własnej floty utrudnia 
pozatem w znacznym stopniu pro­
wadzenie wywiadu obcego oraz 
uniezależnia od obcego pośrednic­
twa.

Mota narodowa rozszerza rów­
nież pole pracy dla krajowych ka­
pitałów i sił ludzkich. Jej istnie­
nie zwiększa zapotrzebowanie na 
wyroby przemysłu krajowego i 
artykuły spożywcze oraz stwarza 
nowe zapotrzebowanie na szereg 
artykułów specjalnych.

Rola floty handlowej wykracza 
zresztą poza ramy stosunków go­
spodarczych. Nic można bowiem 
lekceważyć momentów natury 
politycznej i wojskowej. Doniosłe 
znaczenie w tym zakresie odgry­
wają przedewszystkiem rozgafę-

*) Por. Seeschiffalirt und Zahtungsbil- 
Ianz. Hansa Nr. 11 z 18.lt! 1933 r.

zionę stosunki, jakie normalnie po­
siada krajowa marynarka handlo­
wa w obcych państwach. Pozatem  
tonaż handlowy w wypadkach 
konfliktu zbrojnego może być u- 
żyty do wykonywania różnora­
kich zadań pomocniczych. Plota 
handlowa spełnia także ważną ro­
lę, jako rezerwa, a zarazem szko­
ła personelu morskiego.

Ponadto niemniejsze znaczenie, 
jako techniczna rezerwa floty wo­
jennej, posiadają warsztaty, stocz­
nie, organizacja aprowizacyjna 
floty handlowej, a również prze­
m ysł krajowy, który w czasach 
pokoju zaspakaja potrzeby mary­
narki handlowej. ’).

Przewaga floty narodowej w 
zestawieniu z flotą obcą przejawia 
się jeszcze w pewnych właściw o­
ściach, powiedziałbym, natury 
negatywnej, które charakteryzu­
ją działalność floty obcej.

Przedewszystkiem wiec cechą 
charakterystyczną dla działalno­
ści żeglugi obcej jest jej stosunek 
do portów zagranicznych, który 
opiera się wyłącznie na interesie 
handlowym. Żegluga ta w każ­
dym wypadku gotowa jest po­
święcić interes portów i handlu 
jednego kraju na rzecz interesów  
innego organizmu gospodarczego, 
o ile tylko okaże się to dla niej 
korzystne.

W naszych warunkach znacze­
nie narodowej floty jest szczegól­
nie wielkie, musimy bowiem zda­
wać sobie sprawę, że powstanie 
portu w Gdyni oraz rozwój obro­
tów obu portów polskiego obsza­
ru celnego był niekorzystny dla 
przedsiębiorstw żeglugowych, któ­
re działalność swoją opierały na 
obrotach portów zachodnio-euro­
pejskich, a przedewszystkiem  
portów niemieckich. Zwłaszcza w 
interesie wielkich linij, rozporzą­
dzających dużemi i stąd kosztow- 
memi w eksploatacji statkami o- 
ceanicznemi, przerzucenie się po­
ważnej części dotychczasowych 
obrotów portów przez nie obsłu­
giwanych, do portów polskich, by­
ło pod każdym względem szkod­
liwe. Nic też dziwnego, że w do­
tychczasowej naszej pracy spo­
tykaliśmy się ze strony obcej że­
glugi, opierającej się na działalno­
ści portów konkurencyjnych, z 
objawami niechęci, a nawet wy- 
raźnem przeciwdziałaniem. Przy­
kładem powyższego mogą być 
wypadki, iż linje, które oficjalnie 
deklarowały gotowość zachodze­
nia do Gdyni, następnie wpływ a­
ły na swoich kontrahentów, aby 
kierowali swoje transporty przez

-) Por. J. Ruminel: „Problem po’skiej 
floty handlowej" Przegląd Morski Nr. 38 
«tr. 2325.

Hamburg, gdyż linjom tym, wo­
bec stosunkowo niezamężnych o- 
brotów Polski na pewnych szla­
kach, opłacało się bardziej prze­
wożenie ładunków polskich do 
portu hamburskiego po niższym  
frachcie, niż wzamiau za zwięk­
szony nieco fracht ponosić więk­
sze wydatki, wynikające z zacho­
dzenia do portów polskiego obsza­
ru celnego.

Niechętny stosunek wielkich 
armatorów obcych przejawiał się 
również w polityce konferencyj­
nej; mianowicie stawki frachtowe 
dla Gdyni były ustalane w ten 
sposób, żc różnica frachtu pomię­
dzy Hamburgiem, a portami pol- 
skiemi sprzyjała kierowaniu tran­
sportów poszczególnych artyku­
łów' na Hamburg, względnie też na 
inne porty zachodnio-europejskie. 
W pływy tych towarzystw żeglu­
gowych uniemożliwiały również 
przedsiębiorstwom okrętowym, 
niezaiinteresowanym w obrotach 
portów zachodnich, jak przede­
wszystkiem przedsiębiorstwom  
skandynawskim, wydatne popar­
cie rozwoju portów polskich. Naj­
ważniejszą przeszkoda w tym 
względzie były warunki różnych 
konferencji co do podziału tere­
nów pracy.

W praktyce naszej mieliśmy 
również wypadki, żc przedsię­
biorstwa obce traktowały porty 
polskie, jako punkty uzupełniają­
ce dla ładunków, zabieranych z 
portów, stanowiących podstawę 
dla ich działalności. Podobny stan 
rzeczy był powodem, że linje, za­
rejestrowane jako stałe w portach 
polskich, odw oływ ały niejedno­
krotnie w ostatnich momentach 
przybycie poszczególnych stat­
ków, lub czasowo przerywały ob­
sługę portów polskich.

Zdarzały się wypadki, że stat­
ki niektórych z tych linij przy­
chodziły do portów polskich z 
zapełnionemi już w  poprzednich 
portach ładowniami, co powodo­
wało, że z obszaru polskiego mo­
gły być zabrane tylko zupełnie 
minimalne ilości towarów, stano­
wiące niekiedy tylko część ocze­
kujących na dane połączenie ła­
dunków.

Zresztą, jak zaznaczyliśmy po­
wyżej, porty obce dla linij zagra­
nicznych są i będą zawsze tylko 
mniej lub więcej ważnem źród­
łem dochodów. Stąd też zrozu­
miałe jest, że własny interes 
będzie decydującym momentem 
również dla ustosunkowania się 
obcych linij do interesów polskich 
portów i polskiego handlu. Takie 
nastawienie jest naturalne i nie 
możemy mu się dziwić. — Jak 
wielkie w tym względzie zacho-



dzą różnice pomiędzy krajową 
i obcą żeglugą, świadczyć może 
polityka frachtowa, jaką zastoso­
wały niektóre regularne linje za­
graniczne i polska żegluga mor­
ska w stosunku do towarów, ob­
jętych zakazami przywozu i ko­
rzystających z preferencyjnych 
cel morskich w momencie ich za­
stosowania. — Pewne przejawy 
braku należytego współdziałania 
linij obcych z polską polityką 
morską możemy również zaobser­
wować w dziedzinie naszych 
sransportów eksportowych.

Zwracając uwagę na powyższe

momenty, musimy jednak pod­
kreślić, że celem naszych rozwa­
żań nie są względy natury nega­
tywnej. Użyteczność i konstruk­
cyjna praca żeglug obcych w por­
tach polskich, jak zresztą i w 
portach całego świata, nie da się 
zaprzeczyć w swoim całokształ­
cie, pomimo tych lub innych za­
strzeżeń w konkretnych wypad­
kach. Stąd też dążenie do nawią­
zania jaknajbardziej ścisłej 
współpracy z żeglugą państw ob­
cych nie może być lekceważone 
w naszej polityce morskiej. Z 
drugiej jednak strony musimy

pamiętać o zasaniczo różnej roli 
i wartości usług, jakie w naszej 
ekspansji gospodarczej mają do 
spełnienia krajowa i obca żegluga. 
Nie możemy pomijać również, 
że wytyczną polityki morskiej 
wszystkich państw współczes­
nych jest stałe dążenie do rozbu­
dowy własnej marynarki handlo­
wej. — Świadomość powyższych 
okoliczności powinna być dla nas 
stałym bodźcem do planowej i 
ciągłej rozbudowy narodowej flo­
ty oraz stopniowego zwiększenia 
jej udziału w obrotach naszego 
handlu morskiego.

DZIEJE POLSKIEJ KULTURY NA POMORZU
III. Drukarnie gdańskie, rytownictwo, numizmatyka
Napisał Ks. Dr. Tadeusz Pomian-Kruszyński, Prof. Uniw. Jagiellońsdego

Wiadomo, jak olbrzymie zna­
czenie dla rozwoju nauk miał w y­
nalazek druku, wprawdzie w  
Niemczech po raz pierwszy sze­
rzej zastosowany, ale którego po­
czątków należy szukać wśród ry­
towników niderlandzkich. Naj­
starszą książką, wydaną na Po­
morzu, jest żywot błogosławionej 
Doroty z Mątew, drukowany 
przez złotnika Jakóba z Karwe- 
zy pod Malborgiem w r. 1492. Nie 
dziwimy się, że pierwszym druka­
rzem Pomorza okazał się złotnik, 
gdyż po wynalezieniu now'ej sztu­
ki garnęli się do niej przedewszy- 
stkiem rytownicy i wogóle przed- 
stwiciele drobnego przemysłu ar­
tystycznego. W Krakowie typo- 
grafja rozwinęła się znacznie 
wcześniej, a sławny tutejszy ty-

pograf Schweitbold Fioł, „z nie­
mieckiego rodu Frank“, jak sam 
się wyraża, który siwe imię prze­
mienił na Świętopełk, znany w la­
tach 1479—1526, z zawodu był 
hafciarzem. Na tle życia Doroty 
z Mątew, która żyła w Kwidzy- 
niu jako pustelnica, zamknięta w 
celce, osnuł Mickiewicz postać 
swej Aldony z Konrada Wallen­
roda.

W r. 1499 wydrukował Konrad 
Baumgartner w Gdańsku rytuał, 
ułożony przez kanonika Marcina 
z Wilna, pod nagłówkiem „Agen­
da sive exequiale diyinorum Sa- 
cramentc.rum“. Pierwszą stalą 
drukarnię założył w Gdańsku, po 
r. 1510, sprytny Jan Weinreich, 
który wydawał pisma tak zwró­
cone przeciwko Wielkiemu Mi­

strzowi Krzyżaków Albrechtowi 
Brandenburskiemu, jak i na jego 
korzyść, a później przeniósł się do 
Królewca, jako nadworny jego 
drukarz.

Przy bliskich związkach Gdań­
ska z Niderlandami drukarstwo 
stanęło tu na bardzo wysokim po­
ziomie, a mogło rozw inąć się, pra­
cując dla Polski. Tu wydawano 
dzieła religijne, prawnicze i histo­
ryczne, które w wielkich ilościach 
rozchodziły się po Polsce. W yso­
ki poziom nauki polskiej wpłynął 
temsamem dodatnio na Gdańsk. 
Wiek XVII był szczytowy dla 
gdańskiej sztuki typograficznej. 
Andrzej Hiinefeld, który posiadał 
drukarnię w7 latach 1609—66, w y­
dał wiele śpiewników' i psałterzy). 
Biblję, a w r. 1677 Kronikę Hcr-

DO OKRĘGÓW I ODDZIAŁÓW LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNF.J.

Skarb Rzeczypospolitej zaciąga wewnętrzną pożyczkę.
Pożyczka narodowa ma zabezpieczyć budżet Państwa. Budżet Państwa — to wyraz życia Rze­

czypospolitej. to trwały pieniądz, to podstawa gospodarki narodowej.
Przed laty, wlusnemi silami, wysiłkiem ofiarnym całego społeczeństwa ufundowany został Bank 

Polski, pieniądz polski. Dzisiaj, wlusnemi też silami, przetrwać musimy czasy szalejącego po świecie ca­
łym kryzysu, ofiarnością wszystkich zapewnić Państwu nieprzerwany rozwój i konieczną silę obronną!

W spełnieniu tego obowiązku przykładem świecić muszą organizacje społeczne. Jako członkowie Li­
gi Morskiej i Kolonialnej potrafimy dobrowolnie i stale opodatkowywać się na cele, których realizacja 
ma dać Polsce potęgę i bogactwo, należne Je j miejsce wśród narodów świata. Bez gospodarki, opartej 
na równowadze budżetowej, niema realizacji programu morskiego, nie może być polityki kolonialnej, 
nie może umacniać się stanowisko Polski nad Bałtykiem.

Na wezwane Rządu Rzeczypospolitej musimy wszyscy odpowiedzieć czynem, uświadamiając naj­
szersze warstwy społeczeństwa polskiego, że spełnienie tego obowiązku obywatelskiego jest równocze­
śnie najlepszem zabezpieczeniem oszczędności, gromadzonych pracą Narodu.

Wierzymy, że tu pierwszych szeregach zakupujących Pożyczkę we wszystkich Okręgach i Oddzia­
łach, znajdą się członkowie Ligi Morskiej i Kolonialnej, dając raz jeszcze przykład obywatelskiej służby 
i koniecznej dla Państwa ofiarności.

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNĘJ



DZIAŁ OFICJALNY L M , K

Otwarcie wystawy „Ziemia pomorska i Pomorze w sztuce polskiej", w salo­
nach Kasyna Urzędników Państwowych w Warszawie. Uczestnicy uroczysto­
ści otwarcia z prezesem Zarzudu Głównego L. M. i K. P. gen. Orlicz-Dresze-

rem na czele.

Z ŻYCIA ODDZIAŁU L. M. I K.
„SEKCJA KOBIET"

Oddział L. M. i K. „Sekcja Kobiet" 
rozwija działalność na terenie woje­
wództwa warszawskiego oraz częścio­
wo na wybrzeżu.

Za rząd Oddziału stanowią pp.: Lucy­
na Kotarbińska — prezeska, Z. Makow­
ska — v.-prezeska, Br. Wyrostkowa — 
v.-prezeskj, H. Szczepańska — skarb­
niczka. A. Rossetowa — zast. skarb­
niczki, W. Fitze — sekretarka, K. Bor­
kowska — zast. sekretarki, i członko- 
w e po.: Br. Cybulska. H. Dudrewiczo- 
wa. H. Dawertówma. S. Frankowska, 
K. Guranowska, E. Higeurowa G. Mal- 
kiewdczowa, S. Olechowska, M. Pień­
kowska, A. Szarlittowa, H. Twardow­
ska, W. Zdunikowa.

Komisja Rewizyjna pp.: St. Kożu-
chowska. J. Eile, A. Plewkowa.

Sprawozdanie wykazało, że praca 
Oddziału rozwija się intensywnie i za­
tacza szersze kręgi. Akcja obejmuje 
dział propagandy haseł L. M. i K. 
wśród kobiet, a wiec teren towarzyski, 
związki i stowarzyszenia kobiece w 
kraju i na emigracji, szkoły i zakłady 
naukowe żeńskie.

Zorgan;zowano konferencje związ­
ków kobiecych w sprawie udziału ko­
biet w ogólnonarodowej pracy dla idei 
morskiej w Polsce, szereg zebrań pro- 
pagandowo-informacyjnycb z odczyta­
mi oraz bardzo udanych imprez towa­
rzyskich.

Z wpływów uzyskanych Z imiprez 
Sekcja przeznacza subwencje na war­
sztaty szkutnicze, prowadzone przez 
Okręg Warszawski L. M. i K. i ufundo­
wała stypendium dla iednego ucznia 
szkoły morskiej w Gdyni.

W wydziale pracy społecznej na wy­
brzeżu morskiem Sekcja zorganizowała 
gwiazdkę dla najuboższych dzieci wsi 
rybackich uzyskawszy pomoc poszcze­
gólnych Oddziałów L. M. i K. oraz In- 
stytucyj.

Protektorat nad akcją gwiazdkową 
objął Ks. Biskup Chetmiński-Okoniew- 
ski. Stosownie do wskazówek Dostoj­
nego Protektora wysjano znaczny za­
pas ciepłej odzieży i oddzielne kwoty 
na urządzenie gwiazdki na ręce miej­
scowych Ks. Proboszczów i kierowni­
ków szkół.

W oddziale sportu wodnego zorgani­
zowano kurs pływania dla pań. Prócz 
tego Sekoja Kobiet w myśl swego pro­
gramu przyjmowała czynny udział we 
wszystkich imprezach, organizowanych 
przez Zarząd Główny i Okręg War­
szawski.

Z życ.a Oddziału L. Af. i K tv Łowiczu. 
Grupa uczniów Sekcji budowy kajaków 
wraz z kierownikiem tejże prol. Fr. Sko­

czeniem

Sekcja zwraca się do wszystkich ko- 
biet z gorącem wezwaniem o zapisy­
wanie się na członkinie Sekcji Kobiet 
L. M. i K.

Zapisy przyjmuje i wszelkich infor- 
macyj udziela Sekretariat Sekcji Ko­
biet, Nowy Świat 35, od godz. 10 do 15 
i w piątek od 17 do 20; w tymże czasie 
przyjmuje się zapisy na kurs pływania 
(Yacht Klub Oficerski).

Z ŻYCIA ODDZIAŁU L. M. i K.
PRZY MIN. PRZEM. I HANDLU.
W dniu 13 marca r. b. odbyło się do­

roczne Walne Zebranie Oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjatlnej przy Minister­
stwie Przemysłu i Handlu pod przewod­
nictwem p. dr, Rosińskiego.

Po zagajeniu i ustaleniu programu dal­
szej pracy, jaką mógłby Oddział spełnić 
dla dobra ogółu i idei morskiej, udzielo­
no ustępującemu Zarządowi absoluto­
riom i wybrano noŵ y zarząd w oso­
bach: pp. Schrnid Józef — prezes. Gu­
towski Marian — wiceprezes. Lipska Ma* 
rja — skarbnik, Sed-ziwkówna Stanisła­
wa — sekretarz, Byczyński Edmund, 
Niedźw'ałkowski Michał. Kosko Stani­
sław — członkowie zarządu.

Wobec ważności i aktualnoscń spraw’y 
uchwalono wyasygnować na fundusz ko­
lonialny — zł. 300 (trzysta), na krótko­
falową stacje radiową dla statku szkol­
nego .Dar Pomorza" zł. 200 (dwieście), 
oraz akceptowano wypłatę zł. 300 (trzy­
sta) na szkole szkutnictwa.

Dnia 9 kwietnia r. b. Oddział Ligi 
Morskiej i Kolonialnej przy Minister­
stwie Przemysłu i Handlu w Warsza­
wie, urządził w kinie „Europa" propa­
gandowy poranek morski. Wyświetlano 
szereg ciekawych filmów, z których 
wielkie zainteresowanie wzbudziły 
„Gdynia i morze" oraz dźwiękowiec 
„Dar Pomorza".

Przed pokazem filmów, kolega Stani­
sław Kosko opowiedział swą podróż na 
polskim okręcie „Katowice" z Gdyni do 
Grecji i na morze Czarne.

Z hnumorem. w barwnych słowach 
odmalował kolega Kosko urok podróży 
morskich. Zebrani, w liczbie 350 osób, 
rzęsistemi oklaskami podziękowali za 
ciekawą prelekcje.

W ARSZTAT BUDOWY KAJAKÓW 
W PRZEMYŚLU.

Staraniem oddziału L. M. i K. w Prze­
myślu uruchomiony został własny war­
sztat budowy kajaków. Warsztat wy­
konywa kajaki typu turystycznego, dwu 
osobowe, z najlepszych materiałów, spe 
ojalnie impregnowane, w cenie 80 zł. 
za kajak. Zgłoszenia na kupno prosimy 
kierować pod adresem: Sekretariat Od­
działu L. M. i K. — Przemyśl — Ko­
menda Miasta — ul. Mickiewicza.

P. Niewiadomski Jan. Kierownik Urzę­
du Hipotecznego w Łasku, złożył za- 
m ast życzeń noworocznych na cele tut. 
Oddz alu kwotę zł. 50.—, za co Zarząd 
Oddziału L. M. i K. w Łasku tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie.



burta. Nie tak dtugo, bo tylko w 
itach 1643—56 posiadał drukar- 
ię Jerzy Foerster, który otrzy­

mał tytuł nadwornego królew­
skiego typografa, nieustępujący 
nawet Plantinom i Elzewirom. 
Miał on księgarnie w  Lublinie i 
Warszawie, a drukował też w Ni­
derlandach, podając jako miejsce 
składu Gdańsk, Warszawę, albo 
Lublin. Jego książki bywały o- 
zdabiane wspaniałerrri rycinami, 
przeważnie J. Falcka wedle ry­
sunków Boya. U niego wydał Ko- 
bierzycki „Historję królewicza 
Władysława*4, tu w yszły mowy 
Ossolińskiego, dzieła Fredry, S»ta- 
rowolskiego i. t. d.

Jak poczytną książką był „Sta­
tut Hcrburta", świadczy wydanie 
go w r. 1620 równocześnie u I- 
dziego Jazona w Waesberge i u 
Baltazara Andrea. Licznych in­
nych drukarń gdańskich wymie­
niać tu nie będę, wspomnę tylko, 
że Paweł Peter, nauczyciel ma­
tematyki, założył drukarnię w 
r. 1709, którą kupił w r. 1732 Seel- 
mann i przeniósł do Wrzeszcza 
pod Gdańskiem, a potem sprze­
dał Klingenbergowi, który wydał 
Przywileje i Konstytucje Augu­
sta III. W końcu drukarnię tę na­
byto do W arszawy. Z biegiem 
XVIII wieku wydawnictwa pol­
skie w Gdańsku stawały się co­
raz liczniejsze, a nie ustały i po 
oderwaniu miasta od Polski.

U Cystersów w Oliwie wycho­
dziły przeważnie książki religijne, 
a między innemi w r. 1588 Żoł­
nierskie nabożeństwo ks. Piotra 
Skargi.

Rycina nagłówkowa z dzielą Aleksandra Maksymiliana Fredry o dziejach Polski 
za Walezego, wydanego u Jerzego Forstera w Gdańska

Polska przyczyniła się w zna­
cznej mierze do rozwoju gdań­
skiego rytownictwa przez dostar­
czanie zamówień w wielkiej ilo­
ści. 1 tak sławny Hondius wyko­
nał takich przeszło 150, między 
innemi Władysława IV pod Smo­
leńskiem, plan Smoleńska po zdo­
byciu, widok kopalni w Wielicz­
ce, mapę Ukrainy wedle Le Vas-

seur de Beaplan z r. 1648, uży­
waną za wojen Jana Kazimierza, 
Wielką mapę Ukrainy z r. 1650 i 
mapę bagien Pińskich wedle zdjęć 
Daniela Źwickera.

Drugi z największych gdań­

skich rytowników, Jeremiasz 
Falek, podpisywał się Polonus, 
Gedanensis, już to Sveciae Chal- 
cograiphus. Rytował on wielu z 
pośród polskich dostojników, tri­
umfalne bramy dla Władysława 
lV-go i Ludwiki Marji, i t. d.

Medal gdański na stulecie pokoju w Oliwie z widokiem Gdańska i klasztoru
w Oliwie.

Izaak Saal wykonał rycinę bit­
wy pod Żórawnem wedle rysunku 
Jana Roode, znajdującą się w B -  
bljotece Pawlikowskich we Lwo: 
wie, dotąd niewydaną, jak tamże 
zachowana rycina wedle rysunku 
Stocha alegorji koronacji Michała 
Korybuta. Nieznana też była ryci­
na obrazu N. Pany z Ląk Bratjań- 
skich nad Drwęcą .1. S. Bahra w e­
dle rysunku brata Tomasza Refor­
mata z tego klasztoru.

W dziale numizmatyki znane są 
piękne gdańskie i toruńske mone­
ty, medale i donatywy, czyli pie-
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Bogusław Radziwiłł wedle ryciny Jere rniasza Fałcka z por leczy Lubomirs! . Rycina JeremiaszuFałcka.
tretu Danieła Schultza.

niądze osobno wybijane dla kró­
lów polskich, jako podarki, wedle 

•przepisu z królewśkiemi podobiz­
nami. W mej świeżo wydanej pra­
cy ..Właściwości stylowe pols­
kich monet i pieczęci od czasów  
renesansu11, po raz pierwszy za­
miast zwykłych opisów i uwag, co 
do poszczególnych okazów, stara­
łem się ująć całość zagadnienia 
stylowego, w czem doszedłem do 
pewnych ciekawych wyników. 
Pierw sze ślady stylu odrodzenia 
w naszem medaljerstwie spotyka­
my na medalu Zygmunta Starego 
z r. 1520, gdy Alzatczyk Maciej 
SchliLlin-g, z rodziny osiadłej w 
Krakowie, wardajn, czyi: zarząd­
ca menicy w Toruniu w latach 
1528 — 35 wybijał pieniądze, u- 
trzymane już w w czystym  rene­
sansie, a na tych wzorowały się 
pieniądze krakowskie i gdańskie. 
Możliwe nawet, że on sam dawał 
do nich wzory. Na jego toruńskich 
szóstakach tarcze są włoskie re­
nesansowe, w rodzaju skromnych 
pergaminowych, z akantowem: oz­
dobami na krawędziach które po­
tem powtarza na tarczach otoku 
pieczęć wielka koronna z r. 1549, 
dalej inflackie pieniądze Zygmunta 
Augusta z r. 1573 i jeszcze grosze 
litewskie Zygmunta III z r. 1625. 
Czysty renesans do gdańskich mo­

net wprowadził tenże Schillmg, 
objąwszy tamtejszą mennicę w r. 
1535, którą zarządzał do r. 1540, 
bijąc pieniądze należące do naj­
piękniejszych w Polsce. Za Zyg­
munta III utrzymał się w numiz­
matyce renesans, chociaż w in­
nych dziełach sztuki zwyciężał 
barok, a jedynie medal wybity po 
zagarnięciu tronu szwedzk.ego 
przez Karola Sudermańskiego, ma 
na kartuszu m otywy chrząstkowe- 
barokowe, czyli w rodzaju nider­
landzkim V:anenów. Kartusz 
strączkowo - uszny, w ornamenty­
ce wynalezionej przez Jakóba Ho- 
nervogta z Kolonji, który w r. 
1608 przeniósł się do Paryża, uka­
zał się na talarze toruńskim z cza­

sów  bezkrólewia w r. 1632. Barok 
do gdańskich medali wprowadził 
w r. 1637 Sebastian Dadler ze 
Strassburga, Alzatczyk stojący 
pod wpływem francuskiej kultury. 
Jak w renesansie, tak i w baroku 
Gdańsk spóźnił się za mennicami 
z głęh: kraju o kilka lat, co jest 
tern ciekawsze, że pozostawał w 
żyw ych związkach z Niderlanda­
mi, rozwijającemi własne baroko­
we wzory od samego początku 
XVII wieku.

Gdańsk wydawał pamiątkowe 
medale, niezwykle okazale, na 
rocznice ważnych dla Polski i dla 
niego zdarzeń historycznych, jak 
w r. 1653 na dwuchsetną rocznicę 
zrzucenia jarzma krzyżackiego, w

Medal pamiątkowy, wybity przez miasto Gdańsk na upamiętnienie Chrztu księciu 
Aleksandra Jerzego Czartoryskiego iv r. 1762, którego oicem chrzestnym był

senat gdański



r. 1660 na zawarcie pokoju w Oli­
wie, dalej w 1754 na trzechsetlecie 
zrzucenia krzyżackiego panowa­
nia, w  1760 na setną rocznicę 
Oliwskiego pokoju. Zwłaszcza 
wspaniały jest ten ostatni medal, 
przedstawiający po stronie głów ­
nej, wykonanej wedle modelu Lo- 
osa widok Gdańska od strony W y­
sokiej Bramy, a na odwrocie wi­
dok klasztoru w Oliwie wedle mo­
delu Fryderyka Wilhelma du But, 
osiadłego w Gdańsku hugenoty, o 
którym wspomina Daniel Chodo­
wiecki w pamiętniku ze swej pod­
róży. Do osobliwości należy me­
dal z r. 1762 na upamiętnienie 
Chrztu ks. Aleksandra Jerzego 
Czartoryskiego, którego ojciec 
Adam, pamiętając że sam urodził 
się w Gdańsku, prosił Senat gdań­
ski za ojca chrzestnego dla tego 
sw ego pierworodnego syna.

W  swej niedawno drukowanej 
pracy o „Ornacie Piotra Kmity i 
ołtarzu św. Antoniego fundacji 
Kmitów w Katedrze W awelskiej'4 
zwróciłem uwagę na ciekawe 
związki Gniezna. Poznania i Kra­
kow a z Gdańskiem. Mianowicie 
w  r. 1448 zapłacono hafciarce z 
Gdańska 173 złote za wykonanie 
krzyży ornatowych i za dawniej­
sze prace do Katedry w Gnieźme. 
W następnym roku znów biskup 
poznański zakupił ornat za trzysta 
florenów węgierskich u „uczciwej 
Armegardy, żony Didrika Rotę z 
Gdańska44, to jest za ogromną na 
ow e czasy sumę. Później znów  
biskup krakowsk Piotr Tomicki 
(1523 — 1535) zwrócił się do rad­
nego gdańskiego Edgerta de Kem- 
pen, aby polecił dla niego w yko­
nać w Gdańsku nakrycia do stalli

biskupich. A więc posiadamy wia­
domości, że od polw y XV wieku, 
do czwartego dziesiątka XVI wie­
ku sprowadzono do Gniezna, Poz­
nania i Krakowa drogocenne hafty 
z Gdańska. Ornat Piotra Kmity w 
Skarbcu Katedry Wawelskiej z r. 
1504 ma hafty tak wypukłe, że 
m ogły na nich utrzymać się małe 
przedmiociki ze srebra, jak miecze, 
kadzielnice, kielich, zapony kap, 
dzioby i szpony orłów, a Inwen­
tarz Katedry z r. 1563 podaje cały  
szereg szat z podobnetni haftami, 
na których były ze srebrnej blasz­
ki także zbroje świętych rycerzy, 
pastorały, oszczepy i t. d. W koś­
ciele Marjackim w  Gdańsku są 
dwie parury, czyli hafty niegdyś 
używane do ozdoby hum erałów; 
na jednej naczyńko św. Marji Ma­
gdaleny, wieża św. Barbary, zła­
mane kolo zębate św. Katarzyny 
i krzyż św . Heelny, jak i korony 
tych świętych i stojącej w środ­
ku Matki Bożej, a na drugiej broń 
żołnierzy na Zmartwychwstań u, 
są taksamo wykonane. Inwentarz 
kościoła św . Elżbiety w  W rocła­
wiu z r. 1483 ma wzmianki o kilku 
haftach z takiemiż ozdobami, a w 
Śląskiem Muzeum Przemysłu Ar­
tystycznego i Starożytności we 
Wrocławiu znajduje się krzyż z 
ornatu sprawionego przez kanon - 
ka Grzegorza Helentreutera. zapi­
sanego przez niego w r. 1497 do 
krypty św. Bartłomieja pod koś­
ciołem św. Krzyża w Wrocławiu; 
kielichy, do których aniołowie 
chwytają krew Zbawiciela, koro­
na św. Heleny, aureole i promie­
nie, a nadto tło krzyża Zbawiciela, 
jak i trzymanego przez św. Hele­
nę, są ze srebrnej blaszki. W skar­

bcu na Jasnej Górze w Często­
chowie, na krzyżu ornatowym z 
tychże czasów , aniołowie chw y­
tają też krew Zbawiciela lo 
srebrnych kielichów. W innych 
stronach nie słyszym y o tego. ro­
dzaju dodatkach ozdobnych haf­
tów, a Kraków, W rocław i Gdańsk 
tworzą trójkąt, w którym się one 
ukazują.

Najważniejszą rzeczą będzie 
stwierdzenie, gdzie powstał ten 
ciekaw y pomysł. Inwentarz Kate­
dry Wawelskiej z r. 1563 daje nam 
na to wyraźną odpowiedź, miano- 
wic e na dokumentach, darowa­
nych wraz z ornatem około r. 
1400 przez biskupa Piotra W ysza 
Radolińskiego tego samego, który 
wykładem z zakresu prawa kano­
nicznego uroczyście otworzył od­
nowiony przez Jagiełłę Uniwersy­
tet Krakowski, cztery łabędzie i 
sześć orłów miało dzioby i nogi 
ze srebrnej złoconej blaszki. Na­
stępują potem wymienione ornaty 
i kapy z daru Zbigniewa Oleśnic­
kiego, Kazimierza Jagiellończyka, 
żony jego, królowej Elżbiety, a 
przedewszystkiem kardynała Fry­
deryka Jagiellończyka i Zygmun­
ta Starego, na których roiło się od 
tego rodzaju ciekawych ozdóbek. 
O ile nie ukazałyby się kiedyś 
przeciwne dane, to moglibyśmy 
przyjąć za pewnik, że ta właści­
wość hafciarska powstała w Kra­
kowie, gdyż tu ukazała się naj­
dawniej i znalazła największe i 
najczęstsze zastosowanie.

A zatem choć z Gdańska spro­
wadzano czasem hafty do Gniez­
na, Poznan a i Krakowa, wzory 
dawał Kraków.

ROLA I ZADANIA NIEMIECKIEGO „FLOTTENVEREINU“
N apisał Nauficus

Rywalizacja Niemiec z największą 
potęgą morską świata, z Anglją, roz­
poczęło się w większym stylu wła­
ściwie dopiero oo śmierci cesarzów 
Wilhelma I i Fryderyka, a zatem 
w roku 1888. wówczas, gdy na tro­
nie Hohenzollernów zasiadł młody, 
energiczny i arbitralny monarcha, 
dzisiejszy banita. Wilhelm U. Już w 
dwa lata po objęciu steru państwa, 
zanim świat zdołał ochłonąć z wra­
żenia, jakie wywołały śmiałe plany 
tego zaledwie trzydziesto-kilkułet- 
tiiego monarchy w sprawie powięk­
szenia i zasilenia armji lądowej — 
■widzimy go zaprzątniętego inten­
sywną pracą przy kreśleniu gigan­
tycznego programu zreorganizowa­
nia marynarki wojenne1 oraz posta­
wienia floty na takiej stopie bojowej, 
by mogła nietyliko zrównać się z flo­

ta angielską, lecz nawet ta przewyż­
szyć.

Dzieło reorganizacyjne rozpoczął 
Wilhelm II od bezwzględnych, boles­
nych nawet przesunięć na najwyż­
szych szczeblach marynarki nie­
mieckiej.. od przekształcenia całej 
acimirabcu od zmian w dowódz­
twie. Ustępują zatem bardzo szybko, 
jeden po drugim, i to w przeciągu 
zaledwie kilku miesięcy: wiceadmi­
rał Wickede. kontradmirał Pirner, 
wiceadmirał hr. Monts. wiceadmirał 
von Blanc, wiceadmirał von Kall, 
kontradmirał Heusner oraz kontr­
admirał i dyrektor wyszkolenia ma­
rynarki wojennej Scliering. Opu­
szczone przez nich stanowiska objęli 
z rozkazu cesarza czterei wiceadmi­
rałowie: baron von der Goltz, bar­
dzo zdolny marynarz, Kaorr, Pa-

seben i Deiudard oraz kontradmira­
łowie: baron von Hallen. Hali marni, 
Schróder. Koester. Valois, Memsing, 
Karcber, Schulze, von Pawels oraz 
von Reich. Dymisję w owym czasie 
otrzymał również generał von Ca- 
privi. pełniący — mimo. że był ge­
nerałem piechoty — funkc e szefa 
admiralicji, na którem to stanowisku 
położył zresztą duże zasługi a na 
jego miejsce przyszedł wiceadmirał 
Monts. Po raz pierwszy w dziejach 
marynarki niemieckiej głównym jej 
wodzem został marynarz, nic zatem 
dziwnego, że posuniecie to wywoła­
ło — zwłaszcza wśród korpusu ofi­
cerskiego marynarki — jak najko­
rzystniejsze wrażeni*. ,

Te i inne zarządzenia cesarza 
wskazywały wyraźnie, że w Niem­
czech wybiła godzina wielkich po­



czynań na morzu, że niebawem roz­
strzygać się będą losy floty niemiec­
kiej i zapadnie decyzja, czy Niemcy 
poprzestaną tylko na zabezpieczeniu 
obronne m swoich wybrzeży, czy też 
stworzą wielka flotę bo ową.

Dnia 2 k wietnia 1890 roku przybył- 
Wilhelm 11 swoim yachtem w asy­
ście 3 nowych torpedowców do Ki- 
lonji (Kieł). Przyjazd jego poprzedzi­
ło przybycie marszałka hr. Moltke, 
wielkiego propagatora i krzewiciela 
idiei rozbudowy marynarki. Molt-ke 
zamieszkał w .pałacu cesarskim. Na­
stępnego dn a, a zatem 3 kwietnia, 
odbyła sie rewia załogi miasta i po 
raz pierwszy ujrzano kroczącego na 
czele dywizji marynarki, członka 
domu panującego. brata cesarza, 
księcia Henryka pruskiego. Bezpo­
średnio po defiladzie nastania o- 
stemtacyjna nominacja br. Moltkego 
na konnendawta a la suitę pierwszego 
batalionu morskiego „w1 zamian za 
'jego zasługi i zainteresowan e się 
sprawami oraz rozwojem marynar­
ki". Wieczorem tegoż samego dna 
odbyło się w wielkiej auli akademii 
morskiej posiedzenie korpusu ofice­
rów marynarki, przyczepi kapitan 
Weyer, zawezwany telegraficznie z 
Berlina, wygłosi! odczyt o wojen­
nych flotach państw europejskich'. W 
dyskusji zabrał głos również i ce­
sarz, przemawiając na temat wiel­
kiego posłannictwa marynarki nie­
mieckiej w przyszłe: wojnie. Przy­
pomniał z naciskiem, że podczas 
■wojny francuisko-menreckiej w 1870 
—1871 roku flota niemiecka nae zdo­
łała spełnić swego zadania, nie zni­
szczyła bowiem floty francuskiej 
z  powodu swojo.i słabości.

Młodzi oficerowie marynarki, 
przysłuchujący sie słowom monar­
chy, zrozumieli, że nosi się on 
z wielsłemi planarni i że niebawem 
zapoczątkowana zostanie wielka era 
rozbudowy floty wojennej.

Przemówienie swo e zakończył 
Wailhelm II zapewnieniem, że już w 
najbliższych miesiącach zajdzie cał­
kowita zmiana w systemie szkolenia 
marynarki niemieckiej. Niemieckie 
okręty wojenne będą ćwiczyły n.ie- 
tyiko latem, jak to było do tego cza­
su, ale za wzorem marynarki angiel­
skiej intensywne szkolenie maryna­
rzy bodzie się odbywało przez cały 
rok bez względu na lego pory. jak 
również ulegną gruntowne' zmianie 
przestarzałe podstawy taktyki i 
strategii morskiej.

To, co cesarz zapowiedział w Ki- 
lonji, przeszło natychmiast w czyn. 
Już w kitka dn.i po tej mowie wpły­
nął do parlamentu niemieckiego 
wniosek, domagający się bezzwłocz­
nego wyasygnowania pierwszej ra­
ty w wysokości 800.000 marek na 
budowę nowych jednostek wojen­
nych. Kontradmirał Heusner. który 
wniosek ten uzasadniał w parlamen­
cie. podkreślał kilkakrotnie z nacis­
kiem. że zadanie marynarki .niemiec­
kiej nie może polegać wyłącznie na 
obronie własnych portów, lecz mu­
si zmierzać również do tego, aby

przy sprzy akicydh •warunkach szu­
kać rozstrzygnięcia na ot wartom 
morzu z  żywa sda przeciwnika.

Posiedzenie komisji budżetowej 
parlamentu, które miało sie odbyć 
dopiero za kilka tygodni, zostało 
przyśpieszone o 16 dni i na pierw­
szy plan dyskusji wysunięto sprawę 
kredytów na rozbudowę wojennej 
floty morskiej. Odnośne projekty 
popierał w długich przemówieniach 
sekretarz stanu Ho: Imana, a siła je­
go argument ac® była tak przekony- 
wu qea, że uczestniczący w obra­
dach posłowie zgodizli sie nietylko 
na natychmiastowe wyasygnowanie 
żądanych 800.000 marek, ale rów­
nież na przyśpieszenie dalszych kre­
dytów.

ttolfanarai po przegłosowaniu bu­
dżetu udał się wprost do pałacu ce­
sarskiego i zar a portowal cesarzowi, 
iż Niemcy wysuną sie niebawem pod 
względem siły i wartości bojowej 
swych okrętów wojennych nietylko 
na drugie miejsce po Wielkiej Bry­
tanii, ale z czasem nawet ja prze­
ścigną.

W dalszym rozwoju planów cesa­
rza zaszedł tymczasem pewien 
zgrzyt. Gwałtowne zmiany na kie­
rowniczych stanowiskach w mary­
narce, stworzenie osobnego mini­
sterstwa, zajmu acego sie sprawami 
morza, podział funkcyj w marynarce 
według widzimisie cesarza, wszyst­
ko to razem stworzyło wśród po­
słów parlamentarnych dość silna o- 
pozycję. Miody cesarz przeciwsta­
wił się jednak opozycji poselskiej 
z największą energia, a gdy spo­
strzegł, że uporem daleko ire zaj­
dzie, obmyślił spec a lny plan zjedna­
nia sobie całej Izby w inny sposób.

W dniu 26 marca 1891 roku ber- 
lińczyey zauważyli, ku największe­
mu zdumieniu, że w mrocznym za­
zwyczaj pałacu kanclerskim przy u- 
Ucy Wllhelmowskei zapłonęły 
wszystkie światła. Okazało się, że 
kamderz wydał na życzenie monar­
chy wielki bankiet „parlamentarny", 
na który zaprosił wszystkich posłów. 
Gdy już goście mieli zas‘aść do bie­
siadnych stołów, zapowiedziano na­
gle przybycie cesarza. Wilhelm II 
zajechał przed pałac kanclerski 
krótko przed godzina 6 wieczorem, 
ubrany w mundur oficera marynar­
ki. Kanclerz podprowadzał koleino 
wszystkich posłów do cesarza i wy­
mieniał ich nazwiska. Gdy stanął 
przed nim centrowiec von Huene, 
wyjął cesarz z przygotowanego etui 
order Czerwonego Orła U klasy i u- 
de&orował nim zdumionego posła 
za usługi oddane państwu podczas 
dyskusji nad budżetem marynarki.

Podczas biesiady potracono o te­
mat morza. Cesarz zabrał głos i mó­
wił tak dużo, tak przekonywa ąco, 
że pozyskał niemal wszystkich po­
słów, z wyjątkiem może socjali­
stów. Sprawa budżetu marynarki 
wojennej była już teraz .przesądzo­
na. mógł zatem cesarz przystąpić do 
realizowania dalszych części zakreś­
lonego planu.

Zachodzą więc dalsze, coraz rady­
kalniejsze zmiany w administracji i 
w dowództwie morskich sił zbroj­
nych. Wbrew dotychczasowej prak­
tyce omawiania w pałacu cesarskim 
spraw- marynarki raz w ciągu mac- 
s:aca. każe sobie cesarz we wtorki 
każdego tygodnia przedmą dać
szczegółowe raporty, dotyczące roz- 
wou i rozbudowy sił marynarki.

W kwietniu 1891 roku eloktryzu e 
Niemcy wiadomość, że cesarz wy­
dał rozkaz, abv cała niemiecka es­
kadra wojenna, stojącą na wodach 
chińskich, wyruszyła natychmiast ku 
wybrzeżom Chile. Wiadomość ta 
była tenabflodziej zdumiewająca, że 
kilka tygodni przedtem przemawiali 
właśnie przeerwko wycofaniu okrę­
tów niemieckich z wybrzeży Chin 
zarówno sekretarz stanu, wiceadmi­
rał Holimann, jak i kanclerz Caprivi.

Co to miało oznaczać? Okazało 
się, że jeden i drugi popadli w nie­
łaskę za „opieszała realizację naka­
zów cesarskich, dotyczących rozbu­
dowy marynarki".

Cesarz chciał działać całkiem sa­
modzielnie, chciał pomijać parla­
ment, chciał przekroczyć budżet o 
200 mil onów, byle postawić na swo* 
jem i zbudować szereg torpedow­
ców, krążowników i pancerników, 
byle tylko ambitne swe plany prze­
ścignięcia Anglii na morzu doprowa­
dzić jak najszybciej do skutku. 
Zresztą flota była mu natychmiast 
potrzebna, jako narzędzie, ułatwia­
jące przeprowadzenie pomysłów ko­
lonialnych.

Następstwem tej samowolne! de­
cyzji monarchy było podanie się do 
dymisji zarówno Capriviego, jak i 
Hoiilmanna.

Energiczne posun!ec:e Wilhelma 
spotkało się, wbrew przypuszcze­
niom, z entuzjastyczna aprobatą w 
urzędzie marynarki, a hasło jego — 
konieczności szybkiej rozbudowy 
floty — podchwyciły wszystkie sfe­
ry społeczeństwa.

Wychodząc z założenia, że ma­
rynarka niemiecka może wzro­
snąć do największej potęgi tyl­
ko kosztem wysiłku całego 
narodu, zaczęto tworzyć zwii- 
zki. stowarzyszenia i organizacje 
przy aclół morza, pracujące nad gro­
madzeniem funduszów składko­
wych. Zaczęto też tworzyć specjal­
ne instytucje, popierane przez rząd, 
których zadaniem było rozpostarcie 
całej sieoi oddziałów i pododdziałów 
propagandowych, zaczęto wydawać 
pisma, poświęcone zagadnieniom 
marynarki wojennej. Cały kraj za­
sypano broszurami omawiającemi 
wszelkiego rodzaju zagadnienia 
morskie, w prasie codziennej druko­
wano co klitka dni artykuły o roz­
maite : treści, związane z morzem i 
z rozbudową floty, omawaho i ze­
stawiano problematy marynarki 
państw europejskich i Stanów Zje­
dnoczonych, jednem słowom spra­
wy morza i marynaitoi stały się 
sprawami powszechnego zaintere­
sowania. Propaganda pracowała 
dzień i noc. Nie było wtedy w Niem­



czech „.może tak. może liiiacizeij. mo- 
że dziś, może mitro". Gdy tyltko pa- 
d o- hasło — zaczęły natychmiast 
Giziałać wszystkie warsztaty propa­
gandowe. Nie było zatem domu, nie 
było sklepu, czy biura, nie było ko­
ścioła ewanigieliokiieigo, w którymiby 
obywatel niemiecki nie znalazł młot­
ki, nawołującej do składek na roz­
budowę floty wojennej.

Sercem pulsującem, krwią ożyw­
czą w całej tej akcji propagandowej 
był założony w Berlin e, a następ­
ne w tysiącach filuj rozgałęź ony po 
całej Rzeszy Związek Floty Mor­
skiej. t. zw. „F ottemvere:,n“.

Jeżeli flota niemiecka osiągnęła 
szczyty, o których marzył w s w o  ch 
światoburezych rojenach młody 
monarcha, jeżeli stanowiła ona po­
tęgę, z którą liczyła s'ę poważn e 
Anglia, a jeszcze poważniej Francja, 
to tylko zasługa .,Flotteovere:imi“.

Do utworzeira tego zw ązku przy­
czyniło się bezpośrednio wprowa­
dzeń e w marynarce meimiecikjei 
szeregu inowacyj wymagających og­
romnych nakładów p eniężnych. Już 
w preliminarzu budżetowym z ro­
ku. 1889/90 figurowało coprawda 
5 9.00.000 marek, a do prehmnarza 
budżetowego na cztery łata następ­
ne włączono pozycje 116.800.000 ma­
rek na rozbudowę floty, ale wszyst­
ko to nie mogło wystarczyć na bu­

dowę 4 pancerników po 9—10 t y s ię ­
c y  ton każdy, 9 pancerników obro­
ny wybrzeży, 7 krążowników opan­
cerzonych, 4 krążowników zwyk­
łych, 2 komtrtofpedowców oraz 2 
torpedowców, których domagał się 
cesarz.

Memoriał, jalki wówczas przedło­
żono w parłamenc e niemieckim, 
mówił całkiem wyraźnie o bezwar­
tościowym materiale n>iem eckroj 
marynarki i wykazywał, ż>e flota Nie­
miec składa s'e z zupełnie bezuży­
tecznych. przestarzałego typu okrę­
tów, niezdatnych nawet do obrony 
wybrzeży.

Drugim motywem, równie silnie 
przemawiaiacym do szerokich mas 
za konieczność a założenia „Flotten- 
yereinu", był — obok stałego po­
większania się obszarów .posadłości 
kolonialnych oraz obok masowego 
osiedlania s e  Niemców w Ameryce 
Północnej, w Afryce i w Azji 
Wschodnie) — ogromny rozrost han- 
d u zamorskiego. N:©mcy zdoła’i n.a- 
wązać już kontakt nietylko z Chi­
nami. metylko. że os edl ii w Hong- 
Kongu i w Szanghaju oko’o 650 ro­
dzin kupieckich, pracujących w wiel­
kich składach i magazynach nie­
mieckich ale zaczęli równ eż roz­
wijać własny przemysł w Tieptsi- 
n:e, a ponadto s:egać dio wysp Fidżi, 
Tonga i Samoa.

W roku 1889 odbyły okręty nie­
mieckie między portami Rzeszy a 
zamorsk emi posiadłościami niemiec­
ki emi 58.965 podróży i wywiozły z 
N';emiec 126 milionów ton najroz- 
ira tszyoh towarów.

Pod pozorem zapewnienia n:e- 
mieckim statkom handlowym bez-

• •roństwa i poparcia w ich w et- 
kieg misji, zdecydowano w roku 
1892, że u wybrzeży posadłości ;ko~ 
ionjainych pełnić będz'e stałą straż 
niemiecka marynarka wojenna. Za­
częły zatem pełnić służbę w owym 
czasie dwa krążowniki wzdłuż wy­
brzeży wschodu o-azjatyckeh, dwa 
inne na wodach australijskich, 
wreszcie po dwa krążowniki w y­
słano na wybrzeża Afryki wschod­
niej i zachodniej. Ponadto cztery 
większe krążowniki stale krążyły 
po wszystkich oceanach.

Wypadki, które rozegrały się w  
roku 1889 na wyspach Samoa, gdzie 
w obron e mienia i życia niemiec­
kich osadników wystąpiły krążow­
niki: „Leiipzig", ,„Carola“, Bis­
marck". „Sophie" i „Olga", a wresz- 
c'e tryumf, odniesiony nad zbunto­
wanymi mieszkańcami wysp, pod­
niosły — rzecz prosta — zapał na­
rodu, żyjącego myślą o rozbudowie 
swojej marynarki.

C. d. n.

STULECIE KANAŁU AUGUSTOWSKIEGO
N apisał P r o f .  I n ż .  M ieczysław  Rybczyńsfer, b. M inister R obót Publicznych

Kraj, w ycięty z żyw ego orga­
nizmu Polski i nazwany Króle­
stwem Kongresowem, mimo zni­
szczeń wojennych, mimo nie­
sprzyjających warunków zewnę­
trznych, zaczął pod mądremi rzą­
dami Lubeckiego przychodzić po­
woli do równowagi, a nawet ro­
kował najlepsze nadzieje rozkwi­
tu gospodarczego. — Polityka Lu­
beckiego oparta o silne i zdolne

do eksportu rolnictwo, zdażała do 
jak największego podniesienia, 
produkcji przez uprzemysłowienie 
kraju i wykorzystanie jego bo­
gactw naturalnych dla osiągnięcia 
jak najdalej idącej samowystar­
czalności.

Przy takiem założeniu iedną z 
głównych podstaw działalności 
Rządu musiało być staranie o ule­
pszenie istniejących środków ko­

munikacyjnych, a gdy głównymi 
przedmiotami eksportu z Polski 
byty — jak dawniej — zboże i 
drzewo, a więc towary masowe, 
przeto w grę wchodzić mogły je­
dynie drogi wodne. — Tym cza­
sem zarówno ujście W isły jak i 
Niemna, jak też dolny bieg W arty 
znajdowały się w ręku Prus. 
Wprawdzie kongres wiedeński, 
dzieląc ponownie ziemie polskie, 
zastrzegł wolna i swobodną że­
glugę dla wszystkich mieszkań­
ców dawnej Polski, ale postano­
wienia te pozostały na papierze 
i nigdy nie przyszło do zawarcia 
przewidzianych w uchwałach 
kongresu aktów nawigacyjnych. 
Co więcej, król pruski, uzyskaw­
szy na kongresie wiedeńskim ulgi 
celne dla towarów pruskich, idą­
cych do Królestwa Kongresowe­
go, podnosi cło od tranzytu zie­
miopłodów. dla których Wisła 1 
Niemen były jedyna drogą w y ­
wozową. — To też wyw óz przez 
Gdańsk, który w r 1816 mimo 
zniszczeń wojennych wynosił je­
szcze 24 333 łasztów (łaszt — 2,5 
tonny), spadł w r. 1822 do 6.545 
łasztów.

Chcąc uniezależnić gospodarkę 
Królestwa od wpływów zewnę-Śluza iv Augustowie od dolnego poziomu wody.



Dwupiętrowa śluza Paniewa na kanale Łódź parowa „Emilia Plater" na wodo działówem stanowisku kanału Augustow- 
Augustowskim od górne] wody. sklego.

Parowiec „Dwernicki" w komorze śluzy w Niemnowie. Most podnoszony na kanale Augusiows

Jezioro Białe.

trznych, powziął Lubecki śmiałą 
myśl wytworzenia bezpośrednie- 
do dostępu do morza zapomocą

drogi wodnej, idącej na terytor­
ium Królestwa Wisłą, Bugiem, 
Narwią, Biebrzą, następnie sztu­
cznie wykopanym kanałem do 
Niemna, zaś na teren:e Cesarstwa 
Niemnem, Dubissą, sztucznym ka­
nałem do Windawy i Windawą 
do portu w Windawie. —

W ówczesnych stosunkach był 
to pHan zakro;omy na olbrzymią 
skalę. Długość projektowanej dro­
gi wynosiła z centrum kraju t. j. z 
W arszawy około 1.000 km., a w 
tern odcinki sztuczne, a więc ka­
nały lub rzeki kanalizowane — 
kilkaset kilometrów. Wprawdzie 
drogi wodne na całym święcie by­
ły podówczas jedynym środkiem 
transportu dla towarów maso­
wych, ale były niemi przeważnie 
drogi naturalne. Kanałów było 
niewiele i przeważnie o bardzo





małych wymiarach, tymczasem  
rozmiary śluz kanału Augustow­
skiego zaprojektowane zostały  
odrazu według norm najnowszych 
kanałów francuskich. Dano im 
długość 47,6 m. i szerokość 6,4 m. 
przy głębokości kanału 1,43 m.; 
umożliwiło to ruch łodzi o w y­
miarach 43 — 5,2 — 1,2 m. i po­
jemności około 150 ton. — W ię­
kszej głębokości projektować nie 
można było ze względu na stan 
rzek, z któremi kanał miał stw o­
rzyć jedną drogę wodną. W razie 
jednak powiększenia głębokości 
tranzytowej na rzekach można 
było łatwo przerobić kanał dla 
pomieszczenia łodz: nie wiele 
mniejszych od ustalonych we 
Francji ustawą Freycinette‘a do­
piero w r. 1875.

Trasa drogi wodnej zaczyna się 
od ujścia Biebrzy do Narwi pod 
Samborami, niedaleko miasteczka 
Wizny. Biebrza została na prze­
strzeni 70 km. uporządkowana 
przez sprostowanie zbyt ostrych 
zakrętów, poza tern pozostawiono 
;ą w naturalnym stanie, nie nada­
wała się ona bowiem do kanali­
zacji wobec małego spadku (0,13 
proc.) i bardzo zabagnionego te­
renu.

Od Dębowa na wysokości 
111,23 m. nad poz. morza zaczyna 
się sztuczny kanał, idący doliną 
rzeki Netty, odwadniającej jezio­
ra augustowskie, i wznosi się przy 
pomocy 5 śluz do poziomu jezior 
Necka i Białego (średn.o 123,28 
m. nad p. m.) pokonując w ten 
sposób spad 12,05 m. na długości 
32,9 km. — (Rys. 1 i 2 przedsta­
wia jedną ze śluz w Augustowie, 
oraz widok na jezioro Białe).W y- 
korzystując powyższe jeziora, jak 
też położone o 1,4 m. wyżej je­
zioro Studzieniczne, wznosi się 
kanał przy pomocy 2 śluz na po­
ziom 126,0 m., który jest stano­
wiskiem szczytowem  9.39 km. 
długiem, — w  całości kopanem,

(rys. 4). Wodę na stanowisku 
szczytowem  otrzymuje kanał z 
sąsiednich jezior i ich dopływów. 
W dalszym ciągu wykorzystuje 
kanał znów szereg jezior (Gor- 
czyckie, Orle, Paniewo, Krzywe 
i Mikoszewo), obniżając swój po­
ziom przy pomocy 4 śluz o 14,65 
m. t. j. do wysokości 111,35 m. 
nad p. m. — Długość przestrzeni 
jeziorowej wraz ze stanowiskiem  
szczytowem  wynosi 39,52 km. W 
pobliżu miejscowości Mikaszów- 
ki wchodzi droga wodna w kory­
to skanalizowanej Czarnej Hań­
czy, którą opuszcza po 23,17 km. 
biegu pod Somiczami, obniżając 
swój poziom przy pomocy 6 śluz
0 15,46 m. do wysokości 95,89 nad 
p. m. — Ostatnią część drogi wo­
dnej stanowi sztuczny kanał o je- 
dnakiem poziomie 95,89 m. a dłu­
gości 6,6 km., z którego łodzie 
przedostają się do Niemna przy 
pomocy śluzy w Niemnowie, któ­
rej spad przy niskim stanie wody 
w rzece wynosi 9,37 m. i podzie­
lony został na 3 stopnie, (rys. 4).

(Trasę i przekrój podłużny dro­
gi wodnej od wyścia z Biebrzy 
przedstawia rys. na str. 14).

Śluzy komorowe wykonane zo­
stały z kamienia na ruszcie drew­
nianym; wrota, mosty zwodzone
1 t. p. prawie wyłącznie z drzewa. 
Obok trzystopniowej śluzy w 
Niemnowie, na uwagę zasługuje 
dwustopniowa śluza w Paniewie 
(rys. 3) zaś z innych urządzeń 
most podnoszony w Augustowie 
(rys. 6).

Jak racjonalny był plan Lubec- 
kiego świadczy fakt, że w r. 1825, 
a więc tuz przed rozpoczęciem  
budowy kanału Augustowskiego 
zawarły Prusy nową umowę han­
dlową z Rosją, znacznie korzyst­
niejszą dla Królestwa Polskiego. 
Wnet potem rozpoczęta budowa 
przeciągnęła się z powodu wojny 
polsko - rosyjskiej 1S30-1 i zmia­

ny stosunków politycznych. Bu­
dowa drugiej jej części od Niem­
na do Windawy nie doszła nigdy 
do skutku, zarówno z powodu co­
raz większego zaniedbywania in­
teresów gospodarczych Króle­
stwa ze strony Rosji, jak też z 
powodu wprowadzenuia nowego 
środka komunikacyjnego w posta­
ci kolei żelaznych. W dalszych 
planach zmieniono projekt kanału 
Windawskiego na projekt koleji 
Kowno — Libawa, która miała 
przewozić do Bałtyku towary do­
starczane z Królestwa przez ka- 

.nał Augustowski. —
Zaniedbanie jednak rzek w za­

borze rosyjskim, małe i nie stałe 
ich głębokości, nie pozwoliły ni­
gdy rozwinąć się na szerszą ska­
lę ruchowi towarowemu ma kana­
le, jedynie transport drzewa, a 
zwłaszcza eksploatowanego w  
puszczy Augustowskiej, przybie­
rał w niektórych latach dobrej 
konjunktury wielkie rozmiary. —

Zadania zatem zakreślonego mu 
pierwotnie przez Lubeckiego ka­
nał Augustowski w  całości spełnić 
nie zdołał, nie otworzył bowiem  
Królestwu wolnego dostępu do 
morza, nie mniej przeto pozostał 
trwałym śladem przewidującej 
myśli gospodarczej i wysoko sto­
jącej techniki polskiej, a ponadto 
stał się użytecznym środkiem ko­
munikacyjnym, pozwalającym na 
eksploatację naturalnych bogactw  
Kraju, — a w Polsce odrodzonej 
— wobec nieuregulowanych sto­
sunków z Litwą i zamknięcia na­
turalnej drogi wywozowej, jaką 
jest Niemen, pozostaje do dziś je­
dyną drogą, pozwalającą na prze­
wóz i w yw óz drzewa z niektó­
rych okolic. — W przyszłej roz­
budowie w  Polsce sieci wodnych 
dróg, do której z czasem przyjść 
musi, kanał Augustowski choćby 
w zmienionej nieco formie nie­
wątpliwie odegra swą rolę.

JAK BUDOWANO KANAŁ AUGUSTOWSKI
Napisał Inż. Tadeusz Tillinger, Warszawa

W r. b. upływa 100 lat oid daty 
ukończenia Kanału Augustowskiego.

Podamy z tego powodu niektóre 
mniej znane, a zaczerpnięte u źró­
deł. szczegóły tej interesującej, a 
wykonanej wyłącznie Drzez pol­
skich Inżynierów budowli z tak bar­
dzo potem zaniedbanego działu 
sztucznych dróg wodnych.

Rozpoczęty w r  1925. z inicjaty­
wy Lubeckiego. kanał ten miał sie 
stać częścią sztucznej dmogi wod­
nej, która przez Narew. Biebrze, 
Niemen. Dubisse i rz. Windawę mia­

ła prowadzić do portu w Windawie 
droga wodna z ominięciem dolnej 
Wisły, która po Kongresie Wiedeń­
skim znalazła sie w granicach Prus.

Budowa była prowadzona przez 
Dyrekcje Generalna Komunikacyj 
Lądowych i Wodnych w Króle­
stwie Polskiem. Jak widać z ak­
tów tei Dyrekcji z r. 1832 — 40, 
znajdujących sie w dzisieiszem Min. 
Komunikacji, kosztorys pierwotny 
•kanału wynosił 7.600.000 złip., jed­
nakże już do r. 1833 koszty budo­
wy wyniosły przeszło 10.000.000 zł.

•nie licząc drzewa z lasów państwo­
wych na sumę ok. 500.000 zip. oraz 
utrzymania inżynierów. D» ukoń­
czenia budowy trzeba było jeszcze 
ok. 600.000 z’ip. (Protoikuł posiedze­
nia Rady Administracyjnej z dnia 
11.VIII.1833 r.).

Jak na owe czasy, była to suma 
poważna i świadczyła, że do budo­
w y kanału przywiązywano wielkie 
znaczenie. Dla porównania z wa­
runkami dzisiejszemi należy zauwa­
żyć. że ówczesny złoty miał dale­
ko większa siłę nabywczą niż dzi-



•siejszy. Ta'k no. płacono za 1 są­
żeń sześcienny (polski) za wykop 
3 złp., za faszynade 3 zip., co od- 
cowiąda p o  60 gr. za metr. sześć., 
gdy dzisiejsze ceny tych robót wy­
noszą 2, wzgl. 8 złotych za metr 
•sześć. Tylko diety inżynierów* 1 
6 złp. dziennie mało sie różnią od 
dzisiejszych.

Roboty były prowadzone pod 
ogólnym nadzorem inspektora ge­
neralnego. majora Urbańskiego- Po­
czątkowo wybudowano 17 śluz. na­
stępnie w r. 1933 dodano ‘śliuzę w 
Tartaku.

Na każdej śluzie widnieje wmu­
rowana w ścianę kamienna tablica 
z data i nazwiskiem kierownika bu­
dowy. Rosjanie, którzy tak skwa­
pliwie usuwali wszelkie napisy pol­
skie, tablic tych .nie tknęli. Usza­
nowali ie. jak napisy nagrobków. 
Tylko na trójkomorowej śluzie i na 
śluzie w Gorczycy niema tablic. 
Zapewne zostały zniszczone przy 
naprawie murów.

Przytaczamy niżej tekst tych ta­
blic, po kolei, idąc od Niemna do 
Biebrzy, ku uczczeniu tych pol­
skich inżynierów, którzy sto lat te­
m u tak pięknie wywiązali sie z p o -  
ruczonego im zadania.

1) Śluza w Niemnowie:
Posiadała dwie metalowe tabli­

ce, które zginęły.
2) Śluza w Dąbrowie:
„Budował kapitan kwatermistrz

Arnold w 1829 roku“.
3) Śluza w Wołkuszku:
..Budował porucznik inżynierów

Korczakowski w 1829 roku“.
4) Śluza Kurzyniec:
„Założył fundamenta por. inż. K. 

.{odko, ukończył . podpor. inż. F. 
Wielhorski 1829“.

5) Śluza Kudrynki:
„Budowali porucznicy inż. Bie­

liński i Horain 1828 i 1829“.
6) Śluza Tartak:
„Budował Inż- S. Szefer 1837 i 

1S38“.
7) Śluza Sosnówka:
„Budował porucznik inż. Jodko

1828“.
8) Śluza Mikaszówka:
„Budował por. inż. Korczakow­

ski 1828“.
9) Śluza Perkuć:
„Budował ppor. Kwatermistrz 

General. Piedzicki 1827 i 1828“.
10) Śluza Paniewo:
„Budował porucznik Inż. M. Ho­

rain 1826, 1827. 1828“.
11) Śluza Gorczyca: Tablicy nie­

ma.
12) Śluza Swoboda:
„Budował kapitan inż. Lelewel

1827“. - •
13) śluza Przewieź:
„Budował por. inż. Schultz 1827.

1828“.
14) Śluza Augustów:
„Budował por. inż. Jodko 1825.

1826“-
15) Śluza Białobrzegi:

16) Śluza Borki1
„Budowa! inż. Korczakowski

1835, 1836“.
17) Śluza Sosnowo:
„Budował inż. Korczakowski

1835. 1836“.
18) Śluza Dębowo:
„Budował ppor. inż. Przyrembel 

1826'i 1827“.
Jak widać z aktów budowy, byli 

to inżynierowie Korpusu Inżynie­
rów Komunikacji, który rekrutował 
sie przeważnie z wychoyyańców In­
stytutu Inżynierów Komunikacji w 
Petersburgu, założonego w r. iS10.

Rozwój kolejnictwa odsunął na 
plan dalszy budowę dróg wodnych 
i niezbędne przedłużenie Kanału 
Augustowskiego w stronę Wisły w 
postaci uregulowania Biebrzy i 
Narwi zostało zaniedbane. Z tegO' 
powodu Kanał Augustowski nie 
mógł odegrać ważniejszej roli dla 
żeglugi, gdyż spotykała ona na tych 
rzekach wielkie trudności. Należy 
sie jednak spodziewać, że po wyko­
naniu należytych robót regulacyj­
nych droga wodna Wisła — Niemen 
ożywi sie i żegluga na niej silnie 
sie rozwinie, dzięki pomyślnym nad­
zwyczaj warunkom przyrodzonym 
terenu.

Obecnie Kanał Augustowski słu­
ży przeważnie dla spławu tratew. 
W r. 1931 przeszło przez kanał z 
Niemna na Wisłę ok. 80.000 ton 
drzewa.

Ostatnio rozwinął sie tu ruch tu­
rystyczny i sportowy, dla którego 
malownicze brzegi kanału i przyle­
gających jezior przedstawiała do­
skonałe warunki.

Co sie tyczy drugiej części 
sztucznej drogi wodnej, która mia­
ła połączyć Królestwo Polskie z 
morzem, a mianowicie kanału Du- 
bissa — Windawa. — to dzieje jej. 
mało znane, przedstawiana sie smu­
tno- Podajemy niektóre szczegóły 
na podstawie publikacji rosyj­
skiej *).

Projekt tej drogi został opraco­
wany w r. 1823 — 1825 przez pułk. 
Rokassowśkiego. Kosztorys wy­
niósł 12 mili rubli sr. Roboty były 
zaczęte w r. 1825 i w r. 1831 prze­
rwane z powodu wybuchu powsta­
nia. Wobec tego, że akta i doku­
menty budowy w czasie tym zagi­
nęły, — powstały różne kwestie 
i spory rozrachunkowe z dostaw­
cami. które ciągnęły sie kilka lat. 
W r. 1838 głównozarzadzajacy ko­
munikacjami hr. Tołl przedłożył ca- 

> rowi Mikołajowi I wniosek o wzno­
wienie robót przy budowie kanału 
Dubissa — Windawa, jednakże 
wniosek tein upadł z powodu sprze­
ciwu ministra finansów hr. Kankri- 
na.

Do r. 1831 wydano na roboty
10,500.000 rubli ass. t. i. ok. jednej 
trzeciej sumy preliminowanej i wy­
konano znaczna cześć wykopów i 
obiektów Mimo tego roboty zo­
stały zarzucone. Przygotowane i- 
już obrobione w znacznej mierze 
ciosy granitowe (21627) sztuk) zo­
stały częściowo rozkradzione (4373 
szt), częściowo rozsprzedane za 
bezcen. Kilkaset dodano na budo- 

■ we cerkwi w Szawlach. N. Telszo- 
wie i Wiekszniach.

W r. 1885 wskutek podniesienia, 
ceł niemieckich sprawa budowy ka­
nału Niemen-Wiindawa znów była 
podnoszona, lecz Ministerstwo Fi­
nansów i tym razem zajęło stano­
wisko negatywne.

*) „Otczot Kormssji po izsledowaniu. za- 
padnoj gruppy wodnych sistiem. S. Peters­
burg 1893".

SILĄ ZBROJNA NA MORZU. TO 
NAJWIDOCZNIEJSZY CZYNNIK SIŁY
I SUWERENNOŚCI PAŃSTWA, ŹRÓ­
DŁO KORZYSTNYCH PRZYMIERZY 
i DOBROBYTU NARODOWEGO!

„Budował inż. Korczakowski" 
1825, 1826“,

Obóz nadmorski L. Af. i K. w Jastarni. 
(Patrz artykuł obok).



OBOZ NADMORSKI L. M. i K. W JASTARNI

Kierownik obozu p. Ludwik Maciejce wita prezesa Zarządu Głównego L. M. 
i K., p. gen. G. Orlicz-Dreszera.

Dzięki inicjatywie III warszawskiego 
oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej im. 
Jana ź Kolna został zorganizowany w 
tym roku w Jastarni na Helu obóz mor- 
sko~s,połeczny dila członków Ligi.

Celem obozu było udostępnienie poby­
tu nad morzem tym szerokim rzeszom, 
które w normalnych warunkach nie mo­
gą tam wyjechać. Dlatego też warunki 
pobytu w obozie były bardzo dostępne: 
za opłatą 2 zł. dziennie otrzymywali u- 
ezestnicy obozu całkowite wyżywienie i 
kwaterę pod namiotem, zniżkę kolejo­
wą, wynoszącą 82% taryfy (opłacali za­
tem tylko 18% ceny biletu, co np. z War­
szawy do Jastarni wynosiło 5 zł. 20 gr.). 
W programie dnia, oprócz normalnego 
nadmorskiego wypoczynku, było realizo­
wane wychowanie fizyczne, nauka pły­
wania, wykłady o morzu, Gdyni i Po­
morzu oraz wycieczki wodne i lądowe. 
Uczestnicy obozu mogli przyjeżdżać na 
7 lub 14 dni do obozu, a w.wyjątkowych 
wypadkach nawet na dłuższy okres cza­
su. Wiek uczestników wynosił od 18 lat 
w zwyż. Górna granica nie była okre­
ślona, byli więc w obozie 84-letni ucze- 
' titik i 75—letnia uczestniczka i czuli się 

tak samo dobrze, jak i młodsi.
Ilość uczestników, przebywających w 

obozie, wynosiła średnio około 550 osób

Przy obiedzie.

płci obojga, panie stanowiły przewagę, 
65% całości. W ciągu okresu od 25 
czerwca do 1 września przeszło przez 
obóz 2476 osób. Z tej liczby 85% — to 
ludzie, którzy pierwszy raz widzieli mo­
rze.

Uczestnicy obozu rekrutowali się ze 
wszystkich sfer społecznych. Górnik źe 
Śląska, robotnik z Wilna, Łucka, Dubna, 
Stanisławowa, Krakowa, Hrubieszowa, 
Poznania, Bydgoszczy, Warszawy czy 
Augustowa obok nauczyciela, urzędnika, 
kupca, księdza, inżyniera, profesora uni­

wersytetu czy lekarza, mieszkali razem 
pod jednym namiotem, a kostjum kąpie­
lowy cźy płaszcz był tym mundurem, 
który zacierał wszelkie różnice społe­
czne i zawodowe. Tak samo lekarka, 
nauczycielka, urzędniczka, literatka, żo­
na inżyniera czy lekarza obok robotnicy 
łódzkiej czy bielskiej stanowiły granice 
rozpiętości intelektów czy zaintereso­
wań,

Obozu takiego jeszcze nikt dotąd w 
Polsce nie urządzał. Urządziła go po raz 
pierwszy Liga Morska i Kolonialna i 
przekonano się, że morze polskie jest 
tym czarodziejskim środkiem, który za­
ciera wszelkie waśnie partyjne, czy róż-

Na plaży.

nice społeczno - zawodowe i potrafi 
wszystkich połączyć.

W dniu 15 sierpnia wizytował obóz

liumor był...

prezes Zarządu Głównego L. M. i K. 
p. gen. G. Orlicz-Dreszer w towarzy­
stwie kilku członków Rady i Zarządu 
Głównego L. M. j K„ wyrażając pełne 
uznanie i podziękowanie inicjatorowi i 
organizatorowi obozu, prezesowi III Od- 
Iźiąłu L. M. i K. im. Jana z Kolna, p. 

Ludwikowi Maciejcowti.
O tern, jak Czuli się w obozie jego u- 

czestnicy. świadczyć może kilka nastę­
pujących wyjątków z księgi pamiątko­
wej obozu, do której wpisywali się wy­
jeżdżający z nad morza.

U'/spólnemi silami... Posiłek na wesoło.



Jeden z uczestników obozu7 z Warsza­
wy pisze:

Murze polskie jest piękne i z przykro­
ść: ą opuszczani je. Życie iv obozie było 
bardzo przyjemne i g bólem serca opu­
szczam to grono.

(—) Tadeusz Rojkiewicz

Greno uczestników obozu z Wilna tak 
żegna się z morzem:

Przybysze z  grodu Gedymina spędzi­
liśmy tlij nad polskiem morzem, wiele 
pięknych i podniosłych chwil i dziś że­
gnamy fule Bultyku z dziwnym smut­
kiem »v duszy, a może z urazą do losu, 
że tak szybko piekne, jasne chwile w ży­
ciu mijają. Przez tych siedem dni poby­
tu naszego w Jastarni pokochaliśmy mo­
rze, dochodząc do przekonania, że, aby 
zrozumieć, czem jest ono dla Polski, 
trzeba nad niem spędzić przynajmniej 
kilka dni, trzeba wlusnemi oczami na 
błękitny bezkres spojrzeć, wiodący w 
świat, szeroki świat. Bądź nam pozdro­
wione Polskie Morze, zaczerpnęliśmy u 
Twych brzegów, od Twych fal dużo e- 
ncrgji, dużo sity duchowej, którą po­
dzielimy sie z naszymi braćmi z nad Wi­
lii i Niemna, opowiadając im o cudnym 
horyzoncie szemrzących Twoich wódI

Państwo Teodorostwo Żółkiewscy t  
Łucka piszą:

Ten, kto sie zetknie z morzem, musi 
je pokochać.

Teskn.ąc do morza z dalekiego lądu. 
w wyobraźni widzieliśmy je, jako coś 
wielkiego i wspaniałego.

Rzeczywistość zetknięcia sie z nim 
przeszła granice naszej wyobraźni.

Pokochawszy morze, pozostaniemy mu 
wierni na zawsze.

Najszczęśliwsze chwile, jakie nad no­
szeni morzem przeżyliśmy, zawdzięcza­
my Lidze Morskiej i Kolonialnej oraz 
kierownictwu obozu L. M. i K-, za co 
wyrażamy nasze najszczersze podzięko­
wanie.

Uczestnik czy uczestniczka, podpisana 
skromna literą H., z Zagłębia Węglo­
wego, pisze lapidarnie, twardo, po Śląs­
ku:

Jak sie zwoi, tak sie zwoi, ale sie tu 
dobrze miot.

Dwie kresowianki pp. Wanda Krama- 
rzówna i Liia Sztachelska tak opisują 
swoje uczucia:

Po długich i ciężkich „tarapatach“ u- 
dalo sie nam wreszcie przyjechać nad 
polskie morze! Zaczęły sie sloneczno- 
slone dni swobody — „upijanie" sie
przestrzenią, morzem, słońcem i rado­
ścią... Czternaście cudnych, wyrwanych 
szarzyżnic życia codziennego dni! I już

koniec... Odjeżdżamy z żalem... W  u- 
szach mamy jeszcze szum morza... przed 
oczyma migoce nam ono takie poteżne. 
wspaniale, tak bajecznie kolorowe i tak 
ciągle inne.. Za tych czternaście dni. 
skradzionych szaremu życiu, za te moż­
ność poznania i pokochania morza —■ 
gorąco dziękujemy orgunizutorom Obo­
zu Ligi M. i K..

Powieziemy ze sobą... Iien... na wscho­
dnie kresy słony wiew polskiego Bałty­
ku.

A na zakończenie wybieramy jeszcze 
z pośród wielu, wielu głosów taki dy­
tyramb:
Z Zagłębia naftowego, od karpackich

stron
Niech okrzyk leci, tak silny — jak

dzwon
I wzdłuż wybrzeża niech go wicher

niesie
Po polskiem morzu i po helskim lesie 
I niech aż w niebo błękitne przenika 
Zew wdzięcznych hulzi:
Niech żyje — wzrasta — niech się

w członków mnoży 
Pigkna impreza naszej L Lii MIKA!

Dr. Jakubowska
aż z Drohobycza — (Polmin) —

wpisała z wdzięcznym ukłonem 
w stronę dzielnego Pana Prezesa

III O. L. M. i K,

DO GDYNI, NAD MORZE!
Wrażenia z wycieczki popularnej, urządzonej przez Oddział Związku

Pionierów Kolonjalnych L. M. i K.
Napisał Hazim erz W arcbalowski, Warszawa

I
Jcdzlemy nad morze, do Gdyni, tego 

Berijaminka całej Polski, przedmioiu je i 
dumy i nadziei. Tam, gdzie umacniamy 
twardo postawioną stopę nad Bałtykiem, 
do tego odzyskanego skrawka piastowego 
dziedzictwa, gdzie wbrew przewidywa­
niom i ostrzeżeniom jednych, knowaniom 
i .matactwom drugich, dowiedliśmy milio­
nami ton wywiezionego tow'arii, obrotem 
handlowym, który już przerasta gdański 
i większość portów na Bałtyku, że nie- 
tylko umiemy marzyć, nietylko plato- 
n leżnie kochać, ale i pracować i to pra­
cować wówczas, gdy gdzieindziej w bez­
ruchu stoją setki parowców, gdy kilome­
trami ciągną się zamarłe granitowe na­
brzeża, a tysiące bezrobotnych bezna­
dziejnie wyciągają do pracy ręce.

Juitro wreszcie dotkniemy stopą tego 
czarodziejskiego zakątka, ręką tych po­
tężnych dźwigów i olbrzymich składów; 
oko nasze pieścić się będzie chybotliwą 
falą polskiego Bałtyku, spokojną głębią 
ujarzmionych wód portu, widokiem snu­
jących się po nich w korowodzie parow­
ców.

Pociąg z dworca Gdańskiego odchodzi 
punktualnie. Pasażerowie są wyraźnie 
podnieceni.

Mijamy Gdańsk, nie stając. Za Gdań­
skiem pierwszy raz błyska nam na hory­
zoncie morze. Jakby iskra przelatuje po 
stłoczonych u okien wycieczkowiczach.

Ale jeszcze chwila.
Koltbki — Orłowo. Gdynia!
Olśniewa nas. Czysto, przestronno, ja­

sno.
Wzrok biegnie bezwiednie do tej sze­

roko rzuconej linja portu, piętrzących się 
tam budowili, dźwigów i żórawd, a wresz­
cie lasu masztów i kominowe

Większość towarzystwa udaje się po­

ciągiem do hotelu emigracyjnego na Gra­
bówek, ale niektórzy nie mogą wytrzy­
mać i z walizkami w ręku pędzą prostą 
drogą do_ morza. Zapoznane i unikane 
przez stulecia morze teraz bezapelacyjnie 
zdobyło serca wszystkich Polaków. Pie­
ścimy się niem. Jeą: w tern i przywiąza­
nie i tęsknota i uczucie wspólnoty, która 
nas niegdyś łączyła.

W pośpiechu myjemy się i jemy śnia­
danie. Nikt tam zresztą nie głodny. Spra­
gnieni jesteśmy tego morza i tego portu, 
o którym tyle słyszeliśmy.

Prędzej, prędzej!
Długim korowodem ciągniemy na ko­

niec molo Żeglugi Polskiej, skąd holow­
nik „Ursus“ zabrać nas ma na oględzi­
ny portu.

Na prawo wre praca przy budowie 
krańcowego molo.

Olbrzymie żełazobetenowe skrzynie 
zasypane są piaskiem i usiawiane na dnie 
morza, by służyć, jako fundament, dla 
budowli portowych i jako nabrzeżenia 
statków. Na lewo przystań Yaclit Klubu. 
Kilkadziesiąt zwinnych yachtów kołysze 
się miarowo na drobnej fali basenu. Zapi­
sały się one już chlubnie w naszej pa­
mięci szereg cm dziarskich sportowych 
czynowe roznosząc sławę żeglarza pol­
skiego po całym Baftyku.

Suniemy od strony zatoki wzdłuż falo­
chronu portu. Wchodzimy do basenu Po­
łudniowego. Na lewo chłodnie dia śledzi, 
przy nich słoja parowce spółki rybackiej 
„Mqpo1“ o charkierystyozoych kształ­
tach, wolnym pokładzie przednim dla 
operacji sortowania i pakowania śledzi. 
Dalej mniejszy wewnętrzny basen rybac­
ki. Kilkadziesiąt kutrów spoczywa t.u rzę- 
detn, sposobiąc się do kampanji jesien­
nej, która w tych dniach się zaczyna. Na

prawo w rogu warsztaty stoczni gdyń­
skiej. Obck pływający dok dla naprawy 
statków, ciekawe i niezbędne urządzenie 
portowe, które pozwala jakby wyłowić 
siatek z wody i cały wystawić na 
wierzch, gdzie można go wtenczas pod­
dać oględzinom, malowamiu i reparacji. 
Obecnie stoi w doku ,.Ryś“. jedna z na­
szych lodzi podwodnych. Szereg olbrzy­
mich żórawi ,na prawem nabrzeżu (pa­
trząc od strony morza) chwyta węgiel 
automstyczncmi czerpakami i ładuje go 
do wyciągniętych szeregiem parowców.

Wychodzimy znów na morze, by, pły­
nąc po zewnętrznej stronie falochronu, 
dostać się do właściwego portu.

Wchodzimy szerok rn przesmykiem 
między falochronami. Z dwu stron wid­
nieją zgrabne wejściowe latarnie mor- 
ske. Tu też s r  żela ją w niebo wieże por­
towego telegrafu iskrowego.

Odkryjmy głowy!
To jest brama do Polski! Jej najdonio­

ślejsze i najczulsze miejsce!
Pamiętajmy!
Bramy tej bronić będziemy do ostat­

niego tchu! Do zwycięstwa!
W awanporcie rzuca się w oczy nie­

słychana dostępność wszystkich basenów 
i urządzeń, prostota ich i powiedziałbym 
przejrzystość. Ślepy się zorjen.uje.

Na lewo basen węgłowy, olbrzymie 
dźwigi i wywrotnice „R-cbura". Przy 
brzegu kilka jego parowców ładuje w po­
śpiechu węgiel.

Wprost przed nami urządzenia taśmo­
we do ładowania węgla. One to, jak 
i wywrotnice, pozwiąiąja na ładowanie 
parowców tak szybko, jak nigdzie. Ostat­
nie to słowo techniki i duma naszego por­
tu, powód zazdrości, nietylko Gdańska.

„Ursus" objeżdża bpsen dookoła i znów



dostaje się do awanportu. Przed nami od 
strony Oksywia port wojenny. Widać 
szereg naszych jednostek bojowych; mię­
dzy niemi dwa kontrtonpedowce, jedne z 
najszybszych na święcie. Na przedzie 
wyniosła i zgrabna sylwetka żaglowca. 
To „Iskra", statek szkolny marynarki 
wojennej. Wróciła niedawno z podróży 
i ma wkrótce znów rozwinąć smukłe swe 
żagle do lotu po oceanach

Zawracamy na lewo i przez zwężają­
cy się tu nieco kanał dostajemy się do 
basenu Marszalka Piłsudskiego, najwię­
kszego w Gdyni. Stoi tu „Dar Pomorza", 
żaglowiec szkolny marynarki handlowej. 
Za n:m „Kościuszko" i „Polonia" Linji 
Gdynia — Ameryka- Olbrzymie podwój­
ne ich kominy wabiły nas do siebie jesz­
cze na peronie stacji. Tu widzimy oba 
parowce w całej ich krasie i okazałości. 
„Polonia" ubrana jest odświętnie galą 
flagową. Na przednim maszcie powiewa 
niebieska flaga, sygnał odjazdu. O pierw­
szej rusza ona z 600 pasażerami do Kon­
stancy. Będzie to pierwsza pod polską 
banderą podróż pasażerską, łączącą Bał­
tyk z odlegiem morzem Cźarnem. Czy­
nem tym realizujemy wreszcie, symbo­
licznie, odwieczne hasło polskie: od mo­
rza do morza! Pokład statku przecież to 
dalszy ciąg lądu polskiego. Pod zna­
kiem narodowej bandery nie traci on 
związku z ziemią ojczystą.

Mijamy teraz wspaniale składy zrze­
szonych fabryk cukru, monopolu tyto­
niowego i inne, łuszczarnię ryżu, wspa­
niałą olejarnię, zbiorniki melasy i t. p.

Jeszcze jeder zwrot na lewo i jesteś­
my w; basenie Ministra Kwiatkowskiego. 
Znów m jamy szereg imponujących skła­
dów i licznych dźwigów portowych. Ba­
sen ten przeznaczony jest na port i skła­
dy wolnocłowe, to też otacza go wyso-

W ciągu ubiegłego lata na stoczniach 
francuskich zostały spuszczone na wo­
dę tn. in. następujące jednostki:

W dniu 30 maja — drugi holownik 
motorowy, zbudowany przez stocznię 
Ateliers et Chautiers de Bretagne w 
Nantes na rachunek Zarzadu Dróg i 
Mostów w Nantes:

w dn u 9 czerwca statek do stawia­
nia znaków nawigacyjnych „Charles 
Ribiere", podobny do statku „Charles 
Babin", o którym donosiliśmy w po­
przednim numerze „Morza”. Obydwie te 
jednostki zostały zbudowane przez 
stocznie Ateliers et Cliantiers de la 
Loire w Nantes:

w dniu 29 czerwca, na stoczni Chan- 
tlers et Ateliers de Provence — sta­
tek towarowy „Kakoulima". mający stu 
żyć do przewozu bananów pomiędzy 
Gwineą i Francją. Statek ten budowa­
ny na rachunek Compagnie de Charge- 
urs Reunis, jest tego samego typu co 
i „Kolente", który rozpoczął służbę w 
kwietniu r. b. Otrzyma on wszelkie naj­
bardziej nowoczesne urządzenia, mają­
ce zagwarantować doskonały stan prze­
wożonych z Francuskiej Gwinei bana­
nów. Służbę swa „Kakoułima" rozpo­
cząć ma już w październiku r. b. Wy­
miary jego są następujące: długość 1<)4 
m„ szerokość 14,8 m.. nośność 1.800 
ton. Szybkość podczas prób wynieść 
ma 5 węzłów. Statek zostanie wypo­
sażony w odpowiednie pomieszczenia, 
mogące pomieścić 10 pasażerów. Dla 
ładunku „Kakoulima" posiada 14 ładow­
ni i między pokładów. Przestrzeń uźyt- 
kowna wynosi 3:500 nt. sześć., co po-

ka 1 potężna siatka, rozpięta na żelaz­
nych stupach. Roboty są tu w pełnym 
biegu i prowadzone z naiktadem, który 
kłam zadają na każdym kroku kryzyso­
wym biadaniom i depresji. Tu w Gdyni 
kryzys spotkał odważnych i zdecydowa­
nych przeciwników, którzy nie mają za­
miaru przed nim ustępować. Bije to w 
oczy i, wbrew pesymistom, napawa każ­
dego wiara w lepsze czasy.

Krótka przejażdżka po dalszych, bę­
dących tu w toku robotach portowych 
pozwala zdać sobie sprawę z rozmachu 
wspaniałego tego przedsięwzięcia. Te 
całe jeziora, wybrane pracowitym wy­
siłkiem drag i refulorów, muszą zaim­
ponować każdemu.

Polska wota tu głośno: Nie jesteśmy u 
kresu ani swych możliwości, ani swych 
dążeń, ani swych sił. Gromadzona ener­
gia potencjalna w narodz ę znalazła tu 
ujście dla siebie. Jak wywiązaliśmy się 
z tego zadania widzicie. Z kolei zabie­
rzemy się do Innych.

Pod koniec wycieczk' zaczyna padać 
deszcz. Ale zaledwie kilka osób chroni 
się do kabiny. Większość ogromna stoi 
niewzruszenie na deszczu, chłonąc otwar- 
temi oczyma te wspaniale dowody pra­
cy i energji, symbol odradzającej się 
polskiej potęgi.

Wracamy do przystani.
O trzeciej, ładny, schludny stateczek 

zabiera wycieczkę na Hel. Ma to być 
chrzest morski dla większości jadących, 
egzam n ich żeglarskich uzdolnień.

Wypada świetnie.
W niedzielę deszcz i silny „wiatr od 

morza". Odważniejsi ruszają kutrem ry­
backim do Gdańska. M ino niepogody 
bawiono się doskonale.

Wieczorem ze smutkiem opuszczamy 
Gdynię. Cóż dziwnego? Zabrała nam 
nasze serca.

zwala przewieźć 35 — 40.000 gałęzi ba­
nanów o wadze 900 ton;

w dniu 8 lipca został spuszczony na 
wodę na stoczni Cliantiers de ia Giron- 
de w Bordeaux transportowiec „Golo", 
budwany dla francuskiej marynarki wo­
jennej. Statek ten posiada wymiary na­
stępujące: największa długość 89,75 m. 
szerokość 13.50 m„ wysokość burty 
7.5 m„ zagłębienie 4.76., wyporność z 
ładunkiem 3.690 ton. Maszyny napędo­
we stanowią motory Diesla, które na­
dają statkowi szybkość 12.5 węzłów. 
Należy nadmienić, że aparat sterowy 
statku jest specjalnego typu Van Allera. 
oraz że lin je kadłuba zostały wypra­
cowane przy udziale M. Jurkiewicza.*) 
„Golo" jest przeznaczony do przewozu 
ładunków masowych dla marynarki wo­
jennej francuskiej;

w dniu 25 lipca na stoczni Cliantiers 
et Ateliers Augustin Normand w Hawrze 
spuszczono na wodę statek do stawia­
nia znaków nawigacyjnych „Fiuisterre", 
o typie statków „Charles Babin" i 
„Charles Ribiere";

*) Słynny z wielu konstrukeyj okrę­
towych, a m. in. z konstrukcji francu­
skiego olbrzyma „Normandie" inż. arcli. 
morski, Rosjanin - emigrant.

w dniu 7 sierpnia nastąpiło spuszcze­
nie na wodę na stoczni Ateliers et 
Cliantiers de France w Dunkierce wiel­
kiej pogłebiarki „Pas - de - Calais II", 
zbudowanej dla portu w Toulome. Po- 
głęhiarka ta stanowi objekt poważny za­
równo przez swe wymiary, jak i ze 
względu na wielkie głębokości, na któ­
rych może bagrować, a mianowicie 23 
mtr. Wymiary jej wynoszą: długość
miedzy pionami 69 m„ szerokość 12,95 
mtr., wysokość boczna 5.2 iii. Mecha­
nizm napedowy stanowią dwie maszy­
ny parowe „double compound", pozwa­
lające normalnie rozwijać moc 520 1KM. 
Obiedwie maszyny pracuja tylko wtedy, 
gdy statek jest w ruchu, dla bagrowa- 
nia zaś wystarcza siła jednej z nich. 
Wydajność pogłębiarki na godzinę wy­
nosi 600 m. sześć., wydajność roczna o- 
blicza sic na 1.800.000 m. sześć. Pary do 
maszyn dostarczają dwa kotły typu 
Prud‘hon Capus obliczone na ciśnienie 
14 kg.

„Cliasseur Nr. 1", pierwszy z serji 
czterecli 150-tonowych statków zamó­
wionych na stoczni Ateliers et Cliantiers 
de Bretagne, ukończył swe próby z wy­
nikiem doskonałym. Osiągnął on szyb­
kość 22 całych i 545 tysiącznych węzła 
zamiast przewidywanych 20. zużycie 
zaś paliwa na godzinę pozostało poni­
żej 100 k.g„ granica której przekroczyć 
nie było wolno. Małe te statki otrzy­
mują po dwa motory typu Diesel Sul- 
zer.
Przy wykończaniu transatlantyku „Nor­

mandie" na stoczni Penhoet poczyniono 
znaczne postępy. Postawienie tego ol­
brzyma na linję Hawme — New York 
przewidywane jest przez Contpangnie 
Generale Transatlanłiąue na wiosnę 1935 
r. Ostatnio zostały rozpoczęte szybko 
posuwające się prace przy ustawianiu 29 
kotłów okrętowych typu Penhoet. Zała­
dowano też do kadłuba dwa motory, jed­
ną z turbin napędowych i części kon­
densatora. Wiadomo, że maszyny napę­
dowe składać się będą z 4 motorów 
elektrycznych o mocy 40 000 KM każdy. 
Motory, generatory i turbiny zostały już 
poddane próbom w' zakładach Alstliom w 
Bełtort. Próby daty bardzo dobre wyni­
ki. Compagnie Generale Transatlantiąue 
i Societe des Chantiers et Ateliers de 
St. Nazaire - Penhoet dokonywają stale 
prób nad najhardziej nowoczesnym; środ­
kami, majacemi zwiększyć bezpieczeń­
stwo statku na wypadek pożaru. Zostały 
już opracowane wszelkie szczegóły urzą­
dzeń i służby, które maja ograniczyć 
ryzyko pożaru do minimum, podnosząc 
niezwłocznie alarm. Zastosowano cały 
szereg ogniotrwałych przegród i drzwi, 
instalacje elektryczne podzielono na kil­
ka samodzielnych grup. do bodowy okrę­
tu i wyposażenia użyto minimalna ilość 
materjałów palnych, wreszcie wyposażo­
no okręt w najdoskonalsze o ogromnej 
wydajności, aparaty dc walki z ogniem.

Wszystko pozwala spodziewać się. że 
postawienie na linję „Normandie" doko­
nane zostanie w najlepszych warunkach 
zarówno z punktu widzenia wykończe­
nia statku jak i jego maszyn, i że towa­
rzystwo okrętowe zapewni pasażerom 
wszystkich klas wygody i komfort, oraz 
bezpieczeństwo wobec ryzyka morskiego 
w znacznie większym stopn.u, niż inne 
istniejące okręty.

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE WE FRANCJI

o. o.

ZAPISUJCIE SIĘ
DO LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ!



JERZY LEYGUES

Pogrzeb Ministra Leygues. Kondukt pogrzebowy wchodzi do Pałacu Inwali­
dów.

Dnia 2 września r. b. zmarł nasię w 
St. Cloud minister marynarki wojennej 
Republiki Francuskiej, Jerzy Leygues.

Postać zmarłego ministra należała do 
sztandarowych postaci mężów stanu 
Francji Pięćdziesiąt kilka Lat pracował 
bowiem dla swej ojczyzny, kolejno jako 
deputowany, dwukrotny minister oświa- 
ty, potem spraw wewnętrznych, prze­
wodniczący komisji wojenno-morskjej, 
minister kolonji. minister marynarki, pre­
mier i minister spraw zagranicznych, 
wreszcie znów minister marynarki. Ta 
ostatnia, jak wiadomo, wymaga ciągło­
ści pracy. To też ostatnio zmieniały się 
dwunastokrotnie gabinety i nastroje po­
lityczne, a Leygues trwał j odbudowy­
wał władztwo morskie Francji.

Po ra.z pierwszy objął tekę ministra 
marynarki w r. 1917. Był to ciężki okres 
wojenny, wymagający nietylko wielkie­
go wysiłku, ale też uzdolnienia i poczu­
cia odpowiedzialności Na trudu em tern 
stanowisku wytrwał Leygues do r. 1920. 
W pięć lat później zagrożona w swem 
władztwie morskiem Republika, powoła­
ła go znów na fotel admiralicji. Ustąpił 
zeń złożony ciężką chorobą w r. 1930. 
Ale gdy tylko siły mu wróciły, stanął 
ponownie do walki o najważniejszą z 
dziedzin życia państwowego i narodo­
wego — wolność morską. Od 1932 wi­
dzimy niezmordowanego starca na daw- 
nem stanowisku.

A praca łatwa nie była, W dobie pro­
pagandy rozbrojeniowej, wśród kryzysu 
walutowego i gospodarczego, w zwykłej 
atmosferze knowań politycznych i ciąg­
łych przesileń gabinetowych, — tworze­
nie marynarki wojennej do rzeczy łat­
wych nie należało. Jednak Georges 
Leygues podołał zadaniu.

Niejednokrotnie dzielny starzec, mimo 
swych 76 lat. stawał przed padamentem 
i w gorących słowach przekonywał o ko­
nieczności posiadania odpowiedniej do 
potrzeb kraju siły zbrojnej na morzu. 
— „Każdy kraj winien mieć taką mary­
narkę, jakiej wymaga jego polityka", — 
wolał. — „Bo morze panuje nad życiem 
narodów i odgrywa decydującą rolę w 
rozwiązaniu wielkich przesileń między­
narodowych".

Rezultatem tej pracy była rozbudowa 
znacznie zubożałej po wojnie floty fran­
cuskiej i utrzymanie jej na stanowisku 
czwartej potęgi morskiej świata. Dzieło 
ministra to 120 okrętów o łącznej wy­
porności około 300.000 ton, ukoronowa­
ne założeniem na stoczni krążownika 
linjwego „Dunkeraue" — największego

ze zbudowanych po wojnie. Z innych 
należy wymienić — największą łódź pod­
wodną świata — „Surcouf", — krążow* 
niki „Algerie", „Jeanne d‘Arć“, „Emile 
Bertin i t. d.

Minister Leygues był szczerym przy­
jacielem Polaków. Za jego urzędowania 
polska marynarka wojenna osiągnęła 
możliwości szkolenia się we francuskich 
arsenałach, stoczniach i na okrętach. 
Córkę wydał za znanego malarza pol­

skiego, Terlikowskiego,, i wogóle intere­
sował się bardzo naszą ojczyzną, głów­
nie źaś jej poczynaniami na morzu.

Ten z zawodu adwokat i dziennikarz, 
który gorąco umiłował sprawę morza i 
floty wojennej, odszedł w chwili, gdy 
dzieło jego zaczęło wydawać owoce. Po­
zostawił ziomkom swoim hasło — „przetz 
panowanie na morzu do potęgi i dobro­
bytu" — hasło, k.óre i u nas oddźwięk 
znaleźć powinno.

WOKÓŁ WIELKIEJ BRYTANJI
Odległość z Warszawy do Londynu 

nie jest wcale większa od odległości 
dzielącej stolicę Polski od Paryża. Rzy­
mu czy Marsylii. M mo tego. znacznie 
łatwiej znaleźć można Polaka, znającego 
Irkuck cźy Charbin. niż takiego, co zna 
dobrze Anglię.

Lądowa mentalność zapuściła tak głę- 
bc.k e korzenie we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia, że 36 klometrów 
wody. dzielącej Calais od Dovru długi 
cza-s wydawało się nam fosą nie do 
przebycia. I trzeba było dopiero Gdyni

własnego portu i własnych okrętów, 
aby pogląd ten uległ zmianie Abv zbli­
żyły się w końcu dwa narody — mogą­
ce znaleźć n biedną platformę porozu­
mienia i współpracy. Aby przypomnia­
no sobie tu i tam o dawnych rycerskich 
tradycjach i z w azkach, o wspólnych 
interesach politycznych, czy ekonomicz­
nych.

Wycieczki organizowane do Anglii 
przez „Polskie Transatlantyckie Towa­
rzystwo Okrętowe" nie mogą być trak­
towane jako zwykła, przyjemna tury­

styka. Sa one właściwie pierwszym 
szerszym mostem, przerzuconym mię­
dzy społeczeństwami obu krajów ł 
przyczynią się bezwzględnie do zbliże­
nia obu kulturalnych i pokoiowo uspo­
sobionych narodów. A Drzedewszysł- 
kiem rozwieją mniemanie — u nas. że 
Anglia to krai ludzi zimnych i nieprzy­
stępnych, — w Anglji, że Polska to krat) 
anarchii i chorób epidemicznych.

To też myśl skierowania s/s ..Polonią" 
wokół Wtelik ei Brytanii, była ze wszech 
miar myślą chwalebną, a cala wyciecz-



Ładowanie na wyspie Wiht. W głębi 
widać „Polonię".

ka tak ciekawa i urocza, że stela się 
jakoby jedną piękna baśnia. niestety, 
zbyt krótka....

S/s „Polonia" odwiedziła Londyn
(Green wieli), dalej Cowes (wyspa 
Wight), przyczem niektórzy z pasaże­
rów zdołali dotrzeć do przeciwległego 
Portsmouth i zwiedzić ten maijpotężniej- 
sizy na świeoie port wojenny. Potem 
odwiedzono Dublin, gdzie „Polonia", 
wbrew karygodnym plotkom, rozsiewa­
nym przez niektóre polskie dzienniki, 
doznała bardzo gościnnego przyjęcia. 
Dalsza droga wiodła morzami Irlandii! 
Szkocji, poprzez Douglas (wyspa Mao), 
Obain i malownicze wysepki łona 1 Staf­
fa. ponad północnym cyplem Wielkiej 
Brytanii, obok słynnej zatoki Scapa 
Flow, do Edynburga. Stad zaś z po-

Zolmerz szkocki na warcie przed zam­
kiem w Edynburgu.

Obrazek, dziś już rzadko spotykany. 
Konny tramwaj w mieście Douglas na 

wyspie Man.

Wyspa Man (Laxey). Największe koto 
wodne świata.

Wspaniały most kolejowy przez cieś­
ninę Firth of Forth.

wrotom do Gdyni. 16 dlni ozairownydh 
wrażeń, więcej niż niepowszednich.

Podkreślić należy wzorowa orgamt- 
zacie samej wyo ecziki ze strony „P. T. 
T. 0 .“ i najdalej posuniętą troskliwość 
komendanta s/s „Polonia" — kapitana
M. Stankiewicza, jak również oficerów, 
załogi i s'użby naszego transatlantyka. 
A bez żadnej zlośl wości powiedzieć 
moż,na, że obcowanie z polska publicz­
nością. zupełnie nleipnzyz wyczajona do 
życia okrętowego i mato wyszkoloną 
pod względem dyscypliny społecznej, 
łatwe nie jest. To też tern większe uzna­
nie należy się tym. co oierpliwie, tak­
townie i mozolnie wdrażają tę publicz­
ność do poczucia ładu, organizacji i 
świętych kanonów egzystencji na mo­
rzu. tak bardzo różniącej sie od byto­
wania na ladzie.

Londyn. Zmiana warty przez konna
gwardię królewską.
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POWRÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI 
POLARNEJ

W duriu 3 września r. b. przybyła dio 
Gdyni po 14 miesiącach pobytu na wy­
spie Niedźw-iiedizóej Falska Eksipedycóa 
Polarna, złożona z trzech osób: inż. 
Centkiewicza. Łysakowskiego i Sie­
dleckiego.

W czasie poby tu na wyspie ekspe­
dycja poczyniła szereg badań i obser- 
wacyj w dzedzime magnetyzmu ziem­
skiego, el-etetayczności atsrMisferycz.nej. a 
także cbserwacyj zorzy polarnej i po­
ntiaków energii słońca. Zebrany ma­
teriał zosratke obecne przepracowany 
w odpowiednich działach badań nauko­
wych.

Ekspedycja wróciła ze Stocfchlimu do 
Gdańska statkiem szwedzkim „Ubkttp- 
pan“ i z Gdańska do Gdyni statkiem 
„Ewa" Morskiego Urzędu Rybackiego.

BELGIJSKI STATEK SZKOLNY 
„MERCATOR" W GDYNI

W dniu 8 września r b. przybył do 
portu gdyńskiego stadek -szkołroy bel- 
gójsJciei marynarki handlowej „Merca- 
tor". który odbywał podróż ćwiczebna 
po Bałtyku z 60 uczniami.

Statek został przycututwany do na­
brzeża Wilsonowskiego oJrck naszego 
statku sakołinegio „Dar Dontora.a", z któ­
rego załcg* Bełgowie utrzymują ser­
deczne stosunki od czasu wapóhtego 
postoju aa Martynice obydwu statków 
szkciojych.

W ahrńu przyjścia „,Mercatora“ Pań­
stwowa Szk-oła Mordka podesta® wala 
(podwieczorkiem w salach Szkoły ofice­
rów i uczałów belgijskioh.

Po trzydniowym pobycie w Odymi 
„Mepcatof" odszedł do AHówemii gdzie 
itasłąipi zakończenie jego tegoooczraei 
łettniej podnóży.

BARBARZYŃSKA SZYKANA
W dniu 2 września r. b. jacht ..HaM- 

ria", zareestrowauy w Yactit Klubie 
Polski, o wymiarach: długość na po­
kładzie 8,62 m., szerokość 2,27 m. po- 
werzclinóa żagli 44,79 m kw. wyruszył 
z Odymi w podróż zagraniczną. kierując 
się ku północy wzdłuż wschodnich brze­
gów Bałtyku.

W skład załogi wchodź®: gen. Mar­
iusz Zaruski. Roman Kiłużniacki. Sta­
nisław Janicki i Stefan Jankowski.

Po kilku godzinach jazdy pogoda po­
gorszyła siie. Nieustanne szkwały z 
deszczem wymagały wytężonej czujno­
ści załogi j stopniowego reiowamia 
żagli.

Niespokojna, burzliwa noc zmusiła 
jacht do za w kmiecia do portu w Piławie 
celem naprawy pewnych uszkodzeń, m. 
icn. podartego żagla, oraz dla dania 
odpoczynku załodze.

Dnia 3 września o godzinie 7 ramo 
„Hal ua*‘ zawinęła do portu w Piławie i 
stanęła w awawpotrcie Około godziny 
8 podeszła do burty „Haliny- moto­
rówka policy na. z której wysiadł star­
szy urzędnik policyjny. Zapytamy przez 
miego o ceł przybycia oświadczył ka- 
pitam „Haliny", że jacht zawinął do 
portu, aby schronić się po męczące!, 
blisko 24 godziimned podróży i że po do­
konaniu pewnych napraw' wyruszy da­
lej dna ma stępu ego.

Jakkolwiek mietylko zwyczaj ale i

•praiwo tni-ędizynairodowe zezwrflaia ma 
korzystanie z ukrycia w każdym porcie 
handlowym na tak długo jak tego wy­
magają okoliczności, urzędnik ów o- 
Swiadczyl. że jacht w Piław e może po­
zostać tylko przez kilka goittein..

Po zhadam u drkumreintów jachtowych 
oraz zapisaniu personaliów. urzędnik 
dokona) powierzchownej rewizji w ka­
jucie i odjechał. po4eca:ac załodze nie 
opuszczać jachtu do czasu jego p w-ro- 
tu. Po kwadransie urzędnik powrócił, 
tym razem jednak kategoryczne o- 
świadczył, że jacht opuścić ma port na­
tychmiast. a następnie odjechał na bok 
i czekał na odejście „Hałioy". Przy wy­
chodzeniu z portu -motorówka połłcyjoa 
eskortowała, ją aż do końca kanału por­
towego.

Od g. 9 m_ 45 w jacht uderzył silny 
szkwał z deszczem i od ter chwilo wi ałr 
wzmagał się w szybkiom tempie, osią- 
gałąc o godz. 10 in. 30 siłę 8—9 stopni. 
Pokład, a chwilami j żagiel zalewały 
coraz hardziej rosnące fale. tak, że za­
łoga musiała przymocować się do jachtu 
l nami, aby nie być zmytą do morza. Po­
niżono puszczenia pomocniczego moto­
ru, jacht w ałczy! z burzą i wy-oką n.a 
6—7 me:rów falą przeszło 12 godzin, za 
mim dobił do odległego o 35 miii mor­
skich portu w Helu.

Postępek władz w Piławie w stoswn- 
km do jachtu ..Halioia" w jaskrawy spo­
sób pogwałcił na całym św ecie uzna­
wane i szamowame prawo schronienia 
ssę w poTcie przed burzą, narażając 4 
ludzi na niebezpieczeństwo utraty życia.

NA MALEJ LODZI ŻAGLOWEJ 
PRZEZ ATLANTYK

W końcu sierpnia r. b. prasa poi^ka i 
zagraniczna podała następującą wiado­
mość. która odbiła się głeśnem echem w 
całej Polsce:

Na Bermudy przybył jacht Polski 
.JJal ‘. którego załoga składa się z trzech 
oficerów armji polskiej, pp. Bohomołca, 
Witkowskiego i Świechowskiego.

Jacht który opuścił Plymouth w An­
glii 15 l:.pca, przybył na Bermudy w so­
botę rano po bardzo ciężkiej podróży 
©rzez Afciautyk.

W ostatnich dniach załoga jachtu mu­
siała walczyć z burzami, które nawie­
dziły zachodn a część Atlantyku. Maszt 
jachtu został zwalony przez wicher. Za­
łoga łodzi jest wyczerpana i przemęczo­
na walką z w ichrami i falą.

„Dal" znajdował się w krytycznej sy­
tuacji, poneważ przemęczona załoga n e 
mogła dokładnie określić pozycji statku, 
tembardziej. że przyrządy do określania 
szerokości i długości geograficznej zo­
stały uszkodzone.

Kiedy jacht znajdował się w tej trud­
nej sytuacji, nagle wyłoniła się wdali 
latarnia morska na Bermudach. .

-Dal'1 po dokonaniu niezbędnych re- 
paracyj udaje się w dalszą drogę do 
Stanów Zjednoczonych. Załoga jego za­
mierza odwiedzić Chicago.

W tych dniach prezes Zarządu Głów­
nego Ligi Morskiej i Kolonialnej p. gen. 
G. Orlicz-Dreszer, który ryzykanckie 
zamierzenie trzech śmiałków- obdarzył 
przy jego realizacji sw o j e m  poparciem, 
otrzymał z Bermudów od p. Bohomołca 
krst z krótkim opisem dotychczasowej 
przeprawy. P. Boliomolec potwierdza

wiadomość, że „D ar na pełnym ocean:© 
napotkał na gwałtowny cyk.on, który na 
Bermudach i w stanie Nowy York po­
czyń, ł olbrzymie spustoszeń.e, wyrzą­
dził m {jonowe szkody i pozbawi! życia 
szereg osób. Cudem prawdziwym pol­
scy żeglarze, płynący na małej zale­
dwie ©-metrowej łodzi, wyszli z tej o- 
presji cało i zdołali dotrzeć do Bermu­
dów m mo. że „Dał* w tem spotkaniu 
z cyklonem stracił maszt, miał zgnie­
cioną nadbudówkę i złamany ster. To 
też polscy żeglarze stali się prawdziwą 
sensacją da a aa Bermudach, które są — 
jak wiadomo — miejscem wypoczymko- 
wem bogaczy amerykańskich. Fotogra­
fowano ich i łódź .JJal~ ze wszystkich 
stron i podziw ramo ich hart i wytrzyma­
łość. Wszyscy trzej podejmowani byli 
noścnmie przez „Royal lJermuda Yaelit 
Club-.

REGATY KAJAKOWE
O MISTRZOSTWO WARSZAWY.
W niiediz’eJę. 3 września b. r., odbyły 

suę na torensće K. W. ..Wśla" ttorocrae 
regaty kajakowe w Warszawie.

Przy zmiel wiej pogodzie i porywistym 
wiietoe N. W. W. star owady w 9 bie­
gach 53 oaady przy 93 z;-w udu'kiach, re­
prezentujących 12 towarzystw wfaśłart 
sfciich i n ezraesnocią grapę jimaftisnów.

W biegu VII — o mistrznsuwo War­
szawy dla 2-osołwwych kajaków skła­
danych nagrodę prz-eclwdmią K. W., 
„Wisłą- zdobyta .wsada tegoż kilwiba (w 
rokin zeszłym Oddz. Proip. Szkuto. Lgt 
Morskiej i K^WiiałwaJi.

W biegu Y1U — dwuiosoł»f»wycłj kaiia- 
ków szity witych ucznów szkół średnich 
nagrodę ©'Pzeahodtniia Za,r.z. Cił. Lgi 
Morskiej j KulotKałuei zdobyła osada 
Szkoły Pcioiiologjii roku zeszłym
gimn. im. BacoiregoJ.

W b egu IX — © rrkstirBostwo War­
szawy śk  2-msobowyćh kajaków 
satywipycJi nagrodę pirzediodruą „W!ię- 
czoru Warszuwskiego" zdobyła osada 
K.. W. „Syreną" (w roku zeszłym Zwią­
zek Strzelecki).

Zwycięzcy wszysekłeh biegów otrzy- 
Diia'1'i żetony. Organizacja była naiogót 
sprawna, jedynie czasy startów z ©o- 
wocta przetinii ających tał dcszeziu ulega­
ły zwłoce.

W niedz elę, 17 września r. h. opuścił 
port gdj nski, udając się w 7 miesięczną 
podroż u a drugą półkulę, żaglowiec 
szkoliły I austwow ej Szkoły Morskiej w 
<j.dyui „Dar Pomorza-. O godzinie 11-ej 
przed południem odpraw ,ona została na 
pokładzie .JJaru Pomorza- Msza Sw. na 
atencję poinjślnego pływania, na któ­
rej obecni był: rodz.ce : opiekunowie 
ltóodzieży, poczeni po krótkiem poże­
gnaniu na statku, żaglowiec odbił od 
molo W isona w porcie gdyńskim i udał 
się wprost do portu Plymouth w Angl.ii.

Dalsza trasa wyprawy „Daru Pomo­
rza" prowadzi przez wyspy Kanaryj­
skie, wyspy Zielonego Przysadka do Pa-
ranagua. portu stanu Parana w Brazy­
lii. gdzie statek pozostanie przez k ita  
tygodni, wreszcie przez Kapstad. Lobito 
w Angoli, wyspy Azorskie zpowroienii 
do Gdyni, dokąd ..Dar Pomorza* ma po­
wrócić w dii in 15 kw ietnia roku przy­
szłego.



DZIIAIt o FIIC! UNINML-lM i K-

Przy fecie na cześć kapitana Skaiźyusk i eg o w Litlse Morskiej j Kolonialnej.

mości o dowodach wysoce patriotyczne­
go stosmiłu. całego społeczeństwa do. za­
gadnień morskich oraz ofiarności aa 
rzecz obrony morskiej' Państwa. Między 
HMiemi w. dłpio 14 września r. b. zgłosiła 
sie do Pana. Wojewody Półesfciego de­
legacja mieszkańców gminiy Wielkoryfa, 
pow. brzeskiego., w osobach wójta No­
wickiego., podwójcie go Demódtuka, I rad­
nego Chapalirka. Delegację przedstawił 
panu wojewodzie starosta brzeski, p. A- 
dam Chrtry.

Delegacja, wręczyła panu wojewodzie 
tekst udawały rady gminnej powziętej 
jednomyślnie na ttrecz.yste.mi nadzwy­
czaj Bem posiedzenia, 2k czerwca r.. b. 
z okazji „Święta Morza" W ncbwaite tej 
rada gminy Wielko ryta dla zadokumen­
towania niezłomnego stanowiska Pole- 
szuJtów w kwestii polskego Pomorza 
postanowiła wyasygnować ?0ń0 złotych 
z budżetu gminy rta rok 193.4-314 na roz­
budowę Polskiej Ploty Wojennej i jed- 
włcześaia wezwać wsaystk* rwiiuy wo­
jewództwa poleskiego do współzawod­
nictwa w zbiórce na ter cel.

W wykonaniu tej uchwały delegacja 
złożyła na ręce pana wojewody sumę 
2.000 zł.

ODDZIAŁ L. M. i K.
PRZY MEN. SPRAW ZAGR.

W ostatnim czasie ukonstytuowany 
zoskał Oddział L. M.. i K. przy Mini­
sterstwie Spraw ZagfTMkcarych. Nu cie­
le Oddziału stoi p. radca Sylwester 
Gruszka. Na sekretajrza ac«tał wybrany 
p. Konstanty Galas, na skarbnika — p. 
Stefan Raczyński. Członkami Zarządu 
są pp.: Kazimierz Downami w^cz, Mie­
czysław Cbałnpczyiisfci i Stanisław 
Świętochowski.

Prace organśaacyjoe Odziatw s» już 
na ukończenie.. Oddział w tiuibPższym 
czasie przystąpi do- pracy konkretnej, 
która wid®' w kooperacji swych poczy­
nań z Za.rzadem Lig Morskiej i Ko-tci- 
.ralrrej, zwłaszcza w odniesień In do 
spraw, związanych z organizacja przy­
jaciół Ligi Morskiej i Kolonialnej za 
granicami R P.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś. p. M ieczysław  Porębski

LIGA MORSKA I KOLONJALN1A 
KAPITANOWI SKARŻYŃSKIEMU

W sobotę, dnia 16 września r. h.. Liga 
Morska j Kolonialna podejmowała w 
swoim lokalu przy ul. Widok 10 skrom­
na herbatka zdobywcę Atlantyku, kapi­
tana - pilota Stanisława Skarżyńskiego 
ora® konstruktorów' jego zwycięskiej a- 
wjionetlkL inżynierów: Drzewieckiego,
Rogalskiego i Wędrychowskiego. Na 
herbatce zgromadziło się około 50 osób 
z pośród członków Zarządu i Rady 
Głównej Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz 
przedstawiciele zaprzyjaźnionych orga- 
nizacyj, jak: Rada Organizacyjna Pola­
ków z zagranicy. Aeroklub Polski i t  d.

Do kapitana Skarżyńskiego przemówił 
prezes Rady Główniej L. M. i K. p. Józef 
Kotżudiowsfci, pod nosząc znaczenie jego 
saifirorimegm przelotu ponad oceanem, po- i 
czen* wręczył, mu w imieniu Ligi. npomi- t 
uek w postaci' obrazu flnu/ato-wicza-Łii- 
biańskiegoi keustruktoiraia samolotu zaś 
ozdobne pudelka do papierosów, opa­
trzone odpowiednia dedykacją. Pani ka- 
pitanowej Skarżyńskiej wręczono wią­
zankę kwiatów.

Następnie wygłosił dłuższe przemó­
wienie prezes. Zarząd tr Głównego L. M. 
i K. gen.. Gustaw Gilicz-Dreszer. dzięku­
jąc kapitanowi Skarżyńskiemu za jego 
śmiały czyn. który stawowi, jeszcze jeden 
dowód więcej', iz naród polski, zejuctrai/ę- 
ty przez 1-50 ’etnią nlewołę ze światowe­
go stanowiska, wysuwa sfę szybko, we 
wszystkich dzedziiracfc dc pierwszego 
szeregni narodów świata

Odpowiedział w krawktcfc serdecznych 
słowach feapitam Skairżyńsi:. składając 
Lidze Morsk ef i Koł-ori pilnej podzięko­
wanie za_ opiekę i pomoc, z jaka spotkał 
się z jej strony zarówno przy swoim 
łacie afrykańskimi, jak i przy przelocie 
przez A Mam tyk.

Na zakończenie przemawiali sekretarz 
Za i: za d u Głównego L_. M. r K. p. Michał 
Pankiewicz, który, jato  .jeden z najstar­
szych parańczyków dziękował kapita­
nowi Skarżyńskiemu za potfn.esieme du­
cha. dizękrl jlego przelo-tcwi, wśród pol­
skich- wychodźców w Paraj; e-.

ZBIÓRKA NA FUNDUSZ OBRONY 
MORSKIEJ

W związku z przejęć,cm przez Ligę
Morską i Ko! ramia1 na na mocy decyzji 
Rządu Rzeczypospolitej zbiórki na »Lo« 
w o je mrą. powołane zostały do życia 
przy Zarządzie Głównym L g trzy sek­
cje funduszu Obrony Morskiej? sekcja 
propagandowa, na której cze e stanął p. 
Benedykt Krzyw ec. sekcja zbiórki z p. 
Lucyną. Kotarbińska aa cze'e i sekcja o- 
gólna, którą kieruje prof. Michał Socha. 
Sekretarzem wszystkich sefceyj jest ko- 
tnando-r Rafał Czeczatt.

VY cli w iK obecne i przygotmi y\\ an* jest 
specjalną instrukcja zbiórkową. Wszys-t- 
k e Oddziały Lig- Morskie? : K®!on\jalnej 
w całym, kraju, otrzyinaiy już polecenie 
przygotowania akcji z;h.órkowe,i na swo­
ich terenach. Patriotyczne społeczeń­
stwo, odpowie niewątpliwie jednomyśl­
nym odzewem na wezwanie Ligi f po­
śpieszy z datkami na ubezpieczenie na­
szej wolności' morskiej

OFIARNOŚĆ
NA CELE MARYNARKI WOJENNEJ
Zarząd Główny Ligi Morskiej, r Kolo­

nialnej otrzymuje z całego kraiu wiado­

Duia 12 wczesna r. h zginął wskutek 
nieszczęśliwego wypadku w pore.e 
gdyńsk m HI oficer statku ,JKaśc usz­
ko" ś. p M eczysLiw Porębski.

Ś. p, Męczystaw Pcurehsk? syn Ka­
zimierza Józefa i Marji Magdaleny, u- 
rodz ł s ę dnia 27 marca 19j>7 r.ku w 
Zamość n, gdz e ukończył g tnnazjum 
państwov\e im H etm ana Jana Zamoy- 
skieg.. W dltrio 18 irpca 1925 roku 
przyjęty został do Państwowej Szko­
ły Morskiej, którą tik uczył 28 listopa­
da 1929 roku. Pływał na różnych stat­
kach. a ostatnio pracował w charakte­
rze lit of cera na s/s „K śc uszko" od 
25 kwietnia 1931 roku

Zgnął podczas służby na tym poste­
runku. Pracując wraz z drugm ofice­
rem przy mocowaniu, jąlszburty na sżs 
„Kościuszko-", w czas'e postoją tego 
starka w p rcie gdyńskim, wypadł za 
burtę; padając do wody. uderzył gło­
wą o kamenne nabrzeże i p-niósł 
śmierć aa meisco.

Ś. p. M eczysław Porębski, był wzo­
rowym ol cerem. cealoaym przez 
zwierzchników, tobianym i poważanym 
przez kolegów f P dwładnych. Przed­
wczesny Jego zgon wywołał żal po­
wszechny.

Cześć Jego pam ęci!



WŁOSKI PROGRAM KOLONJALNEJ REWIZJI
Napisał Tadeusz Ehrenberg, Warszawa

W artykule ..Pakt Czterech a re­
wizja mandatów kolonialnych" („Pio 
•nier Kolonialny w 8 — 9 zeszycie 
„Morza" b. r.) stwierdzał u wsteou
o. Hubert Sukiennicki:

„Poza zastrzeżeniami natury po­
litycznej i fo r m alno-or a w n ej, jakie 
wzbudzać musi zawarty ostatnio 
„Pakt Czterech", należy zwrócić u- 
wa«e na ewentualne znaczenie tego 
Paktu dla spraw, wynikających z 
naszych zainteresowań kolonial­
nych. Faktem bowiem jest. że już 
na wsteoie rokowań, nazajutrz po 
wizycie szefa rządu Wielkiej Bry­
tanii w Rzymie, prasa światowa in­
formowała opinie publiczna, że w 
toku rozmów Mac Donald‘a z inicja­
torem Paktu — Mussolinim — poru­
szone zostały zagadnienia kolonial­
ne".

Słowa te pisane były jeszcze 
przed ustaleniem pewnych szczegó­
łów genezy Paktu Czterech, nie­
zmiernie interesujących i znamien­
nych właśnie z punktu widzenia 
spraw kolonialnych. Dziś iuż wia­
domo. że Mussolitni rozpoczął swa 
akcje na rzecz Paktu Czterech w 
listopadzie ub. r. przez zjednanie 
dla tej idei p. Henryka Berenger‘a, 
przewodniczącego francuskiej sena­
ckie) komisji spraw zagranicznych. 
Działo sie to w Rzymie podczas o- 
brad „Kongresu Volta“. poświecone­
go zagadnieniom kolonizacji euro­
pejskiej w Afryce. Bezpośrednio po 

.uchwaleniu przez „Kongres Volta“ 
rezolucji, podkreślającej koniecz­
ność uzgodnienia działań i osiągnię­
cia efektywnej współpracy państw 
zainteresowanych w Afryce. Musso- 
liimi zaprosił p. Berengera na konfe­
rencję do Palazzo Ve>nezia. aby mu 
zakomunikować koncepcie Paktu 
Czterech. Ujawniając ten fakt w 
zwierzeniach, opublikowanych przez 
pośrednictwo pr? - agencji „Co- 
operation", p. Berenger oświadczał, 
że „obraz nowei idei" (t. zm idei 
Paktu Czterech), wyłożony wów­
czas no raz pierwszy przez Musso- 
liniego. trzewidvwał miedzy inne- 
mi „wspólne (miedzy czterema pak- 
towemi mocarstwami) rozważenie

możliwości poprawienia lub rewizji 
traktatów z roku 1919 w Europie i 
w Afryce".

W świetle wyznania p. Berenge- 
r‘a, szczególnie wymowna staje się 
kampania prasowa, zorganizowana 
we Włoszech równocześnie z pro­
wadzoną na międzynarodowym dy­
plomatycznym terenie wałka o rea­
lizacje paktowej inicjatywy. Przez 
pierwsza połowę bieżącego roku. aż 
do chwili podpisania Paktu Czte­
rech, pisma włoskie specjalnie dużo 
miejsca poświęcały afrykańskim za­
gadnieniom kolonialnym, zarówno 
w zakresie ogólnym, jak przede- 
wszystkiem pod katem aspiracyj 
Italii. Oczywiście ofensywna stro­
na tej kampanii skierowana była 
przeciw Francji, przyczem niektóre 
wystąpienia treścią i tonem przypo­
minały naikrytyczojejsze momenty 
powojennych włosko-francuskich 
stosunków.

Choć kampania ucichła z chwila, 
gdy podpisanie Paktu przyczyniło 
sie do pozornego przynajmniej roz­
pogodzenia atmosfery miedzy „ła- 
cińskiemi siostrami", to jednak i dziś 
zasługuje ona na żywe zaintereso­
wanie niotylko jako bardzo zna­
mienny epizod z dziedziny spraw 
kolonialnych na zachodzie w ostat­
nich miesiącach. Zachowuje także 
nadal wartość zupełnie aktualną. 
Doprowadziła bowiem do najwyra­
źniejszego. iak dotychczas, wyłoże­
nia włoskiego programu w stosun­
ku do Afryki. — programu o rewi- 
zjoniźmie nieporównanie leniej spre­
cyzowanym. niż bardzo ogólnikowe 
1 teoretyczne włoskie rewizjoni­
styczne stanowisko w sprawach eu­
ropejskich. wyolbrzymiane przez 
propagandą memiecką.

Koncepcja Euroafryki.
Afrykańska prasowa kampania 

włoska, towarzysząca rokowaniom 
o Pakt Czterech, znalazła synte­
tyczny wyraz w soecialnym zeszy­
cie miesięcznika „Antieuropa". re­
prezentującego wielka organizacje 
propagandowa, która obok miana 
„Antieuropa" używa także nazwy 
„Nuova Europa" i określa się jako

„światowe centrum studiów nad fa­
szyzmem". Zeszyt miesięcznika 
„Antieuropa" p. t. „Afriea" wypeł­
niony został artykułami i studiami 
najwybitniejszych włoskich znaw­
ców spraw kolonialnych. Choć me 
brak było ataków przeciw Francji 
udzielono miejsca jednemu, zresztą 
króciutkiemu i nawskroś apolitycz­
nemu. artykułowi francuskiemu pió­
ra p. Piotra Havard‘a, generalnego 
sekretarza francuskiego komitetu 
kolei transafrykańskieti. Poza tern z 
obcych głosów były tylko dwa arty­
kuły niemieckie: majora rezerwy
Walkera Wulfinga p. t. „De u t schlam cis 
Kolonialbesitz uind der Ver.saill.jr 
Vertna,g“ (Posiadłości kolonialne 
Niemiec a traktat wersalski), oraz 
Karola Kocha p. t. „Afrika ais Er- 
ganzuug Europas". (Afryka jako u- 
'upełnienie Europy).

Na czele zeszytu pomieszczono 
artykuł zatytułowany „Revisiooi- 
smo in Afriea" (Rewizjonizm w A- 
fryce), na końcu — rozważania o 
„znaczeniu" planu Mussoliniego", 
(t. i. Paktu Czterech) z punktu wi­
dzenia afrykańskiego".

W artykule wstępnym odrazu 
sformułowano hasło: „Trzeba zmie­
nić polityczną manę Afryki, doda­
jąc1 „trzeba to uczynić na podsta­
wie wspólnei zgody, bowiem inte­
res iest wspólny". W epilogowych 
uwagach podkreślono, że Pakt Czte­
rech „winien odegrać szczególnie 
doniosła role dla przyszłych kolon­
ialnych. a zwłaszcza afrykańskich 
reałizacyj".

Ogólna treść, zawarta w tych ra­
mach. rozpada sie na dwie części: 
ujecie zagadnienia Afryki z po­
wszechnego europejskiego punktu 
widzenia, oraz wysuniecie na tym 
tle postulatów włoskich.

Wymownie brzmią iuż same tytu­
ły artykułów, stawiających sprawę 
ha gruncie wspólnego interesu sta­
rego kontynentu: — „Czy Afryka 
zbawi Europę?" — „Konieczność 
wspólnej polityki" — „Afryka kla­
pa bezpieczeństwa, nokoiu i gospo­
darczego dobrobytu Europy" — „Ku 
przyszłej Konferencji Euro-afrykań-



skiej". — „Euroafryka". Autorowie 
rozwijają id-eie ..afrykańskiego roz­
wiązania europejskiego kryzysu". 
Zarysowują perspektywę „dwudzie­
stego wieku jako sfuilecia europei­
zacji Afryki". W artykule „Czy A- 
fryika zbawi Europę?" pisze p. Ni- 
cola Pascazio:

„Afryka może i powinna być wy­
zyskana jako opatrznościowe ujście 
dla europejskich fermentów... Jeśli 
tego nie uczynimy, kryzys europej­
ski doprowadzi narody do najbar­
dziej rozpaczliwych konsekwencyj, 
do terytorialnych rozbiorów, do ka­
tastrof państw, do śmiertelnych kon­
fliktów..- Afryka to zagadnienie, któ­
re powinno być diziś jak najener­
giczniej rozważone, to gwarancja 
jutra... Czyż nie jest wymowny ów 
olbrzymi fakt dziejów przeszłości: 
w ciągu stu strzydziestu lat Europa 
wyeksportowała 75 milionów mie­
szkańców. którzy z niczego stwo­
rzyli Australie. Afrykę Południowa. 
Afrykę Północna, republiki południo 
wo-amerykańskie. Kanadę. Amery­
kę Północna. Oto, zasługujący dziś 
na iaknaipilnie.isiza uwagę, cud ..de­
mograficznego dynamizmu" ludów 
Europy... Owe 75 milionów europej­
czyków potroiło się; przekształciło 
się w 225 milionów. Obecnie emi­
gracyjna potencionalność europej­
ska wynosi mmiei-wiecej trzy milio­
ny ludzi rocznie, a drogi oceaniczne 
sa zamknięte... Pozostaje tylko A- 
fryka... Przesad, jakoby Afryka nie 
nadawała się do kolonizacji białych 
na szeroka skale, jest doszczętnie 
obalony... Na południe od równika 
między Kapem i oceanem rozciąga 
się płaskowyż rozległy iak dwie 
trzecie Europy o łagodnym klima­
cie. o rządkiem zaludnieniu. Na 
przestrzeni, na której w Europie ży­
je 300 milionów ludzi, tam jest ich 
tylko 25 milionów.. Rzeka Orange 
nie iest iuż ostateczna granica bia­
łej kolonizacji, która dociera aż do 
Limpopo. Wybrzeża tropikalnej A- 
fryki również nadaia się do koloni­
zacji. Tylko 1.600.000 białych liczy 
Unia Południowo-Afrykańska; tylko 
4-1.000 Rodezja; tylko 15.000 Kenia".

W innym artykule, rozważając 
możliwości kolonizacyjne. wymie­
niając. obok Afryki Południowej. 
Maroko. Algierie. Tunis. Tripolitan- 
ję. Cyrenajkę. Egipt. Abisynie. An­
gole i Mozambik, o. Antonio Palum- 
ł>o oblicza, że ..ogółem Afryka przy 
Stworzeniu odpowiednich warunków 
dla życia białei ludności, mogłaby 
w najbliższym czasie przyjąć euro­
pejska emigrację 15 do 20 milionów 
ludzi w przeciętnym rytmie rocz­
nym po 500.000. czyli po pięciu la­
lach zapewnić Europie 30 do 50 lat 
ładu. dobrobytu i pokoju. Od tej 
chwili — dodaje — powstałby na 
świec i e nowy kontynent: „Euro­
afryka".

W'oscv autorowie dowodzą, że 
„Euroafryka" przyniosłaby rozwią­
zanie gospodarczego dramatu Euro­
py ..Afryka — nisze o. Palumbo — 
otwiera Europie pole realizacji ol­

brzymich przedsięwzięć... Afryka 
posiada oołeinciomuluość bogactwa, 
mogąca zapewnić rentowność wszy­
stkim kapitałom, iakie Europa inwe­
stowałaby tam w ciągu całego stu­
lecia... Lecz jest je lc ze  coś inne­
go. Europejski przemysł nie może 
egzystować bez nabywania poza 
Europą koniecznych mu surow­
ców... Zorganizowawszy Afrykę, 
Europa może tam znaleźć wszyst­
kie surowce, jakich potrzebuje".

Rozwijając te sama myśl. o. Pa­
scazio oświadcza: ..Afryka iest klu­
czem ocalenia od katastrofy gospo­
darczej cywilizacji Europy... Afry­
ka to bezpośrednia i naturalna go­
spodarcza prowincja Europy, dzię­
ki której Europa mogłaby sie unie­
zależnić od Ameryki i znaleźć cole 
uiścia dla swych zduszonych ener­
gii zarówno demograficznych, iak 
kapitalistycznych... Trzeba jednak 
urobić Afrykę w ten sposób, aby 
stała sie kontynentem produkma- 
cym i konsumującym... Trzeba zor­
ganizować i ucywilizować ludy a- 
frykańskie, trzeba na podstawie 
kryteriów sprawiedliwości zrewi­
dować podział bogactw i terytor­
iów".

Prawa Polski i stanowisko wobec 
Niemiec.

W tych ostatnich słowach tkwi 
punkt ciężkości całego programu 
i przeiiście od teoretycznej do prak­
tycznej strony. Według tezy wło­
skiej. — aby znaleźć w Afryce ra­
tunek dla Europy, konieczny jest so­
lidarny ogólno-europeijsiki wysiłek, 
lecz niezbędnym, przedwstępnym 
warunkiem owego wysiłku musi 

bvć rewizja dotychczasowego ..po­
działu".

W programowym artykule o „o- 
całeniu Europy dizięki Afryce", 
czytamy: „Antygosipodarczy para­
doks polega na fakcie, że narody 
emigracyjne, narody o nadmiarze 
rozrodczości nie posiadała warto­
ściowych kolonii lub nie posiadała 
ich wcale". I zaraz poniżej — wy­
szczególniając — artykuł wymienia 
na Dierwszem miejscu Włochy, na 
drugiem — Niemcy, na trzecicm — 
Polskę. Wzmianki o prawie Pol­
ski do kolonialnego udziału znaj­
dujemy i w innych mieiscach afry­
kańskiego zeszytu „Antieuropy". 
zawsze jednak bez dokładniejszego 
sprecyzowania.

Snrecyzowań zresztą brak także 
w stosunku do Niemiec. Jest na­
tomiast. obok zasadniczego popar­
cia niemieckich kolonialnych preten- 
svi i wyznaczania im miejsca bez­
pośrednio no żadaniach włoskich, 
.również bardzo znamienne i dobit­
ne odgraniczenie. Artykuł o ..pra­
wie Włoch do słusznego rozdziału 
mandatów" oświadcza:

..Włochy i Niemcy staja w obli­
czu kolonialnego zagadnienia z pra­
wami zupełnie różnemi' I ta róż­
nica z pewnością będzie musiała 
znaleźć faktyczne odzwierciadlenie 
nrzedewiszystkiem. gdy nadejdzie

prędzej czy później nieunikniony 
moment rewizji mandatów. Wło­
chy maia zupełnie specjalne prawa, 
jako mocarstwo zwycięskie i śród-* 
ziemnomorskie, dalej — ze wzglę­
du na równowagę polityczna, zc 
względu na interesy waloryzacji 
terenów i ewolucji ludów Czarnego 
Kontynentu, ze względu na własne 
potrzeby i demograficzne i gospo­
darcze. Faszystowskie Włochy bę­
dą sic domagały rewizji nietylko 
według słuszności, lecz także we­
dług zasady pierwszeństwa, (prin- 
cipio di priorita)":

Niemieccy autorowie artykułów 
w „Antieuropie" również nie pre­
cyzują swych żadań kolonialnych. 
Major a. D. Wiilfing woła tylko, że 
„trzeba niezwłocznie (unverzu- 
glich) żadać rewizji wersalskiego 
dyktatu także w sprawie kolonial­
nej" i że „wszystkie narodowe siły 
stoją zwarcie za swym kanclerzem 
Adolfem Hitlerem, ufajac, że wielki 
Ftihrer. który doprowadził ruch 
nacłonal-socialistyczny do druzgo­
cącego zwycięstwa, także naze- 
wnatrz bedzie walczył i zwycięży 
na rzecz uprawnionych postulatów 
Niemiec, na rzecz ich kolonii, na 
rzecz ich równouprawnienia i hono­
ru". Poza tern artykuł poświecony 
jest dowodzeniu, że „niemieckie ko­
lonie były wspaniale administrowa­
ne". że „stworzyły wielkie kultu­
ralne wartości", że „stanowiły wzo. 
rowe przykłady kolonizacji", że He- 
rerowie i Hotentoci do dzisiaj wiel­
bią flagę czarno-biało-czerwo-na 
i t. d. Jak jednak z włoskich o- 
świadezeń na tych samych łamach 
dość jasno wynika. Włosi sa nieco 
odmiennego zdania, podkreślając 
spec'akiie, że „zupełnie różne pra­
wa Włoch i Niemiec w obliczu ko­
lonialnego zagadnienia" wypływa­
ła na korzyść Włoch między innetni 
właśnie ze względu na interesy te­
renów i ludów Afryki.

Włoskie zadania w Afryce.
W artykule „Antieuropy" p. t. 

..Prawa włoskie w Afryce" pisze
p. Piero Bernascom: „Włochy, któ­
re już na mocy ogólnej deklaracu 
mocarstw sprzymierzonych na kon­
ferencji wersalskiej maia prawo 
pierwszeństwa w razie zmian w roz­
dzieleniu mandatów, obecnie sta­
wiała iasno zagadnienie swojej za­
morskiej ekspansji, które nie może 
być rozstrzygnięte przez rektyfi­
kacie granic, oddaiace nam takie.

' czv inne iałowe części dawnych tu­
reckich terytoriów środkowej A- 
fryki. Gdy można bedzie uzyskać 
rozstrzygniecie, winno bvć ono cał- 

-kowite (Ouando una soluzione si 
potrą avere, eśsa dovra essere to- 
talitaria)".

Jako najważniejszy punkt owej 
„soluzione totalitaria". włoscy ko- 

. lonjaliści wysuwają żadanie dostę­
pu dla Włoch do oceanu. Argumen­
tacja ich w tym względzie zaslugu- 
;e. aby. zwłaszcza w Polsce, do­
brze ia sobie zapamiętać. Oto. co

-  ?r



pisze P. Carlo Oisriio w artykule 
j>. t. „1'Italia e l‘Afr:ca“, mówiąc o 
Morzu Sródziemnem, za-mkniętem 
cieśninami, które nie natęża do 
Wioch:

„Drogi, które prowadza do na­
szego domu i wręcz wrota naszego 
domu znajdują sie w rekach cudzo­
ziemców Możemy wchodzić i wy­
chodzić tylko o tyle, o  ile to nie 
przeszkadza innym. Stanowi to 
najpoważniejsza, najbardziej pod­
stawowa przeszkodę dla naszego 
utwierdzenia sie jako wielkiego mo­
carstwa. Nie będziemy wielkim, 
silnym, budzącym bojaźń narodem 
dopóty, dopóki nie będziemy mogli 
liczyć na zupełna swobodę ruchów, 
r.a bezpieczne drogi naszego zaopa­
trzenia (sicura via per i nostri ri- 
iornimenti)".

Aby to uzyskać — pisze dalej p. 
Giglio — „mamy dziś jedna możli­
wość: dostęp do Atlantyku, do o- 
twartego oceanu, wzdłuż linii, która 
prowadzi od Libii do Zatoki Gwi- 
n-ejskiej". I dodaje: „Niech nam nie 
ocowiadaia. że to- jest imperializm .. 
Każdy naród ma najświętsze pra­
wo zapewnić sobie własne bezpie­
czeństwo, własna istotna niezależ­
ność. Nie jest to imperializm, lecz 
elementarna, podstawowa, nieizbed 
na potrzeba1*.

Rozwijając postulat dostępu do 
Atlantyku w artykule o afrykań­
skich zagadnieniach komunikacyj­
nych, p. Piero Gr-osso ostro kryty­
kuje francuski projekt transsahajjyj- 
skiei linii kolejowej, mającej polą- 
czyć Algierie. Tunis. Maroko z ko­
loniami śro dkowo-at lan t yck letni. z 
Senegalem, Zatoka Gwineóska. Ka­
merunem, Ubanghi. Gabonem. 
Twierdzi wręcz, że „linra taka nie 
posiadałaby żadnej, nawet najskrom­
niejszej. wartości gospodarczej, mo­
głaby posiadać tylko wartość poli­
tyczną i to dla jednej tylko Fran- 
cji“. Francuskiemu projektowi 
przeciwstawia koncepcie połączenia

Afryki północnej ze środkowa przez 
Libje, Czad i Kongo. „Włochy — 
pisze — maja w swych rekach ob­
szar. którego przeznaczeniem jest 
stać sie wielka naturalna droga su­
rowców afrykańskich dla zaopa­
trzenia Europy i fabrykatów euro­
pejskich dla ucywilizowania całej 
Afryki środkowej. Obszar ten jest 
również częścią Sahary, lecz nie 
Sahary francuskiej. Przez central­
na Saiiare. przez nasza Saharę, cią­
gnie sie droga, znaczona oazami Li­
bii i ■Fezzanu. prowadząca do jezio­
ra Czad. skąd na krótkiej przestrze­
ni łatwo może być przedłużona do 
Konga, stajać sie najświstniejszem 
i naioraktycznieiszem polem tran­
zytu dla lwiej części Afryki". I wło­
ski autor cytuje oświadczenie zna­
komitego francuskiego geografa 
RecW a, że „linia, która połączy 
Tripolitanjc z równikowemi obsza­
rami. stanie sie jedna z najwięk­
szych dróg światowego handlu".

Obok dostępu do Atlantyku pro­
gram. rozwinięty w afrykańskim 
zeszycie „Antieurooy**. domaga sie 
wyłączności dila Włoch w stosunku 
do Abisynii, oraz połączenia miedzy 
dwiema etbpiiskiemi włoskiem! ko­
loniami: Erytreia nad Morzem Czer­
wonym i Somalia nad Oceanem In­
dyjskim, przyczem — jak podkreśla 
jeden z programowych artykułów— 
..obecnie kwestia Tunisu zeszła na 
plan drugi".

Co do Abisynii, włoscy autoro- 
wie oświadczają z naciskiem, że nie 
myślą ani przez chwile o  narusza­
niu jej niepodległości. Chodzi im 
o włoski monopol na „europeiza­
cje". na „gospodarcze wvdźwignie- 
c:e“ tego kraiu' Chodzi im — zda­
je s.:e — o podobna pozycje, jak w 
Europie wobec Albanii. Abisynii 
w ogóle poświecono dużo miejsca, 
miedzy innemi pod katem specjal­
nie podkreślanego przez włoskich 
kolonialistów niebezpieczeństwa a­

merykańskie.i i japońskiej gospodar­
cze: penetracji do Afryki.

Postulat połączenia Erytrei z So­
malia był już wysuwany przez 
Włochy podczas konferencji poko­
jowej 1919 roku w formie żądania 
francuskiego portu Dżibuti i francu­
skiej linii kolejowe i Dżibuti-Addis 
Abeba. Obecnie włoscy rzecznicy 
kolonialnego rewizionizmu oświad­
czają, że Włochy gotowe byłyby z 
tego żadania zrezygnować wzamian 
za ofiarowanie innych możliwości 
koniiuniikacyinych.

Kwestia ta zresztą — podobnie 
jak wszystkie — przedstawiona 
jest w zasadniczych zarysach, wy­
magających bliższego omówienia, 
nie separatywnie jednak miedzy 
Włochami i Francja, lecz na tle o- 
góinem. w związku z koncepcją 
„Euroafryki", — na „Euro-afrykań- 
skiei Konferencji".

„Konferencja taka — pisze p. Ni- 
cola Pascazio — nie od dziś pro- 
iciktowana. dziś już dojrzała... Wraz 
z rewizja traktatów na afrykań­
skim terenie, wraz z rektyfikacja­
mi granic, winnaby ona chwycić ca­
łego byka za rogi. t. i. przeprowa­
dzić ogólna redystrybucje: 1) su­
rowców: 2) terytoriów kolonialnych 
i mandatów: 3) nadwyżek ludno­
ściowych".

Według najaezywiśeiej inspiro­
wanego programu, wyłożonego w 
„Antieuroipie". przygotowanie owej 

„Euro-afrykańskiej Konferencji", 
przygotowanie możliwie najkoni- 
p le tu i e js zew  r e w i z io njs t y  c.z*n ego
rozwiązania — „soluzione totalita- 
ria" — spraw afrykańskich mia’oby 
być ednym z głównych zadań Pak­
tu Czterech.

Wolno sadzić, że ten. tak dobit­
nie z początkiem lata bieżącego ro­
ku wskazany, cel włoskiej polity­
ki pozostaje nadal niezmiennie ak­
tualny. mimo wszelkich innych kwe- 
styj czy obiektów chwili.

O DROGI N A SZEJ E K SP A N SJI ZAM ORSKIEJ
Napisał Michał Panlłiew C Z . b. Radca Emigracyjny na Połud. Amerykę

Nasza ekspansje handlowa w sto­
sunku do krajów pozaeuropejskich 
cechuje brak aktywności. O ile w 
handlu z kra ami europejskiemi ma­
my stała nadwyżkę na nasza ko­
rzyść (w latach 1927 — 1931 prze­
ciętna przywozu i wywozu w zło­
tych polskich wynosi 2.026 i 2.328 
milionów a w r. 1932 627 i 1.018 
milionów), o tyle w handlu z  kra a- 
m.i ipoizaeuropejskiemi sytuacja 
-kształtuje sic odmiennie, wykazując 
poważny niedobór, ciążący fatalnie 
jia naszym bilanse handlowym.

Przeciętna roczna w latach 1927 
— 1931 naszego wywozu do krajów 
poza europejskich wynosi 86 milio­
nów złotych, kiedy przywóz z tych­
że kraiów dochodzi do 591 md o- 
nów. W roku 1932 odnośne liczby 
wywozu i przywozu maleją znacz­

nie. ale stosunek niekorzystny dla 
Polski utrzymuje sie w dalszym 
ciągu, wyrażając sie sumą 44 mi­
lionów złotych w wywozie i 234 
milionów w przywozie.

Liczby te świadczą o niewyzy- 
skaniti dla celów handłowcyh kilku- 
miljonowej ntasy naszego wychodź- 
twa.

Do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północne: wywieźliśmy w ro­
ku 1932 towarów za 10 milionów, a 
sprowadziliśmy za 104 mifony.

Ludności polskiej, względnie ze 
świadomością polskiego pochodze­
nia liczymy w Stanach Zjednoczo­
nych około 5 milionów.

Przy jakiejkolwiek organizacji 
polskiego świata handlowego w 
Stanach Zjednoczonych doprowa­
dzenie do konsumc.i polskich towa­

rów za jednego do1 ara *) na osobę 
nie byłoby rzeczą trudną, a wów­
czas nasz eksport do Stanów Zje­
dnoczonych po odliczeniu nawet 
50% tia koszty transportu i po- 
śreónictwa podskoczyłyby cona.i- 
mniiei w dwójnasób, zdobywając 
stopniowo rynek o wielkiej pojem­
ności. dla którego wchłoniecie to­
warów z Polski za kilkadziesiąt 
milionów rocznie przeszłoby bez 
spostrzeżenia.

Niestety, planowa akc a w tym 
kierunku dopiero sie zaczyna i noc 
dziwnego, że poważmeszemł rezul­
tatami wykazać sic nie może.

") Każdy Brytyjczyk na obczyźnie 
uważa za swój obowiązek zakupywanie 
towarów brytyjski:cli przynajmniej za 
30 dolarów rocznie.



To samo można powiedzieć 1 o 
Ameryce Południowej.

W Brazylja z,naiduje sic około 
250 tys. ludności polskiej i blisko 
drugie tyle ukraińskiej i żydow­
skiej z Polski, mogących się stać 
ooważną podstawa dla ekspansji 
handlowej w tym kra a.

Tymczasem do Brazylii wywieź­
liśmy w roku 1932 towarów za je­
den milion złotych a sprowadziliś­
my za 14 milionów.

Pozostawiając na stronie nasze 
mniejszości narodowe, samo zorga­
nizowanie pięciuset kupców pol­
skich' w trzech stanach południo­
wych Brazylii (Parana, Santa Ca- 
thairma i Rio Grancie do SuJ) wo­
koło hartowni, opartej o polski 
bank, powiększyłoby znakomicie 
po -einność rynku brazylijskiego.

Najkorzystniej stosunkowo ukła­
dają się stosunki handlowe z Ar­
gentyna. pomimo, iż wyckodżtwo 
nasze jest tam najmłodsze w całej 
Ameryce j nie zapuściło jeszcze ko­
rzeni w pszenna glebc aregtyńską.

Na 21 miiiionów przywozu z Ar­
gentyny wywieźliśmy w r. 1932 do 
tej na bogatszej południowo-ame­
rykańskiej republiki towarów za 
6 milionów złotych, w czem prze­
szło 40 tys. ton węgla, otwierając 
tern samem dla naszych czarnych 
■diamentów nowv rynek zbytu.

Możliwości dalszej ekspansji w 
cale Ameryce sa bardzo duże i 
wymagają nietyle środków mater­
ialnych, ile odpowiedniego podej­
ścia do zagadnienia.

Dla lepszego uzmysłowienia po­
wyższej tezy zilustruję swoje twier­
dzenie przykładami z życia Argen­
tyny.

Jak wiadomo, przy wszelkiego 
rodzaju tran z akcjach handlowych 
z krajami zamorskiemi edna z naj­
większych trudności do przezwy­
ciężenia jest kwestia kredytów i 
w ogóle finansowania samej akcji.

Tymczasem w Buenos Aires w 
bankach argentyńskich znajduje s!ę 
15 milionów pesów oszczędności 
po'skich wychodźców bez pożytku 
i dila wycliodŹLwa i dla starego 
kra tu.

Zmobilizowanie te: kwoty przez 
eolska instytucje bankowca stwarza 
szerokie podstawy materialne dla 
rozwoju naszej eksipans i w pań­
stwie. majacem 12 milionów miesz­
kańców i 2.8U0 tysięcy kilometrów 
kwadratowych obszaru. Rzecz jas­
na, iż należałoby rozpocząć od rze- 
czy najłatwiejszych i być może od 
organizac i importu. przechodząc 
stopniowo do rozszerzania ekspor­
tu

Garbników z Argentyny za po­
średnictwem Anglików i Niemców 
otrzymał'śmy w r. 1927 za 7 milio­
nów złotych. Zbyt tego artykułu w 
Polsce jest pewny i ściśle określo­
ny. Przy dużej łatwości zmonopoli­
zowania sprzedaży „quebracho“ w 
Polsce nietrudno byłoby uzyskać 
od producentów argentyńskich 
znaczna zniżkę ceny i w ten spo­

sób poważnie obniżyć kwotę płaco­
na za garbniki argentyńskie.

Organizacja handlu czyni ko­
nieczną organizacje transportu. 
Wszelki krok celowej polityki han­
dlowej, wyrażający sie w organiza­
cji, czy to importu, czy to ekspor­
tu, est jednocześnie krokiem w kie­
runku stwarzania podstaw dla uru­
chomienia własnej żeglugi do Ame­
ryki Południowej.

Poza garbnikami sprowadzamy 
z Argentyny tłuszcze techniczne (w 
r. 1932—2 miliony złotych), nasiona 
oleiste (3 miliony zł-), z Brazylji — 
kawę (9 milionów zł.), skóry suro­
we (4 m ljony zł.), kakao, tytoń 
i t. d. — wszystko artykuły, nada­
jące sie w dużej mierze do u ęcła 
ich importu w swoje rece.

W miarę monopolizowania przez 
odpowiednia organizacje polską im­
portu tych artykułów można bę­
dzie zawrzeć szereg umów kom­
pensacyjnych, kładac tern samem 
granitowe podstawy dla naszego 
eksportu do Południowej Ameryki.

Sarno jedynie bliższe przyjrzenie 
sie temu rynkowi i podejście han­
dlowe stworzy wiele nowych per­
spektyw. <Jzisia; w' naszej świado­
mości ni eisfcnie ją c y cli.

15 milionów pesów polskich o- 
szczedności w bankach buenosaj- 
reńskich wystarczy nietylko na sfi­
nansowanie naszej ekspansji han­
dlowej. ale umożliwi również racjo­
nalne zorganizowanie kolonizacji na 
kontynencie południowo-amerykań­
skim. gd:z;e możliwości terenowe są 
niewyczerpane, a polskiego mater­
iału ludzkiego również me brak.

W jednej Argentynie znajduje s:ę 
parę dziesiątków tysięcy naszych 
wychodźców, którzy za poczynio­
ne oszczędności chcieliby dzisiaj 
nabyć własny kawałek ziemi.

Bm igrać ja z Polski ustaje, bo 
wychodźca po przybyciu do Ame­
ryki Południowej nie znajduje ni­
gdzie punktu oparcia.

Zorganizowanie akcji kolonizacji 
uczyniłoby zadość oibydwum wy­
mienionym potrzebom, ale to wy­
maga pieniędzy, których Polska 
ine ma.

1 dlatego mobilizacja 15 mi'jonów 
pesów (— 30 milionom zło»tvch) 
polskich oszczędności w Argenty­
nie staje s'e najpoważniejszym na­
kazem chwili.

Mobiizacja oszczędności argen­
tyńskich umożliwi zatem rozrost 
naszej ekspansi handlowej. p'ano- 
wa politykę kolomizacyjna. zorgani­
zowanie polskiej żeglugi do Amery­
ki Południowej i stopniowe prze­
kształcanie naszego bilansu handlo­
wego z Ameryka Południową z 
biernego na czynny.

W roku 1932 saldo naszego bilan­
su handlowego tylko z Argentyną 
i Brazylją wynosi na naszą nieko­
rzyść kwotę 28 milionów złotych.

W tych warunkach nasuwa sze­
reg poważnych zastrzeżeń koncep­
cja wypompowywania oszczędno­

ści wychodźczych z  Argentyny do 
Polsku

Przedewszysfcki em, jak z dal­
szych wywodów sie Okaże, kon­
cepcja ta jest nierealna, ale nawet 
gdyby sie realna okazała, to ujem­
ne saldo 28 milionów złotych w ka­
tastrofalnym 1932 roku posiada 
większą wymowę, niż najbardziej 
ponętne perspektywy wypompowy­
wania pieniędzy z Argentyny do 
Polski, tembardizied skoro te per­
spektywy sa równe zeru.

W parę miesięcy zaledwie po 
otwarciu w 1931 r. Oddziału P. K.
O. w Buenos Aires rząd argentyń­
ski wprowadził ograniczenia w o- 
brocie dewiz, które uniemożliwiają 
zupełnie lokowanie w Harapie ka­
pitałów, nagromadzonych w ban­
kach buenosa rjeńskich.

Wówczas banki jeden za drugim 
zaczęły obniżać stopę procentową 
i wysokość granicy, od które: prze­
stają plao'ć odsetki od przyjętego 
•na lokatę kapitału.

W końcu roku ubiegłego nie pła­
ciły już procentów od sum powyżej 
10 tysięcy pesów, a w końcu mar­
ca roku bieżącego rozważał" ewen­
tualność obniżenia tej granicy do 
5 tys. pesów.

P. K. O. w Buenos Aires znalazła 
się w sytuacji trudniejszej niż inne 
banki. Nie wvkonywujac żadnych 
furakcyj gospodarczych na miejscu, 
straciła swota racie bytu i nie przy­
nosi dzisiaj korzyści ani Polsce, ani 
wycbodźtwu. Pieniędzy do Polski 
wysyłać nie może. na miejscu opro­
centować ich także nie jest w sta­
nie. a dotychczasowa rutyna P. K. 
O. utrudnia poddanie założeń dzia­
łalności Polskiej Kasy Opieki w 
Buenos Aires gruntownej rewizji.

P. K. O. buenosarjeńskau będąc 
jedynie kasą oszczędności, nie jest 
dostatecznie związana z życiem 
wychodźtwa i zwinięcia jej wy- 
cb.od.ztwo prawieby nie odczuło. W 
gromadzeniu oszczędności polskich 
wychodźców rola jej jest nikła. Kie­
dy w Banku Boston polskie o- 
szczędności dochodzą do 8 miljo- 
nów pesów. to w P. K. O. nie 
osiągnęły poważniejszego odsetka 
tej sumy, zwiększane się bardzo 
powoli, gdyż wychodźca nie ma 
żadnego spec ainego intere.su w 
przenoszeniu swych oszczędności 
z innych banków do P. K. O.

Sołwem, o ile naprawdę chcemy 
wkroczyć na drogi poważnej ak­
tywności na terenach obydwudi 
Ameryk, o ile naprawdę mamy wo­
lę pracy nad przekształceniem na­
szego bilansu z biernego na aktyw­
ny. o ile ekspansji zamorskiej nie 
traktujemy jako kontu sza od para­
dy — to musimy do wozu polskiej 
polityki państwowej wprzęgnąć 
wszystkie siły, pracujące lub mają­
ce zamiar pracować na terenach 
zamorskich.

Drogi ekspansji narodowej moż­
na torować tylko w zbiorowym 
w ys:łku, podporządkowanym jednej 
myśli i jednemu kierownictwu.



PRZEGLĄD KOLONJALNY
Zestawił F r a n c i s z e l l  Ł y p , Warszawa

MAROKO
eksport zboża i jarzyn

Co roku przyznaje Francja dla Maro­
ko pewien kontyngent przywozu zboża 
do Francji i Algieru. To wyznaczanie 
kontyngentu jest pewnego rodzaju in­
strumentem polityki francuskiej i baro­
metrem lojalności Maroka wobec swej 
metropolii, kt6ra może przyznać wielki 
kontyngent na przywóz zboża, albo też 
•noże go bardzo ograniczyć. Maroko ma 
dużą produkcję zbóż, nie może ich sa­
rno skonsumować .1 musi poszukiwać 
rynków zbytu. Chcąc mieć szeroko ot­
warty rynek francuski i algierski musi 
ustosunkować się do swej zwierzehnicz- 
ki, Francji, na zasadach daleko posunię­
tej lojalności.

Na rok bieżący uzyskało Maroko pra­
wo przywozu do Francji i Algieru 
180.000 ton pszenicy, oraz prowizorycz­
nie na przeciąg dwu miesięcy 6.500 ton 
owsa, 65.000 ton jęczmienia i 12.500 ton 
kukurydzy.

Ponadto otrzymało Maroko prawo 
wywozu do Francji znacznej ilości ja­
rzyn, owoców i rodzynek. Przeciw temu 
wystąpiła z protestem Federacja Syn­
dykatów Warzywników w Algierze, a to 
z obawy, aby stanowisko i znaczenie 
warzywników algierskich na rynku fran­
cuskim nie zostało zachwiane przywo­
zem jarzyn z Maroko. Zwłaszcza zanie­
pokoił ich fakt przywozu z Maroko do 
Bordeaux, w ciągu r. b. 1.000 ton pomi­
dorów.

KENYA 
Najście słoni

Nadmorskie okolice Mombassy (port 
Kenyi) zostały nawiedzone przez liczne 
stada słoni, które przebyły kilkaset kilo­
metrów z wyżyn z głęb: kraju w poszu­
kiwaniu świeżej, zieionej paszy. Wyżyn­
ne bowiem okolice gdzie stale przeby­
wają słonie, zostały nawiedzone w tym 
roku niebywałą posuchą. Trawy i różne 
rośliny stanowiące dla nich pożywienie 
wyschły, wobec czego zmuszone były 
poszukiwać paszy aż nad morzem.

Pojawienie sic słoń w dużej ilości w 
okolicach nadmorskich zaniepokoiło rol­
ników - tubylców, którzy, zwłaszcza 0 - 
koło Mombassy, gęsto osiedli. Obawiają 
się oni, że słonie mogą im zniszczyć za­
siewy. gdyż pobyt ston. potrwa zapew­
ne kilkanaście tygodn . Odmarsz ich z 
nad morza nastapi dop'ero w paździer­
niku, gdy w głębi kraju nastanie pora 
mokra, spadną obfite deszcze i wyschła 
ziemia znów pokryje się świeżą roślin­
nością.

MOZAMBIK 
Napady lwów

W niektórych okolicach Mozambiku 
pojawiły się w ostatnich miesiącach lwy, 
które naipadaja na bydło i na ludzi. Za­
rządzone obławy przy udziale wojska i 
policji nie daty pożądanych wyników 
zwłaszcza w okolicy V i! 1 a Pery, Don do 
i Moamba. gdzie lwy zdołały ujść przed 
obława.

Oprócz wielkich obław, wielu amato­
rów myśliwych urządzało zasadzki i 
polowania na lwy. Dwaj z nich wyszli 
z polowania szczęśliwie Jednym z nich 
był naczelnik stacji Dondo który za­
strzelił ogromnego lwa długości 2.80 m.: 
drugim był farmer z okolic Tembe. Ale 
trzeciemu, który spotka! lwy nie powio­
dło się. Był nim urzędnik policji wete­
rynaryjnej w Moamba który w towa­

rzystwie jednego tylko Murzyna natknął 
się pod Chinanguanine na lwy. Zastrze­
lił olbrzymiego samca, ale postrzelił tyl­
ko samicę, która rzuciła Sie na niego, 
zanim zdołał drugi raz wystrzelić. Wo­
bec tego myśliwy skoczył n.a najbliższe 
drzewo, ale zanim zdoła! wspiąć się wy­
żej, lwica chwyciła go łapami i ściągnę­
ła na ziemię. W tym momencie nad­
biegi towarzyszący mu tubylec, który 
zaatakował lwicę dzida zdołał ją od-, 
pędzić, a później sprowadzić pomoc dla 
ciężko rannego, niefortunnego myśliwe­
go.

MADAGASKAR 
Misja gospodarcza Unl 

Południowo - Afrykańskiej
W porozumieniu z francuskiem mini­

sterstwem handlu przybyła. na Mada­
gaskar gospodarcza delegacja Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej. Delegacja ta 
miała na celu zbadanie możliwości roz­
winięcia stosunków handlowych pomię­
dzy Unją i Madagaskarem.

Okazało się jednak, że Madagaskar 
ma te same produkty na wywóz, których 
Unia ma u siebie poddostatkiem. Dele­
gacja wyraziła więc wątpliwość, czy po­
między obu krajami wytworzy się jakaś 
poważniejsza wymiana handlowa.

RODEZJA
Obrady nad połączeniem obu 

Rodezyj
_W Salisbury odbył się zjazd polity­

ków rodezyjskich, mianowicie: dwu
członków Rady Ustawodawczej Rodezji 
Północnej z premierem, sekretarzem fi­
nansów', sekretarzem kolonii i przywód­
cą opozycji Rodezji Południowej, celem 
przeprowadzenia nieoficjalnej dyskusji 
w' sprawie połączenia obu Rodezyj w je­
den organizm gospodarczo - administra­
cyjny.

Wyniki tych obrad mają być podsta­
wą dla oficjalnego omawiania połącze­
nia obu krajów. Jakkolwiek przedstawi­
ciele obu Rodezyj brali, udział n.eoficjal- 
ny w naradach, to jednak po obradach 
złożyli swym rządom oficjalne sprawoz­
dania.

Obecnie, gdy Rodezja Północna przy­
stąpiła do budowy nowel stolicy Lusa­
ka, sprawy tak się rozwijają, iż zacho­
dzi możliwość włączenia także 1 północ­
nej Beczuany i utworzenia poważnego 
organizmu gospodarczego w środkowej 
Afryce, jako południowo - centraino- 
afrykańskie dominjum (South Central 
Africain Dominion) Nadszedł więc' — 
zdaniem polityków rodezyjskich — od­
powiedni moment do omówienia wszyst­
kich spraw, jakie oba połączone kraje 
miałyby do załatwienia, a więc ochrony 
rasy białej w związku ze sprawami tu­
bylców, rozwoju kooa.nctwa. rolnictwa, 
handlu, oraz spraw komunikacji i połą­
czenia z morzem Dotychczas bowiem 
obie Rodezje nie posiadała dostępu do 
morza, mogłyby jednak uzyskać go 
przez wciagn ecie w swa koncepcję 
Nyassy, lub otrzymać korytarz do Atlan­
tyku wzdłuż południowej granicy Angoli.

Ułatwienia imigracy ne
W pierwszym półroczu r. b. imigracja 

do Rodezji wykazała wzrost liczebny, 
jak również zaznaczył sie wzrost kapi­
tału. zadeklarowanego przez imigran­
tów. Ponieważ każdy z imigrantów de­
klaruje i okazuje znacznie wyższa kwo­
tę, niż wymagają przepisy (tj. mnininm 
100 funtów szt.) przeto władze kolonial­
ne wydały zarządzenie, iż urzędy na

granicy mogą, zależnie od swego uzna­
nia, nie żądać od przychodźców okazy­
wania minimum, wymaganego dotąd 
przy wjeździe do kolonii.

Zarządzenie to wskazywałoby, że sy­
tuacja gospodarcza poprawja sie w Ro­
dezji i obostrzenia imigracyjne mogą 
tam być złagodzone.

TANGANIKA 
Ruchliwość Niemców

Do Dodomy, która jest ośrodkiem o 
śadmictwa niemieckiego w Tanganice, 
pirzybył b. sekretarz stanu Lindąuist dla 
kolonii niemieckich, aby z tamtejszymi 
Niemcami omówić sprawy, związane z 
akcją kolonialna niemiecką. Wynikało­
by z tego, że Niemcy swoją akcję ko­
lonialną zamierzają rozszerzyć poza 
Europę i rozwijać .ia także na terenie 
afrykańskim.

RÓŻNE
Przemówienie następcy tronu 

belgijskiego w senacie
Przy omawianiu budżetu kolonialnego 

w senacie belgijskim zabrał glos czło­
nek senatu ks. Leopold, następca tronu 
belgijskiego. Mowa jego była żywo 0 - 
klaskiwana nawet przez socjalistów, któ­
rzy naogót nieprzychylnie usposobieni 
są do beigijskej polityki kolonialnej. 
Zwłaszcza przypadł socjalistom do prze­
konania początek przemówienia, w któ- 
rem ks. Leopold zaznaczył, rż: „tubylec 
jest podstawa dobrobytu kolonii., a po­
lepszenie jego moralnych i materialnych 
warunków bytowania jest pierwszym za­
daniem, jakie mamy wypełnić w Afry­
ce1'.

Belgijskie sfery kolonialne przyjęły 
jednak przemówienie następcy tronu bez 
entuzjazmu, a nawet zajęły krytyczne 
stanowisko w prasie codziennej.

Jak wiadomo ks. Leopold interesuje 
się rolnictwem kolonjalnem i dąży do 
innego, niż dotychczasowe, nastawienia 
belgijskiej polityki kolonja.inej. Nie po­
doba sie to belgijskim sferom kolonij­
nym. które przypominają w prasie, iż 
Kongo Belgijskie ma wywóz produkcii 
mineralnej 75%, a rolnej tylko 25%. 
Kopalń e więc — według nich — są 
czynnikiem rozwoju i one to pozwoliły 
kolonii przetrzymać kryzys.

Setna rocznica śmierci 
Wilberforce‘a

Ku uczczeniu setne) rocznicy śtrrer- 
ci W. Wilberforce‘a, zmarłego w dniu 
29 lipca 1933 r. znanego filantropa i bo­
jownika o zniesienie niewolnictwa w A- 
fryce. odbyły sie w Hułl (Anglia) uro­
czystości. na których w odprawianych 
nabożeństwach żałobnych wzięli udział 
murzyńscy (czarni) duchowni. Wielu z 
tych księży pochodzi z dawnych o1an- 
tacyj niewolniczych W czasie uroczy­
stości śpiewano pieśń' dawnych niewol­
ników z plantacyi afrykańskich.

Jeden z byłych niewo!n;ków. uwolnio­
ny w 1878 r„ bvl przewodnikiem po 
wystawie, jaka została urządzona z za­
bytków po niewolnikach

W niektórych koioniach również od­
były sie podobne uroczystości. Np. w 
Sierra Leone, która bvła tedna z ostat- 
n:ch ostoi niewolnictwa, w uroczysto­
ściach ku czc: Wnbcforced wzięb u- 
dzial przedstawiciele władz miejscowych. 
W nrsjach chrześcijańskich : meczetach 
muzułmańskich odprawiono specjalne 
nabożeństwa Główne jednak uroczysto­
ści przeniesiono na październik 1 listo­
pad t. j. na okres suchy gdyż w porze 
deszczowej, bardzo przykrej w tei ko­
lonii. niema możliwości zgromadzenia 
większej ilości uczestników.



JAKO ARCISZEWSKI W SAN SALYADOR DAŁ PAROL
Pierwsze rzeźwe tchnienie kryształową falą 

wlało się w Avenida de los Palmas, szeroką ar­
terię stolicy brazylijskich posiadłości korony hisz­
pańskiej, San Salvadoru. Aleja biegła w kolorową 
dal, wyznaczona kolosalnemi słupami palm królew­
skich. Na pierzastych, błyszczących kapitelach 
tych drzew-olbrzymów spoczywało sklepienie z 
drążonego szafiru, obejmując cały ów rozjarzony 
świat wśród soczystej zieleni huertasl), facjend2), 
aż po siny kontur dalekiej s ierrv3)

Wraz na spotkanie życiodajnego nurtu z uli­
czek krętych, z pod łuków, werand, balkonów 
i portyków wyległo pół miasta na Avenida de las 
Palmas. Nadeszła pora wieczornej promenady. W y- 
kwitł kostyczny uśmiech hiszpańskiej etykiety na 
złotem obliczu krainy Inkasów. I oto po wyboistej 
avenida, będącej w roku Pańskim 1638-vm tylko 
gościńcem, przełożonym przez dżunglę, w  skąpym  
cieniu palm i araukarji posuwały się faetony ko­
mandorów, hacjenderów i wszelakich rycerzy for­
tuny wśród łyskania brzeszczotów, długich arke- 
buz i wysokich halabard.

Z długiego, wąskiego rynku warzywnego nad 
kanałem, z pomiędzy płaskich koszów i kramów, 
zawalonych wzgórzami kostropatych ananasów, 
batatów, pokracznych korzeni, worów czarnej fe­
zy, melonów, wielkich jak kula, zwanych „mama", 
włochatych kokosów, owoców gojawy, bananów, 
strąków, z pośród łupów rajskiego ogrodu, sło­
wem, otwierał się widok na wieczorną prome­
nadę. Oswojone z gwarem ludzkim wielkodziobe 
tukany łopotały nad rynkiem, kradnąc zgóry te 
skarby Flory, które chwytne łapy małp, i spryt­
niejszych od nich kolorowych bachorów, podbierały 
od dołu. Wśród kaskady dźwięcznych wym ysłów , 
wyzwisk i giestykulacj: przesuwało sie milkliwie 
pióro i nieruchoma maska Indjanina. Nad tłumem, 
po sznurze, przeciągniętym od balkonu do strzelni­
cy kwadratowej wieży, kroczył sztywno laskonogi 
l noskok, przystrojony w oślepiające blaszki, od 
których w oczach się gziło i zieleniło.

Na dwóch obcych mało kto zważał. Wśród 
krępych krajowców i jaskrawej gawiedzi odzna­
czała się wysoka postać w czarnym, obszarpanym  
Płaszczu i szerokoskrzvdłym kapeluszu, mocno na 
oczy wciśniętym, za nią zaś kręcił sie człek mały, 
pokraczny, marynarz jednooki, suchy, w pasiastej 
koszulce i obszernych spodniach, z dziurawym.

*) Ogrodów, 
ł) Kolonij.
’) Gór.

słomianym kapeluszem na łbie. Rzekłbyś Don Ki- 
szot w nowem wydaniu z Sanczo Pansa, równie 
odmienionym w dalekiej Odysseji przez jakąś west- 
indyjską Cyrce. Byli, mimo szat swoich, tak od­
mienni od kolorowego mrowia, jak dwa nordyckie 
cienie, przeniesione zaklęciem na sam płomienny 
rówmilk.

Niebieskooki pan — toć nikt inny, tylko Ar­
ciszewski — zapatrzony był we wspaniałą prome­
nadę, podczas, gdy pokraczny sługa szarpał go za 
płaszcz i jedynem swem oczkiem pilnie toczył do­
koła. Przecie ni jeden, ni drugi na sztuki linoskoczka 
nie zważali wcale.

— Wszystko, jak we śnie — szepnął do towa­
rzysza wysoki obdartus z pańska miną, na które­
go ręku zacny kamień w ukośnym snopie słońca 
znagła się rozżagwił. — Wszystko, iako w owym 
śnie moim, co mi się w transzejach pod La Ro- 
chellą wyśnił.

— Wasza miłość — wyszeptał w tym samym 
szeleszczącym^ języku marynarz z plastrem na 
oku —ilekroć bliskie jest niebezpieczeństwo, po­
czynasz srodze dywagować.

— Słnchajno, asan — odparł wysoki kawaler, 
przesuwając się wśród gawiedzi, zagapionej na li- 
noskoka — czyś ty się nadto ze mną nie spoufalił?

Marynarz wykrzywił capią gębę, jakby coś 
paskudnego połknął, i rzekł od niechcenia.

— Chociażem waszej miłości pokorny sługus 
i totumfacki, jam bene natus *) Toć Smętek jeno 
me przezwisko, a istotnie zwę się Rychlik i klejnot 
mój Żnin.

— Rychlik, czy Chochlik, czy jak ci tam sakra­
mencka fujaro — odmruknął wysoki codzoziemiec, 
wycofując się zręcznie z tłumu — tak mi się coś 
widzi, że ty już przy smętku i zgrzytaniu zęboma 
pozostaniesz, bo jak nas gawaczosy5 capną, to ci 
twoją szlachetnie urodzoną skórą na jaszczur wy­
prawią. Rychło w czas, mości Rychlik, tyś mnie tę 
nobliwą, szpiegowską imprezę naraił...

— Ja? Jam naraił? — obruszył się pokurcz. — 
Jam nie raił, jeno skoro wasza miłość na ambit

•żeś wziął, niby narowisty koń. gdy na kieł weźmie...
— N;e ja na kieł. jeno Nassauezyk na hak mnie 

wziął. Do perlustrunku “) takich fortalicyj kunsztu 
trzeba i ekspresji, a Nassauczyk. zdrajca, dobrze 
wiedział, iż żaden-z jego oficjerów się nie zaofia­
ruje. Przecie nic by z tej kabały n.ie wyszło gdy-

*) Szlachetnie urodzony. 
8) Hszpanie.
*) Poznania



byś się ty, niecnoto, pod namiot rady nic podwinął 
z ową piosnką o wygnaniu Arjan, która mi zawżdy 
krew psowa: — Wychodź swacho Babilonu — 
nierządnico wszeteczma — Wcnder. Wender Ar- 
jani!...

— Cichaj no, wasza miłość! Całkiem rozumuś 
stradał? — już bez wszelkiego respektu przerwał 
mu towarzysz. — Coś mi się widzi, że ten z kogu- 
ciemi pióry na sombrero;) to alguazils) i cale od 
kwadransa z oka nas nie spuszcza. A ront halabar­
dników nikogo, tylko nas szuka.

— I jako żywo od ulicy białoskórników drogę 
nam zachodzi! Zostaje ulica stelmachów. Dalej jest 
katedra, gdz,ie nieszpór się odprawia.

— Prawo azylu") nam nie służy! — odrzekł 
marynarz, ponuro zwiesiwszy głowę. — Lecz ku­
sa rada...

Wstąpili na schody starte, kamienne, wiodące 
w uliczkę, zacienioną od góry kratą z żerdzi i łat, 
przełożonych od dachu do dachu, które były pła­
skie, wszystko na sposób arabski. Powiało na nich 
mieszaniną odorów próchna, butwienia, pleśni, 
rdzenia drzewnego, smoły, kleju, politury i wraz 
ogarnął ich klekot pobijających młotków, stuk rów­
ny, raz poraź, chrobot hebla .i zgrzyt piły, a wióry 
drogocennych gatunków egzotycznego drzewa za­
szeleściły im pod nogami. Tu i ówdzie kłoda, nawpół 
z kory odarta, wystawała z podsienia, tamując 
przejście, że trzeba było ją przeskakiwać. Kupa 
korka poniewierała się pod murem. Byłoby się cze­
mu napatrzeć, gdyby nie strach, że od wylotu na 
..plasa“ 10), dokąd dążyli, drogę im zabieżą. Ow­
dzie rzeźbili krzesła z wysokiemi oparciami z ce- 
dru, lub rząbu, pao santo. od czego poszła na świat 
cały nazwa palisander. Tam oto buchało wiercą­
cym w nozdrzach odorem korzennym z pod heb­
lowanej deski kolosa cynamonowego; tuż obok zbi­
jano klepki z ciemno czerwonego, opornego na wo­
dę drzewa żelaznego; tu strugano wiosła z lekkiej 
i mocnej żangady lub pióra sterów z czarnej itau- 
by; dalej drążono kufry i sepety z drzewa sandało­
wego, wonnego jak pachnidła, z drzewa czekolado­
wego lub z „krowiego mięsa", koloru krwi; stoliki 
niskie cyzelowano z purpury, czarno nakrapianej, 
deszczułki z odurzającego „balsamo", fornir z „se- 
bestya de arruda", o pięknym deseniu z czerwo­
nych .żółtych i fjoletowych żyłek; toczono koła 
z grapjopinji pod złocone karoce i podwozia.

Tu i ówdzie obejrzał się za przechodniami półna­
gi kołodziej, cieśla lub okretownik. lecz wśród ogól­
nej krzątaniny czeladzi kto tam miał ochotę i czas 
zwracać uwagę na dwóch wagantów, kłócących 
się między sobą w obcym dialekcie.

— Z nastaniem nocy — mówił, dysząc ciężko, 
Arciszewski — nie będzie się gdzie schronić, bo 
nas pod Bom Viagem zwietrzyli.

— Gdybyś się wasza miłość nie uparł był — 
narzekał Smętek — zachować na reku owo kocie- 
cezko, inigdyby nikomu i mie postało w gło...

— Primo, mam w tym pierścieniu inlkluza* * 15)-

7) Kapelusz.
8) Policjant.
") Schronienia dla przestępców, 
,0) Plac.
") Łazików, 
u) Demona-

Sccundo, mało to wszelkiego tałatajstwa ninie zac­
nych klejnotów narabowało. Tertio — była zdrada!
> Smętek tylko gębę w dziób zwinął i gwizdnął 
przeciągle. — Czekajno, wasza miłość — rzekł. —- 
Czyżby Nassauczyk? Toć to wielki pan, całą gę­
bą, magnat. Takie książę?

■— Jeśli nie on sam, to który z jego psiarni.
— Inyidia '-).
— Kością w gardle tym pyszałkom stoi moja 

sława.
Zamilkli obaj, znalazłszy się na obszernej, bru­

kowanej kociemi łbami plasa, niemal u wrót ma­
sywu katedry, nad którym wyrastał trzpień wieży 
czworokątnej, niby olbrzymia kopja; grot z rzeź­
bionego kamienia pławił się w posoce zachodu, 
podczas, gdy na placu, otoczonym krużgankami, 
gmatwaniną filarów, wnęk, balkonów, lub zgoła 
nagimi obronnymi muratni, w skarpy i strzelnice, 
mrok podsieni lekko, zwinnie się skradał. Na pła­
skim tarasie kordegardy powstał oto ruch, szczęk 
i parada, gdyż właśnie z Ayenida de las Palmas, 
mieniąc się pychą złota, zbrój i klejnotów nadeiąg- 
gal sznur wieczornej promenady. Naprzeciw z ko­
wanych wrót katedry, z pod lasu błękitniejących 
posągów, uszeregowanych na kapitelach świątyni, 
wypływał tłum wiernych, mężczyzn, nakładają­
cych sombrero, i kobet w chustach koronkowych, 
zarzuconych na wysokie grzebienie.

Dwaj cudzoziemcy czemprędzcj wmieszali się 
w tłum pobożnych.

Tuż za faetonem alcada11), pośpiesznie zjeżdża­
jącym z drogi, toczył się, a podskakiwał z łosko­
tem sześciokonny powóz gubernatora stolicy. Roz­
party w złocistym pudle Don I o as de Souza, oliw­
kowy i chuderlawy paradował w sztywnych m:e- 
uśtannych półukłonach i sypał krzywemi błyska­
wicami wślad za każdym żywszym gestem, każ- 
dem skinieniem i trzepotem aksamitnych spojrzeń 
damy, siedzącej po jego prawicy.

— Patrz! patrz wasza miłość! — szepnął Smę­
tek do ucha swemu panu — tam, przy gubernato­
rze, Dona Carlotta!

Pułkownik Ariszewski podmósł wzrok i zmar­
twiał. 1 jako to bywa często w tłoku, znalazł się 
wraz z Smętkiem o kilka kroków od powozu gu­
bernatora, oddzielony od Donny Carlotty de Carva- 
jal tylko trzema rzędami głów, po których wspa- 
niałemi swemi oczyma przypadkowo powiodła. 
Drgnęła i nagle w ręku jej zadrżał wielki purpuro­
wy kwiat freycintji. Dżetowo czarne oczy damy na­
trafiły w tłumie na jasno błękitne spojrzenie i oto 
w nich przewinął się dziw wielki i błysk zrozumie­
nia. Właśnie po kwiat, którym sie bawiła, guber­
nator rękę wyciągał. Ze zmieszania, czy przez dia­
belską złośliwość, Dona Carlotta cisnęła purpuro­
wą freycintję w tłum, wprost w utkwione w nią 
niebieskie oczy. Dostrzeżono tytko błysk pierście­
nia w naświetlonem powietrzu i męzka ręka dar 
ów pochwyciła. Nie widziano w tłumie, komu przy­
padł w udziale, przecie z orszaku, zgóry, widać by­
ło owego szczęśliwca, który wyglądał na cudzo­
ziemskiego waganta. Z ponad kit brylantowych, or­
lich i strusich piór, głów w berctacłi i spowitych ja- 
skrawemi szarfami buchnęło w jeden głos:

— A-a-ah! Que felicidad '").
ln) Zazdrość.
” ) Sędziego.
15) Co za szczęśliwiec.



Gubernator zzielenia? z zazdrości. — Dona Car- 
lotta! — syknął — póki życia nic zapomnę tego af- 
rontu! — 1 skinął na kapitana straży przybocznej, 
który po jego stronie jechał, wskazując mu oczy­
ma chudopachołka, na którego spadła krwawa ła­
ska córki granda. Kapitan wparł konia w tłum 
z oczyma w Arciszewskiego utkwionemi.

— Zginęliśmy!—mknął Smętek.—Kapitan Man- 
danza był o parę kroków. Już rękę na intruza wy­
ciągał, już otwierał usta, by zawołać: Sta preso, 
senjor1") — gdy wagantom przyszła niespodziewa­
na pomoc. Nie stało czasu na rozprawę. Hen, z pod 
wełny obłoków, z pod złotego krzyża katedry na 
białe miasto spadła melodyjna cisza. Na Anioł Pań­
ski biły dzwony. Wąż pojazdów stanął, jak wryty. 
■Wszystkie głowy odkryły się naokół i wszystkie 
ugięły się kolana. W melodyjnej ciszy rozpłynął 
się powszechny szept i szmer, niby wieść pokoju:

— Sancta Maria — gratiae plena — Dominus 
tecurn — Virgo Serena...

I wraz słońce zagasło.
Szczyt katedry zgasł niby świeczka w paszczy 

granatowej nocy.
Ciemność fjołkowa, jak osad wina. Twarze za 

woalem nocy. Rysy zabite. Tłum się rozmrowił, 
rozprzęgał, uniósł obu cudzoziemców, którzy ucie­
kali, co tchu. Tylko światełka po balkonach, 
austeriach* 17) i hospedarjach ‘“J.

— Stracili trop! — odsapnął Smętek.
— Gdybyśmy się mogli dostać na Kspiritę...— 

odm rukną ł Arciszewski.
— Pewnie ją zajęto — rzekł posępnie Smętek. 

Mówiłeś, wasza miłość, że była zdrada?
— Lecz, żem przekupił kapitana Lspirity, nikt 

nie wiedział. Kto mógł zgadnąć, żem na tej feluce 
ważył się do San Salvador?

— Bramy zamknięte. Jakże to mamy przedo­
stać się do portu?

— Choćby przez mury. Prowadź! — rozkazał 
Arciszewski.

Gwar ludzki przycichł. Uczyniło się dziwnie, 
urocznie. Z pomiędzy murów wypełzły martwe 
blaslki księżyca, budząc kroki, szepty i czary, jak­
by kto na gród senny zarzucał srebrny niewód 
i łowił, łowił serca. Tu i ówdzie ozwał sie śpiew 
pod brzęk strunny w tętniącem narzeczu kastyl- 
skiem, w pieściwej portugalszczyźnie. O parę kro­
ków rozgrywała się scena, rzekłbyś Don Kiszot 
i Maritornes, poczerń amant, zostawiwszy wjole na 
przymurku wsunął się w okno.

— A! miłosna mitręga! — machnął ręką Smę­
tek.

Arciszewski pogrzebał w kabzie, dobył pese­
ta i położył na przymurku, sam wziąwszy wjole.—

— i nam w tę mitręgę zabawić się przygodzi — 
rzekł. Jeśli nas ront weźmie na oko, wjola może nas 
uchronić od zaczepki. Zresztą... czv nie mówiłeś, że 
tu blisko, gdzieś u samych murów, jest pałac Car- 
lotty?

-— Właśnie — odrzekł Smętek, trwożliwie sie 
oglądając ria odgłos kroków i szczek broni. — Ront 
idzie, a pałac tam, o'staję przed nami. Na balkonie 
widzę światło.

— Ĵ od balkon! I dawaj wjole. Nic znasz jako­
wych fraszek czy rymów?

“ ) Stój, senjor.
17) Za jazdach.
” ) Gospodach.

•— Nie. Wasza miłość sam ie składasz.
— Po polsku. Lecz potrzeba matka inwencji. 

I Arciszewski szedł szparko, brzękając w struny, 
mrucząc i podśpiewując.

— Romt za mamił—powtórzył Smętek.—Z dzie- 
sięcu chłopa.

Pułkownik obejrzał sie. Nagle ront rozbił się 
na trzy kupy, z których każda zajęła róg placu. 
O ucieczce nie mogło być mowy.

— Coś ty bzdurzył, kpie! — odezwał się do 
towarzysza gniewnie — że trop stracili. Mają nas 
w saku.

— Ale nie ważą się do nas. Nie są pewni.
— Bo — wjola!
Stali przed piękną magnacką siedzibą z  w:e- 

życzkami i tarasami w falach zieloności, przybijają­
cych do murów, w których widniała jedna tylko 
spiżowa furta. A księżyc czynił bajkę z tego gniaz­
da. Żółty blask sączył się z poza kraty balkonu.

Arciszewski uderzył w struny i zaśpiewał ni­
skim głosem, aż sam dźwiękowi swoich słów się 
zdziwił:

Pod niebieskim księżycem tęsknoty 
Cavalheiro '*) do Dony Carlotty 
Śle gitary i serca dźwięk złoty.
Pod balkonem Dony Carlotty,
Na sztylety niebaczny i groty,
Ciska w górę na ścianę z kamienia 
Liany pragnień i Iesso westchnienia,
Lecz spadają na niego zpowrotem.

Ruch na balkonie. I światło zgasło. Milczenie.
— Masz djablc kubrak! — syknął Smętek.
Arciszewski strącił z głow y kapelusz i, sta­

nąwszy w pełnym blasku, tak podjął:
Mimo krwawe rodowe niesnaski 
Cavalheiro bez płaszcza i maski 
Sięga śmiało po promień twej łaski,
O, Carlotto — rfotosmagła Carlino!
Jak noc gwiezdna, upojna jak wino,
Bo przy tobie uroki i blaski 
Liany pragnień i lasso westchnienia,
O, Carlotto — zlotosniagta Carlino!

ż balkonu spłynął głos, na dźwięk którego Ar­
ciszewski drgnął.

— Łżesz, senjor, jak z nut! — przemówił ów 
głos natężonym szeptem.

— Wiesz, Dona Carlotta — zawołał Arciszew­
ski — iżern przyparty do nntru i że istotnie udaję 
się do twojej łaski.

— Zapóźno — brzmiała odpowiedź. — Krew 
padła między nas.

— Wiesz takoż, Dorna Carlotta, że jam jej 
przelania niewinien.

— Jeśliś i niewinien, senjor, córka granda nie 
d a r o w u j e w z g a r d y...

— Wzgardy? — zdziwił sie szczerze Arci­
szewski.

— Boś mnie upokorzył, Don Cristophoro.
— Wasza wspaniałość nie wojowałaś po ry­

cersku. Aleni ci cześć i życie ocalił. Olinda! Reyos 
Magos!

— A ty, Don Cristophoro? Po rycersku przy­
byłeś na przeszpiegi.

Milczenie. Potem Arciszewski rzucił ostatnią 
swą kartę:

— Przecie honor waszej wspaniałości domaga
**) Kawaler.



się spłaty długu. Toć takie długi respektowane by­
ły nawet przez saraceny.

Milczenie. Smętek targał za płaszcz swego pa­
na, gdyż alguazile zbliżali się ukradkiem. Wreszcie 
po długiej chwili, która obu straceńcom wydała się 
wiekiem, znów ozwał się głos:

— Daj jeno parol, że na San Salvador na- 
stawać nie będziesz, a coś tu widział, przeciw"nam 
nie użyjesz... za siebie i twego kamrata.

— Daję parol za siebie i Smętka. Odpłynę do 
Europy, do starego kraju. Holendrami włada ninie 
książę Nassauske.

Zgóry spłynęło wyraźne westchnienie — we­
stchnienie ulgi, czy żalu, kto wie!

— Pchnij furtę. Otwarta — szepnęła Carlot- 
ta. — I potem zwewnątrz zarygluj. Za kępą agaw

w naszem patio 50) jest druga furta. Tam klucz znaj­
dziesz w zamku. I już będziesz za murami miasta. 
Bądź zdrów Cristophoro...

— Żegnaj Carlina...
Czas był wielki. Ledwie furta za zbiegami się 

zawarła, i zasunęli rygle, ałgazile poczęli się do­
bijać. Rzeczywiście za kępą agaw była furta, a kie­
dy się przez nią wymknęli, rniury miejskie mieli za 
sobą, a światła i rozgwar portu o małą staję. Smę­
tek rozpoznał wrkótce wśród mrowia okrętów 
smukłe kształty Espirity.

Przed zbiegami toczyła swe wody potężna Rio 
de Janeiro, niedająca się zamknąć ni forty, ni łań­
cuchem. Byli wolni, ale — na parol.

™) Ogród w podwórzu.

P E N H O E T
B u d o w a  

O K R Ę T Ó W  w o j e n n y c h  
i S T A T K Ó W  h a n d l o w y c h

wszelkich typów i rozmiarów

(KRĄŻOWNIKI, KONTRTORPEDOWCE 
TORPEDOWCE. ŁODZIE PODWODNE i tp.)

KontrtorpeJowiec „Valmy", całkowicie zbudo­
wany na stoczni „Penhoet** (szybkość 38.85 wę­
złów) wyposażony w kotły o palenisku mazu- 
towem typu „Penhoef", z któremi francuskie 
koratrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 

(42 węzły).
Societe des CHANTIER ET ATELIERS 
d e  S t  N A Z A I R E — P E N H O E T

7. rue Auber PARIS

SCHNEIDER a
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P A R I S

Artylerja Morska. Wieże. P łyty pancerne. 
Rury torpedowe. Urządzenia portowe i w y­
posażenie. Rezerwoary dla płynów. Maszyny 
morskie i turbiny. Kompresory powietrzne. 
Śruby powietrzne. Śruby okrętowe. Motory 
elektryczne i sprzęt. Specjalne odlewy że- 

liwne.

Łodzie podwodne (typu Schneider- 
Labeuf). Motory typu Burmeister 
i Wain 4-ro i 2-u taktowe (o pojedyń- 
czem  i podwójnem działaniu dla w szel­
kich statków handlowych, budowanych 
we Francji), 2-u taktowe motory typu . 
SCHNEIDER dla łodzi podwodnych

WARSZTATY* Le Creusot. Breuil, „Henri Paul", La 
Londe-Les-Maures, Havre. Harfleur, Hoc Bordeaux it.d. 

STOCZNIA: Chalon s/Saóne.
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w ..Morzu* *
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poleca następujące prace:

Borowik J. — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę
rozwoju rybactwa morskiego Zt. 025

Czy chcesz zostać bogatym? » 025
Geu. O. Orlłcz-Dresier — Program L gi Morskiej

; Kolonialnej ,  025
Demel K. — Narzędzia i metody lowu ryb „ 0.50
Pularski M. — Kryzys emigracyjny a polska

polityka kolonialna » 1—
Głuchowski K. — Wśród pionierów polskich na

Antypodach ~ 4.—
Jarzyna A. — Peru . i-50
Gen. Kwaśniewski St. — KHka uwag o żeglu­

dze śródlądowej w Polsce „ 0.75
Kalendarz morsko-kolonjalny 1933 rok „ i.50
Koźmldskl-Poraj S t  — Pomorze a Polska we

wczesnej dobie dz ejowej „ I.—
Krzywice B. — Sprawa obrony morskiej w Pol­

sce w przeszłości i obecnie * 1.20

Kwiatkowski E. — Trzymajmy się morza ,. 0.50
Lepecki M. B. — Opis stanu Esp rito Santo * 3.—
Łyp Pr. — Wiadomości o wysokim płaskowyżu

Angoli u 1-20
Łyp Pr. — Wysoki płaskowyż Angoli „ 4.—
Na Święto Morza — praca zbiorowa „ L—
Program Kolonialny Ligi Morskiej „020
Przewodnik po Gdyni i wybrzeżu „ 1.-

Rostkowskl P. — Zarys organizacji przeds ę-
biorstw żeglugi morskiej „ 1.50

Rostkowski P. — Zagadnienia morskie na tle
kryzysii Zj. 0.50

Rostkowski P. — Zadania Polski na Atlantyku .  0.50 
Rummel J. — Gdynia port polski (1927 rok) „ 2.50 
Tyszel Z. — Pod Olczystą banderą „ 3 —
Uziemblo A — Nasza przeszłość i przyszłość

na morzu « 0.50
Wojciechowski S. — Plota handlowa w Pol­

sce (1927 rok) „ 0.25
Wojnar J. — Polsko-Brazytijskie stosunki han­

dlowe „ 1.20

Zaruski M. — Na jachcie Wrtei « ł —
Zieliński St. — Wyprawa S. Rogozińskiego

do Afryki » 025
Zieliński SL — Mały słownik pionierów pol­

skich kolonialnych I mor (prenumerata 
roczna zł. *5. — 12 zeszytów), zeszyt „ 0.50

Gry towarzyskie
Bitwa morska (dla członków Ligi M. i K. zL 4—) 5— 
Biedo (dla członków Ligi M. i K. zL 2.80) »- 3 —

Pocztówki
W doki Gdyni, Marynarka Wojenna i Handlowa.

komplet 30 sztuk (I sztuka 20 groszy) „ 4.—

Wydawnictwa komisowe
Bulowski L. — Kołonje dla Polski „ 4.—
Borowik J. — Polskie Pomorze L i „ 12.90

„ — Obrona Pomorza „ lOt—
„ Przeciw propagandzie korytarzowej .  5.— 

Dziesięcioro o Pomorzu .  020
Gustowski L  —< Od Warszawy do Sahary „ 4.—
Gustowski L. — Na morze Odańsk, Gdynia „ 2.50
HaiuMU Mieczysław — Polacy wśród pio­

nierów Ameryki „ 8.—
„ Historia udziału Polaków 

w Amerykańskiej Wojnie 
Domowej „ 7.—

„ „ Polacy w walce o niepod­
ległość Ameryki „ 7.—

„ „ Polacy w Ameryce „ 1.50
Hellwlg B. T. Jackowski J. — Ro!n ctwo krajów

podzwrotnikowych .  2.50
Gifldrlch W ł. — O Polsce na morzu „ 2.80

Kurnatowski J. — Ustrój polityczny Francji „ 0.50
Skarżyński S. — 25770 kim. ponad Afryką .  6.—
Sotkowski B. — Przemyśl ł handel rybny na

wybrzeżu « *50
Smogorzewski K. — Propaganda korytarzowa

zagranicą t. 2.50
Stopczyk W . — Handel międzynarodowy na

Bałtyku „ 6.—
Słebeoełcbca A. * Strassburger H. — Spór o

Gdynię .  720
„Wilk" — pierwsza polska łódź podwodna (pg.

akwareli Marin‘a) sztuka „ 0.30

(od wydawnictw komisowych rabatu się nie udziela). 
Pozalem Admin stracja .Morza** posiada na składzie 
pewną ilość roczników „Morza** za lata ubiegłe, w płó­
ciennej oprawie po cenie zL 15.—

DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ 

w Warszawie .ul. Nowy św iat 35, Ul piętro.




